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trochę 

r a ścianie wiszą - na razie wypożyczone przez łomżyf1 kie .\·;u le:um Okręgowe - fotogramy .;:;tarej Łomży, 1rurp10.'s~ie \Vyduar.ki i palmy. Ale Muzeum już domaga się Z\VT~L ! eks­po:1ató;v i Janusz Dziarski, prezes Warszawski .:f!r. 0·1działu To ~:arzystiva Przyjaciół Ziemi Łor~_yńskiej, za „t.inawi:i się. co ulokcwać na ich miejscu. Chce, by to była w•ti-y na nad­narw1a1·1skicgo miasta, aby łomżyniacy mogli tu znaleźć na­miastl;:ę s\vego dziecif1stwa i mło..dości. Kawiarnia jest maleil­ka. <tle pr z.ez to .urocza. Zachodzą tu przede wszystkim akto­rzy, ')Olotonego naprzeciwko, Teatru Wielkiego (nie ma piwo­szyl; ._·•cho i spokojnie - w sa1n raz dla nich. 
\Varstawscy łomżyniacy - jalt: siebie sami nazywają - sta­rali się r swój lokal już od sześciu lat. Pod ~c c.~ec lat osiem­Jziesiątyr>h wypatrzyli kaw:arenkę „Pod Kaktl:~eU"?'' pr1.y ul. nutkc1\\'S:dego, w starym hancilow-ym centrJm ~ ~·.)iic.y . •. S00iE>m11 

wyruzll.o / gcpę, ale pod warunkiem, że remont wykm1a łom­żyi'1skie przcds1ębiorsh\TO. Sprawa upadła. Teraz wreszcie udało się przekonc.ć kogo tneha i zamiast kawiarni „Muza'' jest -przy ul. Wierzbowej - „Łomżynianka". 
Na otwarcie zjechali wicewojewoda, sekretarz K\\7, prezy­dent ł-omży, przewodniczący MRN-u; I sekretarz KM-u. dy­rektor .. Ba -vełny". Nie każde wszak miasto ma w Warszawie placó,Ą-·kę o regionalnej nazwie. Ale to zobowiązuje. Na pomoc Łomży lkzy ! prezes 5r6dmiejskiego „Społem '. L k1e1 ownh.:zka .. ł,r>mżynia.-1ld" która ?.a'_irns-za na kurczę po kurpio .;.;;ku. <OZ.~. Cu\ve i;;iwo - nim to .vrniesiono toast - i. babkę ~ if~Itlniacir~­ną nowogrodz.k:t'. J receptury. Nic bez kozery - mówiła ~ze­fo\\-a lokalu, !.ia!1na Kozera. 
Niejako na początek dyrektor Tadeusz Sawicki wręczył jej far1:!.iS ·ki k~ 'erskie \Q·robu łomżyński. h włókniarzy, a pre­zydent \ViE'S!av. Dembii'::.ki przekazał W!tra.! wykou!lny '1rzez (jedyną tego typu w region~e) pracownię artystyczną Jerzego Osickiego, Andrzeja S-z.ufarskiego i M·e !l..rslawa 1\'ia· ura Smakov . .rato ";eż piwo sri1ezentowane przez browar PPS-u; do­bre, ale drozdowskie leps.te. Oklaskami .nagrodzon<;> pomoc or­ganizacyjną komendanta hufca ZHP; Józefa Babiela, i za­pewnienie przedstawiciela redakcji o bieżącym nadsyłaniu „Kontaktów„. 
,.Łomżynianka" ma być wizytówką Łomży, jest - egzempli­fikacją odczuć i seńtymen.tów sporej grupy lud.zi, którzy wy­,,„odz~ się z miasteczek i wsi północno-wąchodniego Maz0w~za. Tego bakcylu ŁoI'l}ŻY. o.lbrzymiej fa-;cynacji miastem, nie za­W5ze przecież miejscem swego urodzenia -:- nie fJ\>tr>'1fi VIY · jaśnić :-1a\1Vet Halina l\lliroszowa. D::>patruje się w tym ; wpły­wu harcerstwa, i nieocenionych oedagog6w, i błękitneJ -- a ni~, jak dzisiaj, szarej - toni Narwi. Widok teraźniejszej Łomży z nowymi ulicami i osiedlami nakłada się jej na utrwalony w pamięci obraz tamtei, sprzed lat, z wąskimi. kociołbiasty­mi ulicami i zapachem ryb smażonych dla ojca i jego kole­gów. Teraz przywozi swych synów, wiedzie do Katedry i po­kazuje tablice Rościszewskich: patrz, to świadedwo, ze tu ży­li twoi przodkowie, . że to twej~ ziemia. 
- Łomża ma nie spotykaną gdzie indzi~j - twierdzi Anna J arnuszkiewicz - siłę asymilacyjną. · Ona sama skoi'lczyła Gim azjum Żeńskie im K onopnickiej, wyjechała n<.> studia d~ .V~·szawy. i już nie ~Tóciła. Teraz wyszukuje i..i~ec1a i pa­m1ątk1 stareJ Łomży, zapisy o, mającym stukilkudziesiędo­letme tradycje, ruchu amatorskim i przesyła je do Lomżyiiskie­go Towarzystwa .Naukowego lub Łomżyilskiego Towarzvshva Fc t0graficznego. · 

I 

Miasto n~d Narwią .zmieniło się; inni żyją tu ludzie, o innej mentalności. Oni to wiedz~ i trochę się smucą. Dlaczego - po­za gruRą lu~zi z panią H~leną Czernek - nikt nie kultywuje tradyc31? Nie wolno podcinać swoich korzeni! Mówcie o tym p1~2cie. może ktoś się ob u dzi. ' 
JERZY BRODZIUK 
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W NASTĘPNYM Nl. MERZE: o szansach porozumienia dziś, czy-
li ~,Uy minio ·wszystko POiska była" ~ pracow~icy oświaty ~~po­
wiadają za co im rłacą + ,;·W szystke pytania dozwolone (2) 
+ ,,Dy~isja dla obywatela pózora~ta" • pomieszkać w Szczu-

skiege. W jego skład wchodza m.in. 
wybitni twórcy kultury i nauki 
polskiej: Balina Auderska, prezes 
Związku Literatów Polskich. prof. 
Bogdan Suchodols3'i, przewodniczą­
cy Narodowej Rady Kultury. prof. 
Aleksander Gieysztor, dyrektor 
Zamku Królewskiego w Warszawie, 
Klemens Krzyzagórski, prezes SD 
PRL; WoJciech Siemion, prof. Sta ... 
nisław Lorenz, Witold Lutosławski. 
komp„zytOr, prof. . Józef Burszta. 
Niebawem .opublikujemy pełny 
skład Komitetu. 

czynie + „String C~nnection". . . . 

RADA WOJEWÓDZKA PRON 
prowadzi konsultacje założeń pro­
jekt u ustawy o ordyna~ji W:Yborczej 

' do . Sejmu . fRL. Mówi Ryszarą 
}\.o~akowski~ - Z dotychczas ze­
branych opinii wynika, że - poza 
ZSMP - nikt nie popiera propo­
zycji przyznania biernego vrawa 
wyborczego obywatelom od lat ~8. 
Wręoz przeciwnie, przeważa ~o­
gląd, że doin~ granicę wieku J)o­
wino się podnieść do 25, a · naw·et 
26 lat. Nie spotkałem się też 1e 
zdaniem, że korzystne będzie zwię­
kszenie lic.zby posł6w z 460 do 500 
Ludzie postulują, ieby Jak naj­
mniejsza liczba posłów wybierana 
była z list regio·nalnych. Podykto­
wane to Jest obaw~ przed obsadze­
niem tych list kandydatami z cen­
trali: 

. POŁMETEK KADENCJI oceniają 
organizacje partyjne. W Łomży ze­
brania sprawozdawcze odbyły się 
Już w 60 POP i OOP. Ich uczestni­
cy omawiali m.in. celowość two­
rzenia terenowych organizacji par­
tyjnych, których zasięg działania 
pokrywałby się z terenem funkcjo­
nowania komitet-ów osiedlowych, 
problemy oświetlenia i remontu 
domów przy ul. Gwardii Ludowej, 
wykwaterowania z budynku Szko­
ły Muzycznej Pracowni Ochrony 
Srodowiska. budowy szk6ł i 
przedszkoli, a także zadania na n 
połowę kadencji. Miejska Kc>n­
ferencja Sprawozdawcza PZPR od­
będzie się 7 marca br.; Wojewódz-
ka - 12 marca br. 

TEZY na XIX plenum KC PZPR, 
którego tematem będzie miejsce l 
rola inteligencji w socjalistycznym 
rozwoju Polski, omawiane Sa\ w 
różnych środowiska.eh zawodo­
wych. Zaplanowano około %0 spot­
kań z prawnikami, nauczycielami. 
lekarzami pracownikami admini­
stracji pałastwowej, kadrą tecbniez­
n• i inżynieryjną, twóJ!Cami, pra­
eownikami domów kultury i placó­
wek. Np. bibliotekarze zwrócili u­
wagę na związki twórców z 1>artią, 
ich utożsamianie się s socjalistycz­
ną kultura. rolę inteligencji w SDO­
łecznościaeh lokalnych, renesans 
pojęć „humanizm" i „demokracja". 
Łomżyńscy dziennikarze orga.ni~u­
Ją spotkanie 27 lutego br. s udzia­
łem Mirosława Szalunsa, przewod­
niczącego Komisji·· Kontroli Partyj­
nej i Marka Jurkowicza, zastępcy 
redaktora na.czelnego •• Trybuny Lu­
du". · 

RYNEK PRACY w woj. łomżyń­
skim Jest stabilny. W końcu grud­
nia 84 za.kłady złożyły 670 ofert 
dla ludzi o zawodach objętych obo­
wiązkowym pośrednictwem pracy. 
Tymczasem poszukiwało pracy w 
urzędach zatrudnienia lłO osób. 
Największe braki kadrowe mają 
przedsiębiorstwa budowlane l za­
kłady włókiennicze. 

TYLKO 65 PROC. absolwentów 
szkół zawodowych z woJ. łomżyń­
skiego podejmuje pracę zrrodna s 
wykształceniem. Spośród absolwen­
tów szkól budowlanych do budow­
nictwa trafia połow~ w przypadku 
szkól rolniczych wskaźnik łen Jest 
jes~e niższy. Komitet ds. Mło­
dzieży na swym ostatnim DOsie­
dzenin analizował przyezyny le~o 
zjawiska. Do _podejmowania pracy 
w zawodach budowlanych znieche­
eat.\ absolwentów niskie płace e­
ras &le warunki pracy. Zd aysteąi 
kształcenia kadr dla rolnictwa wy­
maga rruntowneJ rewizji. W woJ. 
łomżyńskim szkoły rolnicze PoWła­
ny przygotowywać mfodych lu4sl 
do prowadzenia cospodantw łnclJ'­
widualnycb. Niestety, obowi•nJ~y 
w nich program nauczania eras ni­
ski poziom kształcenia PoWocłaJ•, 
że iell 11iytecznośe Jest mikoma. 
Tylko niewielki procent 11DOlr6c1 
absolwentów to późnieJsł rolnl~ • 
wyboru. Praktyki 1awodowe w u- · 
sadzie nie ._ prowadsone. Slkelem 
łJ'lll brakuje nie łylke l*łstawe­
WYeh pomoey naukewyeh. ale esc­
ate I wlasnyela lokalL Tełeł ...W 
rolnika Jest w weJ. lemłyótim • 
„laym el=łl'll łracłyeyJnie •s1elhl­
any1 a nie sdobywany w nkele. 

W ROKU SZKOLNDI 1~ 
·•raeaJe w plac6wbela ... ...._, 
WJ'eb woJewicłzłwa ł3ł naueQ~ 
bes kwalitikaeJI pedasoslaQell. . 

DYREKCJA SZKOŁY P„lławe­
weJ w l w Łomły I ~ 
-.eJ' X.miteła - lt.hialebkiqe 

podpisali z szef em WUSW i I se­
kretarzem KZ PZPR WUSW akt 
przyjęcia patronatu nad szkołą. 
Funkcjonariusze MO pomi>gą; w jej 
urią.dzaniu oraz w zor~a.nizowa.niu 
izby pami~ narodowej, w ucz­
niowie przygotowywać b~a progra. 
my wspólnych uroczystości. 

OD 25 LUTEGO WPHW obniży 
o 40 proc. ceny na niektóre towary 
z branż: .... konfekcyjnej. dziewiar­
skiej, obuwniczej i elektrotechnicz­
nej. A w gminnych sklepach sto;. 
iska z odzieżą puste. 

PRZED ROLNICZĄ WIOSNĄ 
Centrala Nasienna zaopatruje GS-y 
i rolników , indywidualnych w na­
siona roślin pastewnych i zbóż ja­
rych. Nasion jest pod dostatkiem. 
poza ko.niczym~ perską ~ imuortu. 
\V sklepie firmowym CN przy ul. 
Gwardii Ludowej w 1:,omży można 
nabyć w pełnym wyborze nasiona 
warzyw i kwiatów. 

POGODA sprzyja sadownikom. 
Fachowcy z Wojewódzkiej Stą.cji 
Kwarantanny i Ochrony · Roślin 
twierdzą, ie tej wiosny nie będą 
potrzebne opryski drzew środkami 
karbolinewymi, ponieważ mszyce 
wyginęły jesienią, nie zdąŻYWSZY 
złożyć jaj. 

ZIMA NIE REZYGNUJE. Leśnicy 
troszezą się o zwierzęta dzikie. a 
my troszczymy się o domowe. Nie­
którzy jakby nie przyjmow"1i do 
wiadomości, że psu czy kotu też 
może być zimno - na przykład 
gospodarz posesji przy ul. Zamiej­
skiej w Łomży. W czasie styczniowo- · 
-lutowych mrozów jego wilczur. u­
wiązany na łańcuchu, za cale 
schronienie miał blaszaną beczkę 
na podwórzu. Sąsiedzi, którzy n.ie 
mogą patrzeć na męki psa. chetnie 
by w tej beczce zobaczyli Jego pa­
na. 

SLUBY W KARNAWALE- nie sa 
w woj. łomżyńskim zjawiskiem m~­
sowym. Od poc~tku roku do ko~­
ca ub. tygodnia w Łomży małżeń­
stwa zawarły ł3 pary, w Zambro­
wie - 19, w Kolnie - 20. w Wy­
sokiem Maz. - 17. W zwl~zki mał­
żeńskie wstępuj~ przeważnie ludzie 
z roczników 1963--66, a wiec bar­
dzo młodzi. Różnica wieku mi~dzy 
narzeczonymi wynosi s reguły 2-3 
lata. 

ZA TO LICZBA urodzeń bez 
względu na pore r4ku utrzymuje 
się na jednakowo wysokim pozio­
mie. W Łomży od początku br. do 
polowy lutego zare.iestrowano %56 
akt9w urodzin, w Wysokiem Maz. 
- 100, · w Zambrowie - lH, w 
Kolnie - US. Zdaniem pracowni­
ków USC przemija moda na wy­
szukane, cudzoziemskie imiona, 
chociaż tu i ówdzie 1>etenci Jeszcze 
się kłócą o to, żeby Wiolety zapi-
sywać przez „ V" ł konieemie z DO­
dwójnym „T". WyJątkow~ popu­
larnością cieszy sie Anna. czesto 
zdarzają się Agnieszki, Agaty, Ju­
styny, Marty. Chłopcom rodzice 
nadal nadają naJchętnieJ łmie Łu­
kasz, grono podopiecznych powłe­
kszaJą takie patroni: PaweL Piotr, 
Tomasz, Krzysztof. Adam. 
ŁOMŻYŃSKIE TOWARZYSTWO 

Naukowe im. Wagów zaprasza na 
seminarium doktorskie z historii. !3 
lutego br. o codz. 18.30 w pracowni 
naukowej (Łomża, .aL Sadowa 1!) 
doc. dr hab. Adam Dobro6sld wy­
głosi ref erat na łemał: · „Zwlazek 
Zygmunta Glogera s Łomh". a 
mer Leszek Kocoń przedstawl lnfor­
maeJę e Glogerze na podstawie akt 
Państwowego Archiwum w Łomiy. 

KONSTYTUUJE Sii; powstały a 
łnieJatywy lomłyńsklcla clzialaezy 
kultury Ogólnopolski Donorowy 
Komitet Ob~hodów Roku Gloserow-

W PRADZE TRW A międzynarod<>­
wa konferencja dziennikarzy, zor­
ganize>wana z okazji setne.i rocz­
nicy urodzin Eg-ona Erwina Kischa 
- czeskiego mistrza reportażu (żył 
w latach 1885-1948). Polskich re­
porterów reprezentują na te.1 sesji 
Ryszard Wójcik i Stanisław Zagór­
ski - redaktor naczelny „Kon­
taktów". 

UW AGA UCZESTNICY Il edycji 
konkursu o N agrode im. Zy~unta 
Glogera! W tym roku wyjątkowo 
konkurs będzie rozstrzygnięty póź­
niej, a nagrody zostan~ wreczone 
w dniach poprzedzających HO rocz­
ni cę urodzin Zygmunta Glogera. 
JUŻ WKROTCE nasz prezent 

dla Czytelników .,Kontaktów". Nie 
wznawiana od ponad 100 lat! Nie­
oceniona pomoc dla nauczycieli i 
uczniów! Dla wielbicieli f olklon1! 
,.Ziemia łomżyńska" Zygmunta 
Glogera w postaci specjalnej 
wkładki do numeru, niebawem na 
naszych łamach. 

LIGA OCHRONY PRZYRODY 
jest współorganizatorem konkursu 
prac plastycznych dla d~ieci i mło­
dzieży pod hasłem „Przyroda 
twój przyjaciel". Prace, wykonane 
dowolną techniką (rysunek. akwa­
rela, grafika - plakat albo znaczek 
]>ocztowy), nie więcej niż dwie. o 
formacie co najmniej 30Xł_O cm. 
należy nadsyłać pod adresem: ZW 
LOP, ul. Nowogrodzka 1 (budynek 
łtiPB), 18-400 Łomża. Cz.as trwaąfa 
konkursu: od_ 1 marca do 15 ma'ja 
'85. Bliższych informacji udziela ZW 
LOP, tel. 62-Zl w. 88. 
ZASTĘPCA PROKURATORA wo­

jewódzkiego - Mieczysław Kowal­
ski informuje: „przed SAdem Woje­
wódzkim w Łomży zostanie rozpo­
znana sprawa karna przeciwko Ta­
deuszowi Gajdowskiemu oskarżo­
nemu z art. 168 par. ! KK w zbie-
111 z arl 158 par. 1 KK l w zbie-
1'11 1 art. 166 KK za ło, łe wieczo­
rem w dnia Z9 listopada 198ł r. 
na terenie woj. lomiy6skiep w 
stanie nietrzeźwości dzialaJ~e ze 
szczeg~lnym okrucieństwem. 1aała­
kow:h powracającą do domu miesz­
kankę naszego województwa. bi­
j~ Ją pięściami po głowie, kopiae 
oraz groiąc zabójstwem. a P• clo­
prowadzeniu do stanu bezbronności, 
odbył stosunek cielesny. Z uwagi 
na wydźwięk społeczny sprawy na 
zasadzie art. 13 prawa prasowe~o 
ujawniłem pełne personalia oskar­
ioneco„. 

zoprosili nas 
OrganizaeJa partyjna pny Sskole 

Podstawowej w Szumowie - na 
otwarcie zebrania POP; lomłyiski 
Oddział Towarzystwa PnyJacl61 
Ziemi ŁomiyńskieJ - na wiecz6r 
poezji_ Adama Chętnika; MDK-DST 
w Łomiy na koncerty Jana Ptaszy- · 
na Wróblewskiego i l.łallka Grechu­
ty; Zarz~ Wojewódzki Pl'TK -
na III Wojew~ Zjazd Sc>rawo-
7.dai\Vczo-'\Vy~czy. 

pen~nul!ci 
MJr mgr Jeny Babiński z. dniem 

1 lutego br. został oowołany prze.z 
m-imstra sp;aw wewnetrmych na 
stanowisko zasł.ępey &z.efa WUSW~ w 
Łomży ds. PoHty .... .zno-wYchowaw­
cz~h. 

zdanie tygodnia 
~ Rolnik jest jak wierzba - podcina ~u się gałęz~e, pń7cina, 

a on i tak na wiosnę się zazieleni. . 
" Stanisław Kossakowski ze wsi K011aki 

Nadbielne podeza~ ~ji WRN 

myśl. Z al9stem 
"Finanse pa6stwa; maRee . oparde w 6'8nae rnwin~tynł rol-

· nielwie, sat niezninaa1ne." . 
· Napoleon Bonapatłe 

• • • w1esc1 gminne 
KOŁAKI KOSCIELNE. KŁoooty 

z. z.aopatrz.eniem •W węgiel dały się 
najbardziej od-czuć w ośrodku zdro­
wda. Zgromadzonych 100 ton opału 
wystarczyło ledwie do połowy zi­
my. Całe szczęście, że GS otrz.Ymał 
60 ton koks·u i ·poratował w oo. 
trzebie. 

e Czy opłaca się skuip koni? Te 
same ~wierz.eta skup0wane o.rz.ez 
z.akład mięsny WZSR-u z WYSo­
lciego Maz.owiecki~o przynoszą GS. 
-ow.i profit, natomiast skuoowaQe 
na konto POZH - twierdzi S'Z.ef 
GS-u - niszczą buchty. Byłoby to 
do zniesienia, gdyby i ten odbior­
ca z.większ.ył opłaty za prowadze­
nie .skU1Pu. 

e W prze<lkryz.ysowYch cz.asach 
GS prowadził w gminie dwa klu. 
by. Jeden z.oo.tal · z.lik wid <?.Wany. kie­
dy córka klubowego wysz.ła za mąż 
i Potrzebne jej było mleszkanie. 
Drugi - kiedy jego sz.ef y.znał. że 
przybytek kultury m·oże uraitować 
tylko w.prowadzenie sprze<l~ży Pi­
wa. 

e· Miejs-cowy bar funkdon uje 
ponoć lepiej, od kiedy rzadzj w 
nim ajent. W z.imowe wieczory 
bywa otwarty tak długo, jak ży. 
cz.ą sobie klienci. Ma też swoją 
specjalność - wódl5e z.mrożona do 
zgęstnienia. Rarytas można ko. 
s.ztować tyllro w cz.asie tegicll mro­
zów. 

e Nawet z dalszych okolic p,rzy. 
jeżdżają chętni do przetarcia d.rew­
rta w miejs<:<>wym tartaku. Kliente. 
lę przydąga ~echainirowany raz. 
ładunek kloców na wózki. Jes.t też 
czas, aby podziwiać - rz.uca.iaca sie 
w oczy - elewacje willi właścide­
la tartaku. 

. e Miejscowy GS nie ma co ma­
rzyć o kurz.e z.noozącej złote jajka. 
Planuje za to budowę piekąrni, 
Ale jej kooz.t. oblic1.0ny w cenach 
obecnych na 36 milionów złotych, 
nie z.a·checa do roz.J)()Czynania in· 
westycji. 

KULESŻE KOSCIELNE. Okazuje 
się, że a-by zna·leźć wolne oomie· 
swzenia. wys·tarczy wyłą-czyć o­
grzewanie. W miejscowym bi urow· 
cu z. Powodu zimna pracownJey 
kilku instytucji ~ieścHi sie w 
jednym J)Olkoju. 

e Po J)e«"yipetiaoeh udało sie WY· 
dobyć od kieroW111iczl1d USC tajem· 
nic~ służbową: w tegorocznym kar­
nawale na ślubnym kobiercu sta­
nęły trzy pary. Jak wynika z ih­
formaeji komendanta miejscowe~o 

pasterunku MO. nie było też rm;J· 

padik6w zakłócania oor.z.ą<iku ou­
blieznego. Daleko wiec jes:z<=ze do 
efektów ka.ma.walu w Rio. 

e Nie dało się też zauważyć 
tłustego czwartku. SzeflQlwie miej· 
scowego sklepu za.pomnie1i o tira„ 
dyeji l do Slklepu dosta.rczyJi ty~o 
bułki. Wys.z.li zapewne z założenia. 
ie azanująca się gospodyni nie- kU· 
pl pączków w sklepie, a usmaży je 
sama. 

'I e Kilka cyfr z planu budżetu 
gminy na 1985 r. Obliowny został 
na 3'1 440 tysięcy. w tym 30 mi· 
lionów dotacj~ z budżetiu wojewódz· 
kiego. Wśród dochodów z.wra.caJa 
uwagę pozycje: oP}ała za odlÓW 
zWierząt leśnyeh - 3000 zł-01tych. 
i>Odatek od nieruchomości w.płaca· 

ny przez przedsiebiorstwa - 1200 
tya. Zaplanowano, że 'IO tys. wpb'· 
nie od płatników mandatów kait· 
nych. Wśród wydatków najwie~za 

sumę (21 200 tys.) J><>Chłonie oświa· 

ta. Ut.rzyrr(anie admi'll!i-stradi 
Pl'awie 55 tys. 7.łot~h. Kosz.towna 
Jest budowa dróg. Np. za p6ł'kilO­
metrowy odcinek Wyko Stare -
T7bor7 Uszyńskie trzeba · wyrożyć 
ł miliony rl.łot~h. 

&OllYLIX BORZYMY. Od JcillcU 
lat odkładana Jest budowa noWel 
a.kuły. ale dłużej nie moż:na CIA' 

. ~ & modernłzacją 1tarel. Mil!lO 
te PO'ltala kafle w roigrzan~h t)ie­

e3l0h - w salach .iest zimno. ."' 
tego p0wodu trzeba było zawń~1t 
zajf:Cia przez. t.ny dni J>O f eriacb. 

Rada 
Mini~ 
rzew~ 

na ton 
poro z 
czaso· 
la l{J 
~:ołar 
rząd1J 

'1 \?Spo. 
wicy. 
zJ{Pl 
a.~ty\i 
sposó: 
parln1 

wau n 
miera) 
wejdzi 
działu 
tej sy 
ski zn 

Czas 
pod leg 
polsk i 
desyg1 
Rad zi\ 
wysłu 

zgodzi 
14 X 
się tn 
ko nu 
.fil zac 
wobec 
Wiłł p 
Franci 
lek R 
tę zloz 
śwież~ 
wo lani 
wzięli 
nie z 
wnętrz1 
KPSD. 
wisto · 

Tocz 
wen te 
Wiele 
Wym 
rzucił 

ki ero w 
ogólno1 
szawsk 
d?wej, 
nie na 
bistośc1 
rewski 
ZYskaw 
KPsn 
stawi~i 
J€dnak 
niu soq 
<w imie 
nie zgo 
tninow 
łcczną. 



oty 
się 

~
o-
u 
-
ł 

[
().. 

Te 
zez 

S 
wieżyllski, otrzyma.wszy_ ~~kie 
zalecenia, zrzekł s1~ m1~31 u­
tworzenia rządu. '\\"obce tego 

R da Regencyjna na prezesa Rady 
l\~nistrów zaproponOJ.\"~ła I~uc~a-
zewskiego. I~oło l\lll~dzypartn~e 

r tomiast, ehcąc uzyskać czas · na 
11~rozumienie si~ ze swy1:1 ~otych­
P..,.asowsm adwersarzem. Jaku;i by­
~; KPSD, wyst.!n~ło prop?ZYCJę .~o-

·ołania rady narodO\l\'eJ ~miast 
"· ąd1.1. zakładając, że byłaby , to 
r;spófua reprez1~nta1:ja pra\Vi;!y i l~­
"•· t . d k , :cy !.\1KP przys r,puJe o ro owan 
w_K?so p ()d hasłem ,.A n i Jedueg~ 
~~ty.vdsty z: ,no~vy~~1. rządzie': - W· ten 
poc:ób odzegnu3ą~ st~ od swych 
~ar.tnerów z Rady Stanu, na -nich 

zrzucić caJe odi.urn współ­
pracy z władzami okupacyjnymi 
Wydaje też odezwQ \\'Z~wającą do 
rozwiązania " .• zystkich polskich in-
stancji, które powstały za zgodą 
okupantów. · ' 

Dnia 4 X 1918 r. paóstwa cen ­
tralne z\vróciły r- ię z prośbą do 
pał1stw koalicji zachodniej o zawar- -
cie pokoju. T ymczasetn Rada Re­
gencyjna. czując się już niezależna 
od presji gubernatora warszawskie­
go, 7 X 191 8 r. v;rydała 'odezwę, w 
której opowiedziała się za powsta­
niem Polski niepodległej i zjedno­
czonej z ziem w. zystkich trzech za­
boró\".·~ .Jednocześnie, niejako odpo­
\\•iadając na ape~ MKP. podjęła de-

l 
cyzjq o rozwiązaniu, nie z\voływanej 
już od lipca. Rady Stanu. ' Endecy 
nie tego co prawda oczekhvali. ale 
obawiając się powstania aktywi-
stycznego rządu pod prezesurą Ku­
charzewskiego_ spo\vodowali o­
świadc~enic dotychczasou•ego mini­
stra spraw v\·ewnętrznych. Jana 
Steckiego (minis trovde funkcjono-
wali nadal, mimo ustąpienia pr e-
miera), który s twierdził. że nie 
wejdzie do żadnego rządu bez u­
działu pr7cdsta,vicie li KPSD. W 
tej sytuacji 9 X 1918 Kucharzew­
ski zrzekł siQ swej misji. 

Czas ważny dla umocnienia nie­
podle~lośc i rodzącego się pa:ó.stwa 
polskiego uply1.yal. Rada Regencyjnn 
desygnowała na premiera Janusza 
Radziwilla. Przedst..awic iele MPK 
\Vysłuchali jego programu. ale me 
zgodzili SiG na jego kandydaturę. 
1~ X 1918 r. w \Varsza-\vie odbyla 
się manifes tacja na cześć MKP ja­
~o nurtu politycznego, który potra­
fił zachować stanowisko opozycyjne 
W?bec władz okupacyjnych. Radzi­
wiłł ~roponował, aby rząd vtworzyl 
Franciszek Pułas ki, dawny marsza­
łek R~dy Stariu. ten jed nak misję 
tę _zl?zr1 w ręce świcżyf1skiego . 
Sw1ez~nski \-vysunął koncepcję po­
wo_la1:ua rządu, w którym osi.cm tek 
w.z1ęltby przedstawiciele MKP, łącz­
nie z portfelem zagranicznym i ~'e­
~~ę8trznrm. c~tery - przedstawiciele 

. t D, a dwie pozostalybv akty-w1s om. w 

Toczyły si~ rokowania z Kor~-
~\'~ntem .,A". Endecja jednak nic­
N'tele chciala ofiarować swoim no­

wym_ partnerom. Kon\Yent „A" od­
~~ucił mo.żli wość przystąpienia do 
og1~~0\\'ancgo przez endecję „rząą.u 
sz 10narodowego". Prasa war­a aw~ka wzywała do zgody naro­
n?WeJ, głosząc, że w kraju zaufa-
b~:t0z:a~od~ mają jedynie trzy oso­
rews~C:1 . nie.obecne: Dmowski, Pade­
zysk 1 1 P1lsudski. Endecy, nie po­
KPS~wszy partii skupionych w 
staw· '. z~prosili do Warsza,11.ry przed­
Jednick~h stronnictw galicyjskch. 
niu ~ ~~ ~gn_acy J?aszyi1ski (w imie­
(w i ~CJ~hstow) i Wincenty Witos 
nie ~g~edn1.u. 11:1-dowc_?.~ galicyjskich) 
rn· z1b się WeJsc do rządu zdo-mowanego . 
łcczn P~zez prawicę spo-

ą. Kołu Międzypartyjnemu po-

został jedynie powrót do sojuszu z 
aktywistycrmym Związkiem Budo­
wy Państwa PQlskiego, hD nawet 
Zjednoczenie Ludowe i Narodowy 
Związek Robotniczy nie chciały 
przyst~pić do rządu. 
{/padła też koncepcja utworzenia 

rady narod.owej. Swieżyi'1ski · 23 X 
HH8 r . zdecydował si~ powołać jed· 
nopart:yjny, endecki rząd oparty o 
MKP. Najciekawszą rzeczą je8t to. 
że w tym właśnie rządzie rezerwo. 
vy-al tekę ministra spraw wojsko­
wych clia Piłsudskiego, proponując 
ją przejściowo Rydzowi Smiglemu, 
który jednak oferty nie przyj~ł. .wy~ 
słał też do kanclerza Rzeszy Nle'P 
mieckiej telegram wzywający do 

by mimo 
wszystko 
Polska 

_była (s) 
mvolnienia Piłsudskiego ; argumen-
tował: „Powrót Piłsudskiego jest 
rękojmią utrz ymania spokoju w 
kraju,''. 

N owy rząd na svrym pierw­
szym posiedzeniu rozpatrzył 
projekt ustawy o powszech-

nym obowiązku służby wojskowej, 
który Rada Regencyjna ogłosiła w 
formie dekretu. 
Był to akt reaktywowania pol­

skich. sił zbrojnych, zniweczonych 
w 1917 r. Rząd świcżyi'1skiego wy­
slał swych przeds tawicieli do Kra­
kov . .ra i Lublina, a nawet myślał o 
\Vilnie. Udało mu się też uzyskać 
pożyczkę z Banku Spółek Zarob­
ko,vyc h w Poznaniu. Nie miał on 
jednak programu spolecznego, któ­
rym móglby pozyskać oczekujące 
zapo\\·iedzi zmian ustrojowych spo­
le:::zeństwo kraju. Podjął nowe pró ­
by zjedną.nia socjalistów bądź lu­
dowców z Galicji. Gdy to jednak 
się nie udało, 3 XI 1918 r . ogłosił 
odezwę, w której oświadczał, że 
„naród polski musi bez::włoc:nie po­
siqść r .::qd będący wiernym i silnym 
wyra:em powszechnej woli nara. 
du''. W odezwie była także mowa o 
budowaniu P olski Ludowej i powo­
łaniu rządu narodowego „w poro ­
:::umieniu z przedstawicielam.i stron­
nictw pre:entujących pracujący lttd 
polski". Odezwa ta miała doprowa­
dzić do detronizacji Rady Regencyj­
nej, a jednocześnie przedstawić en­
decję jako rzeczniczkę ludowładz­
twa. 

Gabinet świeżyilskicgo przyjąl 
tekst tej odezwy, zaszachowany fał. 
szywą informacją Zygmunta Chrza­
nows kiego, że POW ~mierza silą O­
balić Radę Regencyjną i doprowa. 
dzić do przewrotu społecznego . 
Chrzanowski też, po ozmowach z 
przedstawicielem 11· ·irgo nurtu 
KPSD, jakim byl ?Jednoczenie 
Stronnictw Demoh·. ,·..:z11ych, li­
czył na to, że uda si~ powołać 30-
-osobowy rząd z u dzialem socjal i­
s tów i ludowców, w którym jednak 
endecy zachowaliby wpły1..yowc po­
zycje. 

Tymczasem Rada :Regencyjna 
uznała, że nagle· wys_tąpiep.ie rządu 
Swieżyńskiego jest aktem poparcra 
dążef1 rewolucyjnych w kraju, i po-

stanowiła udzielić mu dymisji. Akt 
dymisji kontrasygnował nawet sam 
premier Swieży1\ski. Chrzanowski z 
częściG} ministrów nie ustąpił, lecz 
utworzył komitet ministerialny. 
Chrzanowski udał ·si~ do Syndyka­
tu Rolniczego, gdzie spodziewał si~ 
przybycia delegacji socjalistów i lu­
dowców, z którymi ma by6 two­
rzony nowy rząd. Delegaci ci jed­
nak. nie przybyli„ Sekretariat Koła 
Mi~dzypartyjnego potępi~ 8 XI 
wydane. przed trzema d~iami __.. O• 
świadczenie swero rządu, a jega 
przeds tawiciele na. gwałt udają si~ 
d1> Krakowa szukać sojuszy poli­
tycznych z tamtejszymi stronnichva­
mi polskimi. Vv drodze zastaje icl1 

jednak wiadomość 
r,ządu lubelskiego. 

o po wo laniu· 

G ubernator lubelski już 25 X 
1918 r . wyraził zgodę na 
zlikwidowanie swego urzędu. 

Lublin więc wcześniej niż Warsza­
wa uwolnił się spod okupacji. Tu 
też, '\\. dużej mierze z inspiracji Kon­
wentu 71A", w nocy z 6 na 7 lis to­
pada ·ukonstytuował się pierwszy, 
całkowicie wolny od v1.-szelkich po­
wiązaf1 z rządami zaborczymi, Tym ­
czasowy Rząd Republ iki .Polskiej 
pod przewodnict\\.·cm ::;ocjalisty I­
gnacego Daszyiiskiego. Był to rLąd o 
programie republikaó.skim. lecz 
uznający system parlarnentarny t y­
pu burżuazyjnego. Pragnął on do­
prowadzić do szybki-ego zwołania 
sejmu, a zarazem zapo~5;iadał u ­
państwov.:ienie głównych galęz1 
gospodarki narodo\\·ej, "·prowadzc-

nie S-godzinnego dnia pracy, ubez­
piecze11 społecznych, powszechnego 
i bezpłatnego szkolnictwa oraz za­
kładał wywłaszczenie wielkiej włas-
ności ziernskicj. Nie chciał mieć 
jednak konkurentów na lewicy: 
przystąpił do likwidacji, powstałej 
już wcześniej, Rady Delegatów Ro. 
botniczych, utworzonej przez lu­
belskich d ziałaczy lew icy pepeesow­
skiej. 

'\V vVarszawie odbyły <> iQ \\'iece 
robotnicze, udzielające poparcia 
rządowi lubelskiemu. Inne ugrupo­
wania, jak Stronnictwo Demokra­
tyczno-Narodowe, Liga Paó.stwo­
wości Polskiej , Narodowy Związek 
Robotniczy, Związek Budowy PŚ11-
st\va Polskiego, zorganizowały kon­
wentykle i zgromadzenia protestu­
jące. przeciw pOw!)taniu rządu le­
wicowego i wzywające do utworze­
~ia rządu narodo~·ego. 

W dniu 8 listopada wybuchła re-

wolucja w Niemczech. Sfer7 wul• 
su.e, obawfaj~c st~ podobnych WJ• 
da-rżeń w Wal'~?.awie, JJhiitwił..r po­
wrót Piłsudskiego g Magdeburp; J,ł 
listopada na dworcu "Vrarszawskinł 
pewłtał .lo książę regent Zdzisław 
Lubomirski; 11 listopada Rada Re­
gencyjna przekazała w rę.ce Pił­
sudskiego zwierzchnictwo nad w~. 
ski.em, a trz,- dni pó.tniej - ea­
łość władzy w tworzącym si~ pat\. 
stwie. Podporządkował mu się ró-. 
nież I'Z'l<i Iubelski. li XI Piłsudski · 
powołał nowy g.abinet pod prezeeti­
rą Ję~zeja Moraczewskiego, :di-Z 
na kandydatur~ Paszyńskiego nm 
,vyraziła zgody Narodowa ~ma-
kracja. · „ ~ · 

w wywhłdzie udzielonym ,'>TT-
godnikowi Polsldemu'1 (nr 4211984) 
pani generało\\·a Jadwiga Sosnkow­
ska tak wspomina mmte czasy: ,;,'ro 
by~y cudowne dna - socja!Uci brc­
t alt się z czton(\-ami Narodowej De· 
ffil)kracji, ziem ia.nie podawal~ w s.ef!­
dec::nym u§cisku ręT~~ ch!opom. + 
tmosfera prawd:źwej jedności ms­
r odowej ... szkoda, że ta1c krótko 
trwa.la". 

Listopad 1918 r. przyniósł zwy­
cięstwo lewicy niepodlcglościoweJ. 
Powstała Republika Polska. Naro­
dowa Demokracja, która z począt­
kiem tego miesiąca sprawowała je­
szcze rządy w Warszawie, do gabi­
netu ·Moraczewskiego nawet 11ie 
próbo\,·ała wysunąć swoich kandy­
datóvJ. Obawiała się rewolucyjnych 
nastrojów ulicy warszawskiej. Nie­
podległość i lęk przed re\.\polucją sta­
ły się dwiema przesłankami O.w­
czesnego porozumienia narodowe­
go. W świetle wszystkich bezsil­
nych prz etargów politycznych, ja­
kie poprzedzały dzieli 11 listopada, 
nastrój ugody narodowej, jaki za­
panował w stolicy, wydaje się czymś 
nieprav.·dopodobnym. Wtedy także 
chętnie składana wladz~ w r~e Plł­
sudskiego, gdyż niełat\YO było ją 
sprawo}vać. Kraj nie miał wojska, 
istniały lokalne władze polskie w 
Lublinie, Krakowie, Przemyślu, Cie­
szynie: a cała zachodnia Polska po­
zost&\Yala pod panowaniem Niem­
ców. 

Ale gdy tylko minęło bezpośred­
ni·e zagrożenie, już w n ocy z 4 na 
5 stycznia 1919 r. pxa,vica podj~ła 
próbę zamachu na rząd l\foraczew­
skiego. Przyszedł te3 czas, kiedy 
pierwszy prezydent padł ofiarą sfa­
natyzowanego ideologicznie . szaleń­
ca. A potem nadeszła p"ora nieustan­
nych pr zetargów partyjnych w 
sejmie, zmieniających się gabine­
tów, krwawego przewrotu majowe­
go, a ·wreszcie - klęski wrześnio­
wej. 

Pojednanie narodowe z lislopa. 
da 1918 r . nie tylko bylo 
przejściowe, ale nie obejino-

walo nawet calej lewicy proletariac­
kiej - ńurtu, któ'ry stworzy póź­
niejszą Komw~istyczną Parti~ Pol-
ski. Było racżej czasowym ustęp-
s t wcrn p1:awicy społecznej na ko.-
rzyść - bardziej konsekwe1ftnego 
w swych . dążeniach - nurtu nie­
podległościowego, co do którego 
słusznie sądzono, iż hie wymusi on 
żadnych bardziej radykalnych zmian 
ustrojowych. l lak się stało a o. 
·strzeż~n1e, jakie u · pocz„ąt~ó,~· odro­
dzoneJ Polski padło z kręaów ko. 
munistyczn.ych, iż „1·.:qdy bu.>-~ua-~.n 
stanowią śmicrtc-lne nicbc.:pi~c.:e 1i.­
~two dla niepqd leg1ości', ,niestety -
Jak d owiódl '\.TZCSiCll 1939 r . - 0-
kaz:llo s·~ pri:lwdzi\\ e. 

ROSTWOROWSKI 
STANISL WJ 

• 

-. 

" ..... 
i 
i 
~~ o 
Q. 
~ ... 
~ 
~-• ~ 
l 
.! 
~ 
31 o -



.,. 

4 
KONtAKTV 
t985-02-24 

Od ogłoszenia propozycji do 30 
stycznia br. otrzymałem łl 
pytań od Czytelników tygod-

nika „Kontakty'". Niestety, spora 
ich liczba pochodzi od anonimowych 
autorów. Swój pogląd na temat dia­
logu 1 anonimami opublikowałem 
w tygodniku nr 46 z dnia 18 listG­
pada 1984 r. Miałbym więc absolu­
łllie czyste sumienie, pomijając mil-
ezeniem zgłoszone pytania anoni­
mowe; uczynię Jednak jeszcze raz 
wyJąłek -- chociażby dla udowod­
nienia niektórym przekornym, ze 
nie maj- abselutnie racji, łwierdzac 
na przykład: „Dlaczego zanim te 

8 Dlaczego partia w naszej gmi­
nie chyli si~ ku upadkowi'! 

8 Dlaczego C"Lłonkowie partii 
wstydzą się czerwonych książecze~ 
a oczywiście są na stanowiskach w . . „ gm1.nie„ 

8 Dlaczego świadomi nauczyciele 
r.zucali legitymacje partyjne? 

Ze stwierdzeniem A u tora pytania, 
a może nawet Jego marzeniem (su­
geruje to sposób sformułowania nie­
który<:h inny-eh pytai'l oraz użyty w 

·wszystkie 

pytania dotrą do adresata. jui bę­
dzie śledztwo~ kto tak się dopytu­
je?„ e „To, co żeście na.pisali, że 
wszystkie pytania będ~ odpowie­
mia.ne w piśmie uważam. ze jest 
wierutną bzdurą". 

P-O<lpisie pseudo!'lim) o .chyleniu sie 
oartii ku upadkowi absolutnie sie 
nie zgadzam. Prawdą jest. że oar­
tia nasza wraz z całym soołeczeń­
stwem w ostatnich latach.. w tym 

na · skutek błędnej polityki goopo­
darczej, braku realizacji p•rogramu 
i U<!hwał, 12,5 pr<X!. - .z powodu 
braku trooki o ludzi pra<:Y. nielicze­
nie sie z nimi, 8 proc. - orzez. o­
derwanie · sie kierqwnidwa py.rtyj­
nego różny<!h sz.czebli od mas ~człon­
kowskich. 8 proc. - z P.owodu bra­
ku .sprawiedliw-ości, prawo,rządno­
Ś<!i. ucZJCi wości, rzetelności i demo­
kracji 

Obecnie eześć spośród tych 1udz.i 
pisze podania z prośbą o oonowne 
ich przyjęcie do partii. Każda spra­
wa przez. .K-0misję Kontroli Partyj­
nej jest roz.patrYWana indywidual­
nie. Badania wykazały również i in­
ne przy.czyny odpływu z partii. Za­
interesowanych odsyłam do oubli­
kaeji wewnątrzpa.rtyjnej „Moje zda- . 
nie o partii ... " z. grudnia 1982 roku 
(do wglądu w terenowych instan­
cja.eh partyjny<:h). 

Z wyników tych badań wyciąga­
my wnioski do naszej działalności. 
Nie zależy nam wca1e na ludziach. 
którzy wstydzą s-ie •. czerwonej ksią­
żecz....'l(i". Jeśli fakt jej oo-siadania 

oienia do partii w naszym W{)je. 
wództwie wyraziły tylko-62 osoby. 

_. Nie potwierdzają też faktu chy. 
lenia sle partii ku upadkowi ostat.. 
nio przeprowadzone -Oemokraty<:z.ne 
wybory do samorządów mieszkań. 
ców. Na -5361 wybrany.ch członków 
rad sołeckich w województwie _ 
597 to członkowie PZPR-u. $po.śród 
1334 przewodniczących rad sołec. 
kich funkcję te w 21 4 przyDadkach 
\VYborcy Powierzyli członkom Par. 
tli. Podobny jest udział członków 
partii wśród ogółu sołtysów. 

Ab.sol.utnie nie chcę przex. to I}(). 

wiedzieć. że w działalności n~zej 
partii nie występują słabości. Nie. 
stety, jest ich ]es7..CZ.e sooro. Do­
strzegamy ie i sta„ra.rny s,ie elimino. 
wać. Temu, miedzy innymi. celowi 
byfo poświęcone wojewódzkie SPOt­
kanie I sekretarzy POP z Egzeku­
tywą KW PZPR w dni u 25 stYCz­
nia br. 

Zgad.zam sie nato-miast z Autorem 
pytania, że tamtejsza gminna orga. 
nizacja partyjna jest jedną ze slab. 
sz.ych w województwie. Staramy 
sie udzielać jej p-omocy. W ramach 
tej Pomocy mamy również na uwa­
dze niezbędne decyzje kadrowe. 
Soosób ich rozwiąz.ani;:i w przyszło­
ści bedz.ie praktyczną odpo\viedzią 
na jedno z kolejnych pytań. 

8 Czy KW PZPR przewiduje bu­
dowe nowego gmachu? Dotyezy to 
również nowej siedziby WUSW? 
Prawdą jest. że warunki lokalowe 

wielu instytucji i organizacji woje. 
wódzkkh w Łomży są bardzo tru­
dne. Od czasu nowego podział'U a<i­
giinistracyjnego, mimo p.owstania w 
Łomży różnych jednoiStek - na 
skutek oowszechnie znanych trud­
nośd gospodarczych i ograniczeń 
inwestycyjnych - powierzchni lo­
ka.li biurowYch nie przybyło, P-Oza 
budynkiem Urzędu Wojewódz.kiego. 
W bardzo trudnych warunkach lo. 
kałowych funkcjonu je również KW 
PZPR. ·$wiadomi jednak aktualnei 
sytuacji kraju uznaliśmy. że teraz 
mniej ważne jest to, w jakich wa­
runkach pracuje aparat par t y jny, 
natomiast bardzo ważne - j a k 
<>n Pracuje. Stąd nie planuje. 
my bu<lowy nowej siedziby KW. W 
trosce jednak o minimalną (możli­
wie najtańszym kosztem) poprawe 
warunków naszej pracy or.zygoto. 
wuj.eilly koncepeję roz.butl-0wy ist. 
nie.iącego budynku. Decyzji Sekre­
tariatu KC w tej sprawie 
nie ma. 

N a marginesie pierwszego z tych 
cytatów oświadczam, że w naszej 
praktyce pa.rtyjneJ przy rozpatry-
waniu otrzymywanych informacji · 
anonimowych_. . które zawieraj~ 
sprawdzalne f-akty lub cechy praw­
dopodobieństwa, nigdy nic tracimy 
cusu na ustalanie nadawcy. Nato­
miast badamy fakty i w raue ich 
Potwierdzenia - usuwamy źródło 
powstawania sygnalizowanego zja­
wiska. Uważamy, że iałatwienie 
sprawy zgodnie z zasadami wsp61-
iycia spi>lecznego jest najlepszą od­
powiedzią dla nadawcy sygnału. któ­
rego personalia nie są. nam potrze­
bne. Zdarzają się tez przypadki. ie 
po załatwieniu słusznej sprawy -
autor anonimu ujawnia się i kieru­
je d<» nas list dziękczynny. 

• pytania 
Nie zamierz.a również budować 

nowej siedziby WUSW. Trudne wa­
runki lokalowe ta instyutcja planu­
je poprawić w oodobny soosób. jak 
KW PZPR. Wstępna zgoda ministra 
Spraw Wewnętrznych na t<> już jest. 

.Jeszcze raz jednak podkreślam, 
że ~a.wsze wolimy prowadzić dialog 
z konkretnymi ludźmi, z obywatela­
mi. którzy razem z partią. aktywnie 
przeciwstawiają. się wszelkiemu złu 
i ~ynią to bez chowania się za %a­
słon.e anonimowości. 

.Jeśli zaś chodzi o przekona.nie 
zawarte w drugim cytacie, t-o sta­
nowczo oświadczam, ie żadne z za­
danych mi pytań nie pozostanie 

. bes odpowiedzi. W przeciwnym przy­
padku nie byłoby sensu ogłaszać 
dyżuru pb. „Wszystkie pytania do­
zwolone". F.ormy natomiast odpo­
wiedzi zosła.ną usłosowane różne. 
Na pytanie • cliarakterze osobistym 
udzieJe oclpctwiedzi Indywidualnych 
bespośrednio ieh nadawcom. Pyta­
nia o wymowie spoleczneJ zostan~ 
potraktowane publicznie na łamac~ 
„Kont;łkłów>•. Przy czym, z uwagi 
na ocraniczo.ne moiliwoścl obJęte­
śeiowe łygodńika, aęśC pytań 10· 
słanie IP'lll>&W&na w bloki temałY­
csno-problemowe. Na wiele pytań 
publiczneJ l Indywidualnej odpo· 
wiechi udzie11' kompetentne tnsłY· 
taeJe. Nałomiasł 3-l'odmlna telefo­
nłema rozmowa s Czytelnikami w 
dnlv 1 lutego br. została &mówiona 
przez dziennikarzy na łamach „Kon ... 
taktów" i t.nłenie Bia1ostookieJ Roz­
słośnf Polskieso Radia. 

Pe łycll uwa.gadl w~tępnycli prte· 
ehodst do rzecz~. 

również na skutek własnych ble­
dów, przeżyła trudny okres i odno­
towała z.na-czny u·oytek w swoi-eh 
szeregach. Do wyjątków nie nale­
żała również gminna organizacja 
partyjna (na z.wy nie ujawniam na 
z.a.sadzie wzajemności anonimowe- · 
mu Autorowi pytań). której lkzeb­
ność zmniejszyła si~ o 86 człon­
ków. 

Faktem jest, że w tej liczbie ode­
szło również z partii w gminie 12 
nauczycieli. Czy można mieć im 
to z.a z.le? Raczej nie. Przynależ­
ność do partii jest sprawą indywi­
dualną każdego obywatela. a przy­
cz.yny rezygnacji z. członkostwa. 
zwłaszcza w okresie dla partii tr'Ud­
nym. wcale nie są takie jednoz.na­
.czne. 

W roku 1982, przy porno.cy pra­
cowni'ków naukowych z Wyższej 
Szkoły Nauk Społecznych, prz.eoro­
wadz.iliśmy w Łomżyńskiem ankie­
towe badania so-cjologiczne wśród 
tych. którzy odeszli z .szeregów par­
tii. Okazało sie, że cała sprawa za­
czyna sie już w momencie podej­
mowania decyzji o wstąpieniu d-0 
PZPR. s.po.so.bu jej kształtowania i 
motYWacji temu towarzyszący.eh. 
S.oośród ankietowanych aż 60,l oroc. 
oświadczyło. że motywem ich wstą­
pienia była chęć osiągnięcia korzy­
ści materialnych lub presja przeło­
żonych cr.y środow~ka. Faktycznie 
taka praktyka rozbudowY partii by­
ła s.tooowana - zwłaszcza w lata.eh 
si-ed~md:tieiiątych. Nic wiec dziwne­
go, że t><> ogłoszenlą. programu od­
nowy część ludzi rozczarowanych lub 
w ten sPOSób 1.werbowanych wyco­
fała sie. Nie byli oni przygotowani 
do .przyjęcia na siebie obowiazków 
sta•tutowych. Tera.z takich metod 
roz.bud<>wY partii już si~ nde sto­
suje. Kolejną prz.Yezyną odchodze­
nia. brlo niess>ełńienie oczekiwa~ 
zwia%alnYch z przynale!pośeia. Z teJ 
sa•mej ankiety WYni~ że 41,6 proc. 
badanych 0i>\ltciło szeregi partyjne 

I 

sprawia im klooot lub Powoduje 
złe samopoczucie - w każdej chwi­
li mogą i powinni ją zwró-cić. Siła 
oartii nie może być mierzona tylko 
lkzebnością członków. 

Zaprzeczeniem rzekomego chyle-

e W jednym z poprzednich nu­
merów „Kontakty" doniosły o ini· 
cjatywie KW PZPR stworzeni.a łom­
żyńskiej mutacji „Gazety \\'spół· 
czesnej". Czy bliska jest chwila U· 
kazania się łomżyńskiej gazety co­
dziennej? 

dozwolone 
nia sie pa.rtii ku upadkowi jest sto­
pniowa odbtłdowa jej szeregów. 
Soośród wsz.ystkich miar wpływu 
partii na społe(!zeńs-two~ zaufania 
do ndej i jej progTamu. miernikiem 
naj~ulszym_ jest z.głasz.anie · sie do 
niej nowych ludzi. którzy · ch<:ą z 
nia dtielić własny los. W r-0:ku u­
biegłym przyjęliśmy w wojewódz­
twie 181 kandydatów; jednego przy­
jeła ta gminna organizacja partyj­
na. z której terenu działania PoCho­
dz.i pytanie. Powde kt~ że to nie 
iest tak dużo. I bedzie miał absolut­
ną racje. D<>brze jest jednak nie 
tratjć s pamięci faktu. że dwa la­
ta wstecz - w 1982 r. - eheć wsta-

Tak istotnie było. Jesteśmy prze· 
1anl. że wniosek nasz. jest słUSZ­
• Popierają go redakcje „Gazet)' 

Współczesnej" i Białostockie WY· 
dawnktw-o Prasowe. Decyzja je<lnak 
należy do Zarządu Głównego Ro: 
botniczej Spółdzielni WydawniczeJ 
oraz Wydziału Prasy. Radia i Tele· 
wizji KC PZPR. OdPowiedzi jeszcze 
niie mamy. Mutacji nie należy U• 
t<>ż~amiać z łomżyńska gazetą ce: 
dzienną. O taką gazet~ na razie nie 
ubiegamy się. 

Wf.,ODZL'WERZ MICHALn' 
I sekretan KW PZPB 
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K olneńs.ki oddział Spółdzielni 
Transp<>r~u Wiej~ki~go jest w 
p.Tzededmu przyJec1a nowego 

temu płac. Ma on umożliwić 
~;ższe zarobki .i wy~liminować ta­
kie np. anomalle: kier.owcom bar-
dzej opłaci sie . posta~ić samochód 

Warsztacie mz wozić towary. w t .. 1 Na placu s o,i Je cz. z przyczepą. 
Godzina 10.00 O tej porze powinien 
b ć w drodze. Oka~uje sie: że od 
g~dz 6.00 trwa przeJmowame woz.u 
rz~ kierowcę., kt?ry wrócił z u~­

fopu. Po zwie<lzer:1u.-- zakładu .. cnaJ­
czyściej jest u ?~zurnego sitac]l PS:­
liw najbrudmeJ - w umywalm) 
wr~camY do stołówki. Zaczęła sie 
przerwa śniadaniowa. 

_ Nie chcemy przeszkadzać -
mówi Marek Strzaliński, sekretarz 
KW PZPR i szef zespołu kontrolu­
jącego Oddział STW .- ale przerwa 
śniadaniowa to okazJa do rozmowy 
0 waszych problemach bez stra.ty 
czasu. 

_ Za małe pobory - pa.da pier­
wszy zarz.ut. - W _niektórych soół­
dzielniach otrzymuJą 60 proc. pre­
mii, w nasz.ej jest 15. Jaki bedzie 
podział tegorocznego zysku? 

Stanisław Siwik. prezes Za.rządu 
sTW: - Teraz made 40 złotych za 
godzinę~ w nowym systemie jest 
możliwość zróżnicowania od 30 do 
120 złotych. Zysk w 1984 r. wyno­
sił 17 milionów. Odeszło z nich 5 
milionów 200 tysięcy na 0-0datek o­
brotowy, milion i 100 tysięcy na 
PFAZ, panad 2 miliony na fundusz 
rozwoju, prawie 4 pochłonęły inne 
opłaty. Zostało 5 milionów. W tym 
roku Oddział kolnenski otrzymał 
koparkę za 6 milionów. Trzeba bę­
dzie za nią za płacić. 

- Jeśli przyjllliemy nowy system 
płac. czy lepiej pracujący kierowca 
w naszym Oddziale będzie mógł za­
robić więcej niż np. w Grajewie? 

Stanisław Siwik: - W tym syste­
mie jest premia motywacyjna. PO­
wiązana z akordeui. Więcej pracu-

1 
jący będą lepiej zarabiali. 

Ryszard Bazydło, sekretarz POP: 
- Czy nasz zakład będzie stać na 
to, aby płacić wysokie premie? 

Stanisław Siwik: Pieniedzy 
nikt nam nie dołoży, trzeba je wy­
pracować. N a przykład w STW w 
Poznaniu na jednego mechanika 
przypadają cztery samochody. u 
nas. średnio licząc, 2,5. 

Marek Strzaltński: - Z przyje_ 
ciem nowego systemu płac nie mu­
sicie się spieszyć. W grajewskich 
„Płyta-eh" dyrekcja trzykrotnie o­
pracowywała projekty umowy, za­
nim przyjęły go z.wiązki zawodowe. 
Powinniście dobrze to prz.emyśleć. 
aby system nie działał na waszą 
niekorzyść. 

:- Mamy wiele zastrzeżeń do k<>­
le1 - mówi jeden z kierowców. -

·~asze samochody docierają na sta­
CJę kolejową w Łomży o 7.00 rano, 
ale . muszą tam czekać kilka godzin, 
zanim magazynier zez.woli na roz.la­
dun~k. Podobnie dzieje sie po oo­
łudmu: pociągi przyjeżdżają o 12.00, 
ale ro~ładowyWać można wieczo­
re~. Jak to sie dzieje, że najwie­
CeJ oociągów towarowych dociera 
do łomżyńskiej sta~ji w piątki, so-
~~Y i nied7iele? DoataWY w takie 
pni w!wołuJą dalsze konsekwencje. 
Grzyw1ozłem w niedzielę do ounktu 

S-:u w Turośli oolifośkę. Dozorea 
st71erdził, że nie przyj.mie. bo nic 
~ Ym nie. wie. Odszu"}sałem dyrek­

ra <?<ldz1ału. kazał iechać oo ma­
~~zr~ier~. Prz.ywioz.łem go wiec z 

ie oszki. Mar n uje cz.as i pali w~ 
b Pracowników Oddziału STW, ze- . 
n~!ny~h. w zakładowej świetlicy. 
Ło ~ Ol orz.yszło-ść zakładu. w 
. mzy budowana jest nowa baza 
w~ 

1 
P_rzejdzie część sa.mochodów. 

01 ° nie natomiast poz.ostanie .za­
ni:C~e wars~tatowe. Ale orzeniesie­
śnie. 0 r:i~we1 bazy nie nasta·t>i wcze­
wó J ruz PO 1990 r. Jednak nawet 
dzi:i_cz.as w Kolnie oozostanie od­
ło P<><l ~Poczęcie inw~yeji zosta­
ży ~ t~wa!'le fa~m. że w Łom­
raz z~~~UJe su~ stacJa koleJowa. Te­
konu .1 a samochodów dziennie oo­
dunk Je dre>ge Kolno--Łomia bez. ła-u. 

gl~ Mam świadomość. że nie. mo­
Wieluy D<>móc w.am w rozwiązaniu 
rek sf re>b~emc?'w - stwierdza Ma­
„..,. t rzahński. - Obiecuje ie '-<ltn eresu. . . . na sta .. Jke s1e organizacją ora(.y 
g~ 

00 
~ll . oleiowej w Łomży. Mo­
ra<lzić. aby szefowie zakładu i 

jaśnia jedna z towarzyszących nam 
kobiet. - Nawet Sylwestra niemo­
żna było zrobi~. człowiek siedział 
w domu z.ły. 

O kręgowa Spółdzielnia Mleczar­
ska. Pi"zed zakładem dtuga 
kolejka ciągników, a 1W oor-

tiern.i rozgrzewają s.ię rolnicy, któ­
rzy prz.y jechali z okolicznych wsi 
po serwatkę. A tu, jak na złość. 
serwatki mało, bo skup sPadł w sty­
czniu do nie notowanego· od dawna 
poziomu: 105 tysięcy litrów mleka 
dziennie. 

W gabinecie prezesa przedstawi­
ciele Zarządu tłumaczą wicewoje­
wodzie Zdzisławowi Truszkowskie­
mu istotę kłopotów finansowych 
Spółdzielni. W roku ubiegłym 
zmmeJszone zostały dotacje pań­
stwowe dla przemysłu mleczarskie­
go. A ceny na ieh produkty usita­
lone są poniżej kosztów wytwa·rz.a­
nia. W efekcie zakład z. Kolna mu­
si z.apłaeić na Fundusz AktyWi.tacji 
Zawodowej 10 milionów złotych. 
mimo że średnia płaca WY'Ilosi tu 
zaledwie 12 600. Zdaniem wicewoje-

. wody Zdzisia wa Truszkow*iego -
te zakłady, na kiórych produkty 
państwo ustala ceny ooniżej kosz­
tów wytwarzania. oowinny mieć 

Na pierwszy ogień poszło Kolno. Trzech sekretarzy Ko­
mitetu Wojewódzkiego PZPR, dwóch wicewojewodów, sze­
f owie wojewódzkich instytucji - to „mocny" skład dele­
gacji, która 28.01 zawitała do miasta. Celem wizyty było 
wejrzenie w jego problemy bez pośredników. 

.• 

DA .CIE ZNAC 
-PRZYJEDZIEMY 

Spółdzielni częściej spotykali się z 
pracownikami. Jeśli uznacie. że za 
kilka miesięcy powinniśmy się soCl­
tkać w tym samym z.es.oole. dajcie 
znać, prz.yjedziemy. 

Zakład Pziewiar-ski ..Morena". 
Przy pra<:y pierwsza zmiana. 
Jedyna hala produkcyjna wy-

pełniona szczelnie rzędami maszyn 
d~ szycia i stanowiskami brakarek. 
W przyległych P<>mieszczeniach 
znajduje sie magazyn surowca oraz 
wykrojnia. Przeciska-my się wąski­
mi przejściami między belami ma.! 
teriałów. Wicew<>jewodą. Edward 
Dąbrowski · chwali kierownictwo za 
porządek. Zatrzymuje sie orzy ma­
szynach. pyta szwaczki o zarobki. 
Nie są zbyt rozmowne - absorbuje 
je praca. 

- W ·ubiegłym miesiącu zarobi­
łam 12 tysięcy - mówi młoda 
dziewcz.yna. - Jak jest z cz.ego ro­
bić i prądu nie wyłączą, można wy­
ciągnąć i wi~j. bo jesteśmy r.a­
trudnione w akordzie. 

znajduj.e się siedziba Przedsiębior· 
stwa, i tyle ich. co się w cz.asie 
pracy na.patrzą na te figi, reformy. 
kalesony i podkoszulki. 

Kierowniczka z.miany pokazuje 
brudne zacieki na suficie ha.1i. Pri.e­
kr~yk.ując hałas maszyn tłumaczy 
wojewodz.ie, że w czasie deszczu 
woda kapie szwaczkom na E!lowy. 
Przedstawicielka z.wiązku z.aw<>do­
wego uOOlewa, że nic nie może do­
stać ze słodycz.y i owoców cytruso­
wych na . .mikołajowe" paczki dla 
dzieci Pracownic. 

Opuszczamy hale i udajemy sie 
do sąsiedniego obiektu. w k16rym 
na dole mieści się p.rz.ych<>dnia mie­
dzyzakładowa. a na górze - świe­
Uica. W przychodni zatrudniony 
jest lekarz ogólny. cieszący sie -
niestety - nie naneosz.ą marka 
wśród pacjentów. a od niedawna 
również stomatolag-. Brakuje }eszcz.e ' 
gin~k&loga. 

Sala na górze najcześciej świeci 
pustkami. Organizowanie rozrywek 
kulturalnych i towarz.yskich idzie 
wyjątkowo opornie. Oba.rczone obo­
wiązkami domowymi oracownice 
„Moreny" nie mają na to czasu. 

indywidualnie regulowane kwestie 
świadczeń na FAZ. 

Kolneńska mleczarnia robi z.le 
sery. Mają na to wpływ - jak 
twierdzi Zarząd - niskie płace o­
ra.z brak środków na modernizacj~ 
z.a kładu. 

Po południu zespoły kontrolu­
jące zbierają sie w kolneń­
skim DC>mu Kultury. Mairek 

Strzaliński mówi o wrażeniach. któ­
re wyniósł z kolneńskiego zakładu 
Białostockiej Fabryki Uchwytów. 
Wojewódzkiej Usługowej Spółdziel­
ni Pracy, Okręgowej Spół.dzielni 
Mleczarskiej, SKR-u. 

- Mnie zaskoczyła porządkiem 
.,Morena" - zwierz.a się wkewoje­
wo<la Edward Dąbrowski. - No i 
sztnia z numerkami, z szatniarką, 
jak w „Bristolu". 

Szefowie kolneńskieh zakładów 
zgłaszają problemy miasta: pilna 
iest budowa oczyszczalni komunal­
nej, nowej szkoły. dróg; konieczne 
zwiększenie przydziału materiałów 
budowlanych. Pada też zarz.ut, ż.e 
Kolno jest poki:z.ywdz.one przy dzie­
leniu fundusz.ów inwestycyjnych. 
Jan Gawrych. I sekretarz. KMG. 
proponuje wybudowanie sati gim­
nasty-cznej, jeśli znajdą sie pienią­
dze w wojewódz.kiej kasie. 

- Niestety - konkluduje Hen­
ryk Białobrzeski - minęły czasy, 
kiedy p0 takiej wizycie. jak nasza. 
miastu mogła przybyć szkoła. Musi­
cie m-ozumieć. że najtrudniejsza sy­
tuacja jest w Łomży. Dla oonad 
4000 łomżyńskich dzieci w nowym 
roku szkolnym zabraknie miejse w 
ławka-eh. 

- Nie zgadzam się z. twierdze­
niem - oponuje Edward Dą·brow­
ski - że · Kolno iest ookrz}TWdzone 
orzy rO'Z.dziale funduszów inwesty­
cyjnych. Na lata 1983-85 plan za­
kładał zbudowanie 180 mieszkań. a 
do końca bieżącego roku z.ostanie 
oddanych 228. 

- Należy chyba wprowadzić z.wy­
czaj - prooonuje Mieczysław C.z.e.r­
niaWSiki.. · sekretarz. KW i wiceorz.e­
wodnkzą~y WRN-u - nrz.ekazywa­
~a pieniędzy na inwestycje w K<łl­
nie Mieisko-Gminnej Radti-e- Nnro­
dowe.i. Wy wiecie najlepiej. co wa-m 
ootrzeba. 

- Władze miejskie - mówi 7dz.i.­
sław Truszkowski - doma.~aja sie 
wz.noszenia w Kolnie nowych za­
kładów. Byłem w mlecz.arni i wi­
działem, ż.e ta~ gdz.ie oowinien 
być zatrudniony inżynier, oracuie 
ktoś bez przygotowania zawodowe­
go. Mówimy o miejskiej infrastruk­
turze. a·te kto bedz.ie nią sterował. 
konserwował? Brak fach<>wców iest 
najbe>leśniejszym l>roblemem miasta. 

Pracuje tu już od sz.eśdu la.t. Jej 
koleżanka przy sąsiedniej masz..vnie 
- od dz!esięciu. W ogóle to nie na­
rukają. ale byłyby jeszcze bardziej 
zadowolone. gdyby coś z tego. co 
szyją, można było dostać w skle­
pach w Ke>lnie. Niestety. cała oro.;. 
dukcja wędruje do Ba.rtoozye, gdzie 

- Myślę, że najważniejsze iest 
to - optymistycznie sumuje Marek 
Strzaliński - że mieszkańcy Kolna 
mają plany. dążenia. chcą coś ro. 
bić. Wyieidż.amy z miasta z. dobrv­
mi wrażeniami. Oby DOdobne- od­
nieśli inspektorz.y GIT-u. którz.y 
zjawią &ę tu w marcu lub kwie-

. . tniu. 
- ·Jak WY"Sz.edl zakaz pkia alko- , 

holu w zakładach n racy. to już w 
ogóle nie ma o ceym mówić - ob-

MARIA KACZYŃSKA 
WIESŁAW KOŁOWSKI 
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Mieszkamy w Kalinow ie, a pracu.­
jemy w Łomży. Pracę rozpoczyna­
my o godzinie 10.00, więc chcialy­
by.tmy dojeżdżać autobusem, który 
do Kalinowa PT::yjeżdża o godzinie 
9.10 (z Łomży wyjeżdża o godz. 7.4:5, 
jedzie do Bronowa i wraca). Jednak 
autobus ten bardzo r::.adko ::atrzy­
muje się na 1ias:::ym przystanku. 

Mimo że posiadamy bilety mie­
sięczne na określony autobus, naj­
częściej chodzimy pieszo do Piątni­
cy. Z Piątnicy zwykle musimy jei­
dzić iaryfq, bo jsst już ::a późno, by 
inaczej ;:;dą=.yt do pracy. I choć bi­
lety podrożaly, bo najpierw lcoszto­
waly 50 złotych, potem 250, a teraz 
placimy 380., dla nas i ta1c nic się 
nie zmienito. 

PRACOWNICE 
. ·ze wsi Kalinowo 

W odpowiedzi na l ist mieszkanek 
Kalinowa Dyrekcja Oddziału Krajo­
wej Państwowej Komunikacji Sa­
mochodowej w Łomży informuje: 

Na trasę Łomża-Kalinowo-Brono­
\VO w ostatnim okresie został wpro­
wadzony do eksploatacji samochód 
marki „Ikarus" o ,pojemności 147 
miejsc. Autobus ten zab:era wszyst­
kich podróżnych z omaw!anej tra­
sy, a więc również ze wsi Kalino­
wo. Poprzednio trasę tę obsługiwa­
ły wozy o maksymalnej pojemności 
53 miejsca. _ 
Uważamy zatem, że wprowadzenie 

tarń autobusu o tak wielkiej ilości 
miejsc ostatecznie ureguluje tę spra­
wę. 

Za interesowanych dyrekcja Od-
działu przeprasza za dotychczasowe 
nieprawidłowości. 

1\-fgr inż. STANISŁAW 
ANTONKIEWICZ 
zastępca dyrektora 

0 0 0 

Pragnę pr.:eka::ać kiika informa­
cji w sprawie „::aią:=ka" samodziel­
nej Międ:yk6Uwwej Bazy Mas::yno­
tvej w Kitbrze Nowej (tak to na­
zwaliście w „ Wi e§ciach gminnych" 
- „Kontakty" nr · 4). Otóż swego 
czasu Kóiko Rolnicze w Kubr:;e by­
lo samodzielną jednostkq i miało 
wówczas podwójną ilość nowych 
maszyn. Jego konto bankowe bylo 
obłożone m i.Lionami, które można by­
lo· przeznaczyć na zaku'lT maszyn. 
Poza tym w ciągłym obrocie było 
około 2 milionów z lotych, t:w. 
ś1·odków wlasnych. lvlaga : yny byly 
zawalone czę§ciami zamiennymi. 

Najpierw nasze Kólko przejąl 
SKR Radziłów. 1ctóry ogolocii je z 
części zamiennych i ze środków 
wlasnych. Wcześniej SKR w Radzi­
lowie byl zadłużony, a po p1·zyląc::e-
11.iu Kubry stal się samodzielny -
,,zalążel~" podreperowai. 
Później, w związku z reorganiza­

cją gmin, Kubra pr::es::ła pod ad­
ministrację jedwabieńsTcą. Wówczas 
fu1idus::e na zakup maszyn, a także 
Arodki (ponad milion złotych) za 
sprzęt pr:zeszly do SKR-tt w Jed­
wabnem. Poza tym dużo maszyn 
rolnicz yc1i, wc-::eśniej należących do 
t!go JJzalążka". SKR spr:;edala za 
grube pieniądze na przetargach i 
ulokowala je w budowie i usprzę~o­
wieniu. zakładu w Jedwabnem. Rów­
nież sprzęt znajdujący się w garbar­
nl tD Przytułach zostai ::a1cupiony 
za pieniądze właśnie tego „zalążka". 
Nale~y jeszcze wiedzieć, że SKR 

Jedwabne nie jest żadną jednostką 
macierzystą. tylko organem eksplo­
atującym nas do ostatni ego stopnia. 
Cale szczęście, że procediwa wy­
stąpienia jest długa - trwa rok. 
Zawsze to gor:::ej, kiedy nie można 
natychmiast oderwać się od tego ca­
lego lona. 

Nie chcemy, by nam tłumaczono, 
~e na takim dnie. jakim obecnie jest 
Kubra (tak twierdzą wybitni znaw­
cy), nie warto tworzyć Międzykół­
kowej Bazy Maszyncwej. Pragniemy 
tylko. by nam zwrócono to, co nam 
zagarnięto, a my sami wydźwignie-
my Sill z tego dna, kt6Te jest pozo­
stałością po rządach SKR-u. 

CZYTELNIK z Przytul' 
(p0dpis nieczytelny) 

JOANNA ZWOLEŃSKA, dy­
rektorka MDK-DST w Łom­
ży: - Czy moją pracę- w ogó-

le można czymś \.v"Ymierzyć? Ade­
kwatnie wycenić? Na pewno nie. 
ale or.zedeŻ jednak za coś mi pła­
ca ... Myślę, że przede wszystkim za 
to. iż codziennie przychodzę do 
oracy, nie oszukuję firmy. uwaiam, 
że to, co dostaję, musi mi wystar­
cz.yć, mam dużo dobrej woli, .,sprze­
daje" trochę pomysłów. no i WY­
S•iaduję w godzina~h oracy na róz­
nych wa'lnych naradach. Poza obo­
wiazkiem i wyna~rodzeniem oozo­
st.<tie moje autentyczne z::iangażo­
v.-anie. 

Z pewnością dużo łatwiej byłoby 
odpowiedzieć, za co mi nie plac::i. 
Przede wszystkim: z.a calą odpowie­
dzialność materialną. Dwa-trzy ty­
sia<!e dodatku funkcyjne~o to nrze­
cież Ś!nieszna suma. Nie wiem. ja­
kie <loda ltti otrzymują dyrektorzy 
innych instytu<!ji; ieśli podobne -
to iest .ieszcze .4miesznie.i. niżby mi 
sie wydawało. Zresztą: czy oorów­
DY\.Yan ie zarobków · oracown.ików 
kultury z pensjami w ·innych pro­
fes.iacb ma 1akikohtviek sens. sko-

l.·o w tei chwili orzecietne płace u 
nas \V.Ynoszq 10-12 tysięcy'? Z DST 
t.vfao ja jedna. po dziesięciu latach 
pracy, zbll:~ąm się do średniej kra­
jowe.i. Czy to nie •jest absurdalne. 
że pracownik merytoryczny zarabia 
mniej 11jż kierowca (również nasz 
pracownik)? Ale tamten podlega 
innemu m:nisterstwu. wię(! w tym 
czasie on otrzymał trzy podwyżki. 
mv - tylko iedną. 

Dałam wsz.rstk~m niemal maksy­
malne:~ stawki. Może to błąd, diabli 
wZiieli przecież natychmiast cały sy­
stem wyróżniania, ale n1e mogłam 
inaczej. bo owe maks im u m to 
i tak m i n i m u m po-trze.b. 

Zastana wia.'1'.l się nieraz, dlacze~o 
tak sbbo nas wyna.~radzają. Prze­
cież w ten soosób m1ażdży sie całą 
inwencję twó:-czą ludzi. Może dla­
tego, że nie tworzymy wartości ma­
terialnych. oddala sie od nas wszy­
stko to. eo materialne'? A może jest 
tak: skoro efekty naszej pracy ffi:O: 
żliwe są do ocenienia nie wcześmeJ 
niż (Dowiedzmy) po dziesięciu la­
tach. nasze zarobki reguluje się 
ró\.vnreż co dz.i.esięć lat? -

Nie chodz'i już nawet o to, że nie 
mogę dać moim ludziom nadziei na 
dobre JJieniądze; przypuszczam, że 
w gruncie rzeczy najmniej o t-0. za­
biegają. Najbardziej chcieliby m~eć 
gdzie pracować, a ja nie mogę 1m 
obiecać na wet tego; ani za pięć, ani 
chyba za dziesięć lat. Czy to dziw~ 
ne. że każdy chciałby mieć S?J'~ l 
pokój, w którym mógłby spoko}n1e 
przeprowadzić próbę teatralną. nau­
kc tai1ca itp. Myślę. że jeżeli już 
człowiek „pisze sie" na takie mar­
ne pieniądze, powinien mieć przy_ 
naimnie.i zapew nione maksymal:iie 
dobre warunki. żeby go to baw1lo. 
a nie męczylo. Ile można h1ieć po­
mysłów typu: kasa w ubikacji? Na 
iak długo wystarczy inwencji. ~dy 
pracuje się w sie<lem osób w .ied-
nvm pokoju? . 

· Walczę teraz o sklep,. w którym 
można był-Oby kupić sprzęt muzy­
czny. ró:lne akcesoria dla -plasty­
ków. zorganizować komis ~' pł~ta- · 
mi i kasetamL Takó. „salon działa 
już w Leg·nicy, i to dzi~la do?rze! 
A w Łomży wszystko Jest niepo­
trzebne nieopłacalne. Wystar<!zY 
że wyj~dę poza granice wojewódz­
twa ·a to co tu iest nieosią~alne 
sta.i~ się prostsze. realniejsze. Ni~t 
mnie nie „spławia", nie traktuJe 
jak piąte kolo u wozu„. 

W normalnych warunkach po­
winno mi się podziękować za PQ­
mysl, zapytać, czego mi do jeg-0. r~a­
lizac.ii potrzeba. Oplacan~ pow1~11en 
być właśnie pomysł, a me to. ze o 
wszystko muszę się wykl~c.ić, „~­
łamywać" ileś tam drz\Vl i baner. 
Tu. niestety, caly -czas };rzeba ryzy­
kować· łącznie z tym, ze po „prze-
skocze~iu" wszystkich niemożl~;vo­
ści nie znajtlzie się akceptaeJ1 w 
spolecze11Stwie. Dlatego za\.:rs~~ 
wszystkim p-0wtarzam jedno: Jesh 
macie dziesięć pomysłów, bomb~r­
'du.icie nimi. a może j~en. z. ruch 
wYPali. Bo gdy będziecie m1~1 tyl­
ko jeden, zostaniecie na lodzie. 

N A PEWNO nie płacą mi też 
za prz.ekonywanie ludzi, z 
którymi pracuję, że wy}{onuja 

kawał dobrej roboity, ale to nie wy­
starczy, bo trzeba ją jeszcze bair­
dziej f-0rma1izować; a także za prze­
konywanie samej siebie, te tak 
właśnie być powinno, poniewcrż ta­
ki trend obowiązuje. Bez d~ie­
siątików pisemek. a:keeptujących 
vodpisów i piec7..ątek każdy pomysł 
jem bowiem bezwairfhśclcrwy lu• 
Podejrzany. Nie do J)-Omyślenia wy-

ZA CO MI PŁACĄ? 

dają się układy pólformalne, spra­
w.v załatwiane przez telefon czy 
znajomości. 
Kiedyś wydawało mi się, że wy­

starczy dotrzeć do pe\vnych osób 
•porobić od.powiedme koneksje, by 
zawojo\v::ić świat. Tymczasem waż­
nych znajomych mam coraz więcej. 
a czuję się coraz. bardziej uzależ­
niona. Dopiero teraz dochodzę do 
przekonania, że n i eś w i a do­
m o ś ć daje polot, a ś w i a d o­
m o ś ć zmusza d-0 o_graniczeń. Dla­
te.~o czasem świado-mie udaje nie­
świadomą i liczę na to, że ko_goś 
. przekona uśmiech. zapal. niebanal­
ny pomysł. Bo pisemko zawsze da 
sie skwitować innym Pisemkiem. 
często odmownym - z powodu o­
biektywnych • trudności. A wtedy 
nie pozostaje nic inneJ?;o. iak siąść 
i załamać ręce. 

Nie ·płacą mi też za imprezy, któ~ 
re - z róinych powodów - nie 
wypalają. Poświęca się im masę 
czasu i serca, trzydzieści procent 
JJomysłów, a tu szast-prast i wszy_ 
.st.lco upada~ często orzez zupelne 
głupstwo. Człowiek bez orzerwy sie 
uczy. Do tej pory pewna byłam np., 
że na d.Yskotece w hali tar~owe.i 
musi s.ie zarobić. Kiedy te~o soró­
bowa!iśmy, wyszla wielka klapa. 
Teraz myślę, że iednak nie wyczu­
lam oczekiwań młodzie:ly; to, co 
n ie udało się w hali targowej, mo­
że wyszłoby w niewielkiej ~alce, 

wyposażonej w bardzo dobry 
· SAl'zęt?·! Niestety, . s.przęt jest teraz 
· podstawowym argumentem. Współ­
czesna młodzież wyrosła na elektro­
nice, liczydła już jej nie bawią. 
Celowość pewnych za biegów i sta­
rań wypracowuje słę latami. W te.i 
chwili wiem już np., na jakie fil­
my mogę postawić, na jakich zaro­
bić. Wdem też, że najfatalniejszy, 
ale puszczony na wideo, przyciągnie 
tłumy, natomias-t najlepszy. ale w 
warunkach ciasnej salki, może się 
nawet nie zwrócić. Uchwycenie 
czas'u jest strasznie ważne; nie tyl­
ko ze względu na >,3 XS", lecz g~ów­
nie dlatego, że jedynie wtedy 
DśT ma szansę być domem kultu­
ry, a nie swietlicą zakładową. 

C Oż Z TEGO JEDNAK, że ku­
pię, co trzeba (bo przecież w 
końcu jakoś kup!ię), jeśli nie 

mogę z tego zrobić dobrego użytku? 
Jak np. k-0rzystać z magnetowidu 
na 2-3 m~lrach? Wielkich skrzy­
deł tu się nie rozwinie. Choćby u-­
dało się „p.rzeskoczyć" wszystkie 
okólniki i rozpe>rządzenia, a także 
obojętność władz, to i tak zosta­
niemy w tej malej salce, w której 
trzeba robić nasze „wielkie" idee. 

Komu WYtłumaczę, kogo to w o­
góle interesuje. że mamy czterdzie­
st.oletnie zaległości? Czyli za te ma­
cę powinniśmy dostawać jeszcze 
„,dodatek za Łomżę", bo czym za­
sadniczo różni się ona od pracy na 

wsi'? Ileś lat te-mu, na krańcach 
wo.iewództw:i. utykałam sianern 
dziury w dachach strażackkh re. 
miz. Nie mogłam spać spokofoie 
bo ciągle dręczyłam się myślą, jaJt: 
za co i czym z.robić, żeby cokolwiek 
1. tego wyszlo i dało innym satys. 
fakc.ię. Praca „tu i teraz" to też 
takie nieustanne. łatanie dziur. Mo. 
żna m:eć niemal pewność. że na. 
1,.ve-t z.a pi~ćdziesiąt lat nie zrobi sic 
w Łomży przeglądu zespołów jazza. 
w.vch: nie będzie miaJ kto zapłacić. 
nie będzi e oorz.ądnej saH koncerto­
wej, a wreszc ie - mało kto na to 
przyjdzie . 

Calv czas ścierają sie we mnie 
dwie s!ua.ine koncepcje: czy r<>bić 
małe kroczki. rz.eczy niedoskonałe. 
ale będące z.nczynem. który rozbu­
dza lu<lz1 po l.voli. choć nieustannie 
czy też czekać· na tę wielką sale 
koncertową i kiedyś od razu poka­
zać w niei coś na m:arę „Stabat 
Mater" Pendereckie!?,o? Tylko czy I 
wtedy ludzie będą ieszcze mieli 
ja kiekolwiek tego typu potrzeby? 

Zanim oowstał MDK-DST. cała 
działalność kulturalna ogniskowała 
sie w Łomży wokół .. rodzin muzy. 
ku.iącyclf' i jednego zespołu .,obra. 
biającego" wszystko. od klubu ~e. 
niora po oficjalne uroczystości oań­
stw-0we. Założenie MDK 
za zwariowany pomysł. 
wielu osób nie miał on w ogóle 
ora wa funkcjonować. Teraz istnieje 

iuż kilka klubów da.ią<!ych m-0żli· 
wość zori:~anizowania. praktycznie w 
ciągu dw<X:h tygodni. niemal każdei 
- oczywiście. niewielkiej - impre· 

. Z..Y. 
Na.i'bardziej iednak cieszy mnie 

fakt. i e niemal każdy z moich pra· 
cowników ma iuż swokh wycho· 
wanków, ludzi, którzy wynieśli coś 
z ora~y z nami. Ktoś nauczył sie 
grać na jakimś instrumencie. kto~ 
jedzie na Swiatowy Kongres Espe· 
ran~stów, a ieszcze inny zdaje na 
dziennikarstwo czy do szkoły tea· 
tralne.i. Ukazują się. dzięki naszym 
(pólformalnym) staraniom, debiU· 
tanckie tomiki poetyckie; nasi pla· 
stycy dostają się z wystawami do 
klubu war sza wskiego. znane~o z 
tego, że nigdy nie miał żwyczaju 
przyjmować nikogo spoza własne~o 
środowiska. Może to jeszcze n~e 
sensacja, ale już zaskoczenie; kole~· 
ne przebijanie barier, sprawdzarue 
swoich możliwości. 

A potem przybywa kontrola i qa· 
gle okazuje się, że miarą wszystkich 
naszych dokona6 jest warstew~ 
kurzu na rupieciach w piwnicy . . 
takie.i chwili przyjęcie dyrektorsk~· 
~o stolica usprawiedliwiam tyl' 0 

jednym faktem: µmowe podoisa· 
łam 1 k w i e t n i a: 
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kto . . 
. miał umrzeć - umarł, a ślubów 
~~nych ~awno nie było, bo niby 
Z ma się tu taj ' żenić i z kim? 
~igr:iu:it S. został taksówkarzem 

. eJsk1m. Od jego chaty do centrum 
~ias~ tylko szesnaście kilometrów 
r?g1 asfaltowej i dwa - brukowa­

neJ. Trochę dalej do mieJ· skiego do rnu bo -rn· 'ś . ma on teraz dwa domy: w ie cie i na wsi. 

Od blisko_ pięciu lat Zygmunt 
Pr_owadz1 podwójne życie, 

ra N~ierzone wskazówkami zega­
-· iczYm mr Hyde i dr Jakyll jesf ;6łU:<>~Y zmienia skórę. W dzień 
· olni.kiem nocą siada za kółko t rusza ' . . . . koctoł .na ~st?J. Rankiem stawia 
chen .:1emniakow na płycie ku­
zdrz~eJ' zanim dojdą - może s.ię 

mnąć, zregenerować siły do 
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walki ze stadem zgłodniałych 
wieprzków. Między trzecią a czwar­
tą w nocy ruch jest zwykle naj­
mniejszy, więc i wtedy może trochę 
odsapnąć. Sypia też o innych po­
rach po kilkanaście minut, jak mu 
wypadnie i gdzie popadnie. 

Żyć można,· ale co to za życie? 
Gdzie miejsce na żonę, dzieci czy -
dajmy na to - kulturę w postaci 
telewizyjnego kina? Jeszcze pół bie­
dy z żoną, jakoś daje sobie radę, 
dzieci też rosną i specjalnie nie na­
rzekają, za to kultura leży całkiem 
na łopatkach. I nad tym Zygmunt 
boleje najbardziej. Posiedziałby so­
bie spokojnie na dupie. pogapił się 
na te ruchome obrazki, · może cze­
goś dowiedziałby się o świecie cie-

kontakty 
. -. „ • •• -·. 

kontaktOw 

kawego, a tu tylko robota albo spa- : 
nie. Nawet w niedzielę nie ma 5 
przerwy, bo świnie w święta też, :! 
cholery, głodne, a ludzie w nocy : 
jeszcze częściej jeżdżą, dawszy sobie S 
w rurę u przyjaciół. W ogóle nocna : 
praca na taryfie bardziej jest opła- : 
ca1na: taksa podwójna, a naród - 5 
z powodu podgazowania-hojniej- 5 --------------- --szy. : . . Na wsi nocą nic nie ma do ro- : Od chwili zamknięcia w Szczu­
bienia, zwłaszcza jeśli żona daleko. ! czynie masarni Gminnej Spółdzielni 
Tylko w poniedziałki Zygmunt za- : „Samopomoc Chlopska" wszlJ-<;Cy o­
rządza fajrant: ludzie wtedy bied- : detchnęii z ulgą i nareszcie wiedzą, 
niejsi po niedzielnych zaprawian- 5 co jedzą i za co placą. 
kach, a i żonie też się od życia coś : Obecnie do sklepów Szczuczyna ~o­
należy. 5 wożone są wyroby i mięso z Ełckich 

: Zakładów Mięsnych. Wyroby te są 

O pieniądzach najlepiej wcale 5 tak znakomite, że nawet w stolicy 
nie mówić albo mówić o- E lepszych się nie kupi. Teraz w na­
szczędnie, jeszcze oszczędniej : szych sklepach można nabyć szyn­

niż wydawać. Ale weź i nie wyda- S kę, polędwicę, wędliny we wszyst­
waj ! Zygmunt z taksówkarskiego S kich gatunkach, a podrob11 są lep­
zarobku daje żonie na dom miejski, : sze od najlepszego gatunku kielba­
natomiast świniom - na wiejski. :S sy, którą otrzymywaliśmy z ma­
Ze swoich dwóch hektarów, ja.kie : sarni GS-u w Szczuczynie. Można 
mu zostały, stada nie utrzyma. Gdy E też kupić wszystkie gatunki mięsa 

' tylko sprzeda wieprze, zwłaszcza na :: wieprzowego i wołowego. 
czarnym rynku, grosz mu się częś- i Gdy Gminna Spóldzielnia zaopa­
eiowo zwraca. Składa go na ksią- 5 trywala nasze sklepy w mięso, tra­
żeczkę PKO, bo wkrótce będzie mu- 5 fialy się świnie bez żeberek i bocz­
siał kupić nowe auto. Tylko czy ku- : ku. a czasami nawet bez szynek. 
pi? : Kiełbasa zaś byla bardzo soczyst<J 

Na ekonomice Zygmunt się nie i - zawierala dużo wody, a t7 tań­
zna, ale liczyć umie, więc wyliczył, 5 sze "!'Yroby - zwykle byl71 zielone. 
że na jednego fiata musi sprzedać : . Mieszkańcy Szcz~zyna i wszy_scy 
co najmruej pięćdziesiąt świniaków. S ci, którzy . korzysta:1ą z dob!odzie3-
Rocznie trzyma ich piętnaście. Co : stwa Elck«!h ~aklad6w ~ięsnycli, 
dwa-trzy miesiące bije jednego dla : szczerze dzzęku?~ tym ludzio:n •. któ­
siebie. Dzieci rosną, żona brzuchata, 5 rzy dopro:cadzili d~ zamknięcia w 
sam też na kaszy daleko nie zaje- :: Sz~zuczynie m~sarni GS-u-, Na_to­
dzie. Kartkowa norma przyprawia S miast pracownikom Za_klad'!w ~ięs­
go o śmiech serdeczny: dobre to : nirc~ w Ełku ser~ecznie dziękuJem11 
dla tych, co w stołki grunocą w 5 z~ · ich trud i wy:z.lek w produkowa­
cz.asie ośmiu godzin tak zwanej pra- : niu tak znakomitych wyrobów. 
cy. Więc czy kupi nowy warsztat 5 WŁADYSŁAW LACHOWICZ 
miejskiej roboty, skoro przejada i SZCZUCZYN 
znaczną część wiejskiej, dotowanej = 0 0 0 

bk . . ta? -zaro allll z mlćłs . : p . · d · = owszechnie wia omo, 1ak ogTom-

K iedy Zygmunt nie śpi i przy_ i ne t~dno§ci związane są z fin_an­
padkiem nie pracuje, l~gną mu 3 sowaniem SJ?Ortu! 1'ozbudowq 1ego 
się w głowie jakieś dziwne : bc;zu. ?0zyskiwame~ kadrt1 ~achow-

myśli. Zastanawia się mianowicie, : cow, it;st:ukt_orów t szko.leniowc6w. 
kto, za co oraz ile mu płaci. Wszyst- 5 Szczegolnie ?askra1!lo : wi~ać to w 
ko albowiem wskazuje na to, że im : naszu~ ubogim regioni~. Niedo_statek 
praca mniejsza, tym zarobek jakby S sal gimnastycznych (nie_ mó:oiqc . o 
większy. Za przejeżdżoną nockę ma : halach sportowych)! b~.nsk i ~adio­
na czysto dwa do czterech tysięcy, 5 nów. sla~e .wyposazenie klubow t0 
czego na wsi i w tydzień nie urobi; : ~przęt. m':Ziczne grono. trer:erów i 
odlicza tyle, co w wieprze pakuje, : i~~tru~torow o odpowiednich kwa­
i okazuje się, że to święta racja. i hfzkac:1c;i.ch_ ~o podsta":°owe proble-

. . . . • my, z 1akimi boryka się młody sport Na s~oje. t~z wychodzi, rue ~o:- S Łomżyński. Wydawać by się moglo, 
na pow1edz1ec, tyl_k~ czemu : cięz- : że jedyną logicznq reakcją na taki 
s.z~J p~acy m~ m~me,;szy doc?ód, a z : st~n r~eczy powinno być wspólne 
lzeJsZeJ ~ w1ęks~y · Za ~a!erq czy : działanie ludzi bezpo§rednio i po­
w chle~1ku pracuJ7 przec1ez w sek- : ~rednio ze sportem związanych _ 
t~rze. meuspołeczmon!m. Sam s?- 5 działaczy i wladz - na rzecz polep­
b1e Jest okrętem i zeglarzem, me : szenia sportowej teraźniejszości i 

tak 

5 Likwidacja boisk piłkarskich w E Rajgrodzie, Jedwabnem i innych 5 miejscowościach dowodnie świad­
: czy o lekceważeniu sportu przez 
: miejscowe wladze. A przecież sta­
E dion z bóiskiem piłkarskim bież­
: nią, skoczniami i rzutniami ' powi -5 nien istnieć w każdej gminie. 
E ~atastr_ofalnie te sprawy wyglq­
: da3q takze w stolicy województwa. 
: Okazalo się. że dziesięć lat stolecz-5 ności to za mało, by wybudować w 
: Łomż!' no~y stadion. Nie domaga­
: my się wielkich hal i basen6w bo 5 na te inwestycje może rzeczywtście 
: nas n~e .stać, al? boiska piłkarskie 5 są_ na:1tanszymi obiektami spoTtow11-
• mz. 
5 Czy naprawdę w Łomży nie ma 5 miejsca na stadi ony i boiska? Dzia­
: łające w mieście trzy klub11 piłkar­
S skie. z drużynami seniorów, funio-5 rów i trampkarzy, mają· do dyspo­
: zycji zaledwie dwie ptyty piłkarskie, 5 a z nich tylko jedna ma nawierz­
: cl\nię trawiastą. 
5 Na zarzut braku wyoł>Taźni i lek-5 ceważenia miejscowych potrzeb na­
: rażajq się projektanci mini-stadionu 
5 przy Sz~ole Podstawowe3 nr l w cji pracy, marnotrawstwa ani nad- : osiedlu Południe. Czyż budowane 

miernych przerostów kadry niepro- : tam boisko i bieżnia nie mogą być 
dukcyjnej. Czemu zatem on jako :: pełnowymiarowe? Wolnego terenu 
rolnik ma gorzeJ, natomiast jako : jest tam dosyć, sekc3a Lekkoatletycz­
taksówkarz - lepiej? W dziennym : na MKS „ZoTza" czeka na taki o­
wcieleniu czuje się tak, jakby był .: biekt, podobnie ja.k i mtodzież. 
ubogim k~z~nem n~cne~o krewnia-: § Tak więc przy twoneniu ba.:y 
~a. Zazd_ro~c1 . mu m.ięk~1ch pantofli : spo:t.owej pewne zamicr::enia sq 
JUgosławi<~nsk1ch <:hodz1 w utytła- : mozhwe do wykonania. Wierzę. że 
nych gnoJem gum1akach), kanapek : w nadchodzącym dziesięcioleciu bę­
z szynką, przygotowanych przez żo- : dziem11 mieli więcej sukcesów w 
nę, ciepłej herbaty w termosie (ja- ! tej dziedzinie. Dotychczas zdolano 
d~ byle co, w pośpiec~u i na gaze- ! jedynie wydrążyć dziurę w boisku 
cie): Nade _wszystko. Jedn~k ~daje : LO, przez którq prawdopodobnie 
sobie pytame. na ktore am dz 1 en- : umknęla cała ?nergia łomżyńskich nr, ~~i n o c n Y. ~ie u.1!1ie odpo- 5 dzialaczy sportowych. Pozostały t11t­
w1edz1ec: czy wozeme p1Jaków po : ko niemoc i marazm. Oby nie na nocy jest dla narodu na pewno aby : długo. 
ważniejsze od produkcji wieprzowi- 5 
ny na kotlety? • 

• 
JACEK CHOLEWICK.1 
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Zjadłem troch~ w czora jszych kar­
tofli z obiadu. bo byłem strasz..n!e 
głodny. Czasem smaruję sobie chkb 
musztardą i popijam ko1mpotem. I ·żeby szybciej zabrać się z.a lekcJe. 
Mamusia powiedziała, że wróci póź­
niej. więc o czwa.:rtej poszefilem <lo 
Szymka. Bawiliśmy siq kolejką. sa­
mochodami. rzutkami. a kiedy rn 
górze stuknęły dr1.wi, zebrałem za­
bawld i pobiegłem do domu. Ale 
to nie była mamusia. Wróciłem d J 
Szymka. Jego marna dała m1 ka­
napkę z kotletem i zapytała. czy 
08.robiłem lekcje. Zno\vu stuknęły 
drzwi. więc pobiegłem na górę. Na 
schodach spotkałem te~o f}ana w 
zielonej kurtce. 

§1 
e 

= = -
I -996 myśliwych z 22 kół \V :>G obwodach łowieckich prowadzi racjo- : 

naln~ gospodarkę hodowlaną w Łomżyńskfrm. Polega ona na ooroczny m 5 
zakupie i wykład-aniu zwierzynie kilim. et ton warz3 w. okopowych. pe-§ 
śladu i sia.na. W celn otrz3 ma.ni a równowagi biologicznej i w ra.nuch• 
selekcji odstrzeliwuje się - na pra\'\·ie ~23 OOO hektarach, dzierżawio- E 
nych przez koła łom~~·ńskie - sztuki chorowite. słabe fizycznie i kale- i 
kie. 93 procent dziczyzny wysyła .si~ na ck port. W ubiegłym roku Io- = 
wiectwo w kr-aju za iłiło skarb pań iwa o ponad 2-5 milionów ~olarów. E 

Ostatnie w tym sczo-nie polowanie na. za.iące w kole .,Bażant~· nie 111·zy- : 

niosło imponujących wyników. a le myśliwska sfrawa smakowała wsz,·st.- : 
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W d.omu było dużo ró.:.nych goś­
ci, a mamusia krzyknęła na mnie: 
„Gdzie s ię włóczysz?" Powiedzia­
łem, że jestem głodny. a le wcale 
mnie nie słuchała . Poszła do poko­
ju. W kuchni na stole było pełno 
szklanek. talerzyków i ~eden z.bi­
ty kieliStZek z niebieskim paskiem. 
W przedpokoju wisiały czyjeś olasz­
c:z.e. grał magnetofon. n mama La­
wołała : .. Jolka. t<:go mi chyba nie 
z.robisz. musisz ze m'lą wypić !" Ta 
pani Jola_ ma pomalowa:1e włosy. 

takie postrzępione, i niesamowicie 
długie paznokeie. P•:>tem otwarz:vli 
drzwi i żobaczyłem pana z brodą. 

Trzymał w rękach batclkę i coś 

śpiewał. Jak mnie zobaczył. z.acz.ął 

się dziwnie śmiać i po· ... viooział: 
„Chodź tu, mały; napij sJę i. nami!'" 
Ale ja się lara.z sćhowalem. :Vla­
g:ietofon grał ba rdzo głcśno. Potem 
zaczęli ta11cz.yć. Przyszed1 ten pan 
w zielonej kurt::.-e z buteI:·ą wódki. 
Mamusia klaskała. a pa.m Jola O­

bięh:t go z.a ~.lYJę. Co- chwila kroila 
mięso i oodawała te'l1u panu .dro­
bne ka walec-z.ki prosto do buzi. 
Poszedłem do kuchni. ukroiłem 

kawałek chleoa '10Smarownłem 

musztardą. :.VIamusia usiadła temu 
pa.nu w kurtce n:l l{olanach. a oa11: 
Jola krzyknęła na m!1ie: . .r co siq 
tak gapisz?" v1am·J~ia kazala mi 
iść ~r>ać. 

CZWARTEK 

Dostałem dwóJę /,. m::ttematyl\.l 
Nie umiałem zrobić la.dan:a. .v ię. 
poszedłem do Ludki. Ona jest na ·-. 
leps7.:1 uczennicą w nasze j kJac;.e 
Jei mamusia otworwłR drzwi : P·"­
\\-iedziala, że nie ma iei w domn· 
Potem zapytała m'1ie 3Jacz.ego ffi ·)­

ja morna ma r·za na ła 1 dactwJ. 1 

nie ma go dla m nie. Nie w:em co 
t-0 iest ła .i dact wo. '.llc „hyba 'est 
ono wtedy. iak u nas gra magne­
tofo•1 i przvchodza róż"li lurh:" 

"OBOT~ 

Bardzo bolała m 11e ~to v:i i zro­
biło mi się gonco. :\tlamusia je­
c:z.cze spała. ,.... ~:alem · i<-1 obudzić. 
bo mieliśmy jechać do cioci Malgo­
c::. Poszedłem do n'>koju. :VIamusii'1 
leża łn \'li tóżku z oannm :\:[arkie 111 

(tvm \V ~1elo nej k'u rtc~) Z J..mkn ·1. ~ 
lem nvbko dn.w: i noszedlem ·1aDić 
s11 'V0dv Pl)1 em n:.-zer:zv· ałem .rn . 
\'."J.lr3 1• wi"'rc:z.a ale nic '1·e -.vchn­
'il-;lo nr do S!:łowv '.Ja_gle uc;ly cz.a ­
lt>m· .. N.e m:im ~eraz c 1a-;u 7.re­
c;z.tn. ni e m ic;ze ci „hyba ~łumaczyl· . 

że iak d •wie się :110i1 i.:ona. b0-
d liesz miała k!cmo•v" .·\tv :1ie? ! 

'~:r..ykn qla mamn - w:~ z~eż­
d7a stad a1h~si0' D 1c 7. •11"am '<.1'­
b dz.1esz z.nO.\"IJ :;kaml~l orid drzw a­
mi!'" P a •1 \/Tir"'· '17,. i ... 1 ~,.., c:; .1hr 'l 

-:.\·vc:z0n} 

i.V1amusia ~1ąg!e •1e IV"itawala 
wlec 00sz0dlem 1.·u)v ' ać ew poje­
dziemv do cioci. ial< rn: ·:> biecała 
P'i·Wiedz.iała. żf'!"bvm n:e Z<l\VT:ica l ie; 
głowy. D;..) ła m1 biJet na 3utobu~ 

Głnwn b01ała m nie iesz Zr" b'lrdzi 
Gdy ciocia rnnie zo!)aczvła krzv­
knęla do wu~ka. ź:e ~a oew 110 · mam 
e;ryne. Zaraz złaoała taksówke i O­
desłała m•1ie do domu. Ale m~mv 
iu:i: nie było. Mv~J". że p'J~zła do 
oani .Joli. 

PONIEDZIAŁEK 

Pa.ni Lila czekała na mamQ chy­
ba dwie g0dziny i ciag!e mnie wy­
pytywała: kto do nas orzyC'hod·d. 
jakie mam stopnie, co robię po lek­
cjach, czy chodzę do babci, i tak 
bez przerwy. Z ::tpaliła papierosa. 
przesz.Jtt si~ po poikoju i otworzyła 
barek. Nagle zaczęła się głośno 
śmi:ić i powie<liZiala: .. Nie bardzo 
się cenisz.. moja kochana". N.ie z. 
te~o nie roi:umiałem 

ŚRODA 

Pra \V1e cały dzień przesiedLiałem 

u Szymka. J ego mama jest bardzo 
fajna. Upiekła takie rogaliki z dż-:. 

mem. jakie r obi dacia Malg~ia. 
Potem uczyła się z. nami wiersza o 
wiośnie. Nareszcie też zrozumiałem 

iak rozwiązywać te przykłady ~ 
;natema1yki. Do domu wróciłem na 
.. Dobr::rnoc". Pan :'vla·rek prz.ytulaJ 
s ię do mamusi, a ona po·.vied ziała 
n.a mój widok. że jestem ie i jedy. 
nym i naJwickszym skarbem na 
świecie . . ,S'Z.ezególni-e jak go nie ma 
w domu" z..aczął się śmiać Pan 
Marek. 

PIĄTEK 

Przyszła do nas babcia. 
wesz.la do kuchni j 7~glądała do 
każdego ~arnka. P okiwa-la głową i 
mówiła . coś do siebie. Potem ugo­
towała obiad I powiedzll.ała, że wie­
czorem . przy jdzie z dziadkiem i że 
to musi sie ukrócić. Nie wiedzia. 
tern. o czym myślała. 

Odrabiałem lek c.-je i właśnie \v e­
dy przyszła mama. (Aha. babcia nie 
kazała mi mó·Ni.ć że jesz.cze wróci). 
Poka.załem mamusi ~szyty, ale o~ia, 

~dzieś. siq soieszyła. Założyła kre. 
mową sukienke z różami i malową. 

ła oczy. Wtedy orzys:z.ła baibcia i 

d"ziadkiem ,.Gdzie cię z:lowu nii.:­
sie? !" - kzzyk. ęła na mam !· ,.Nie 
antSzę nikomu ~łuma„:-zyć! ..,.. odoo­
wied1.iała. - Wyz.wolilam się 1uz 
•;pod tei wasze i ro.dzic.ielskiej tr0s­
~ ;·· „N :e mu:;!sz? - zapytał dz!a­
dek. - T o b·~dz1esz musiała. \V są· 
':łzie"' .... :VIamn c:i~rzvmata :;ię 11ag!e 
:ia środk 1 p'11<:o i u a potem z.a·cz,,la 
uoinac wł"'sv Babcia wyr ,·ata .ie 
grzebień 1. rek; mocn8 no,pch1P.I' 
:ia wers:ilkę \'fn ·e kaza ła wyjść I' 

ale i ~a.k <>lyszał~m. ') czym mów• 
'Ja iglośnie1 krLvc zala mama: „,\'1 
~·1ie me słrn:;zc1e sądem ! S1·oń· 

:zvła c;ie wa~zci •,ycania .. J es' 0~cP 
tacy dobrzy na ook:iz! Co was ob· 
ch od zi . jnk c:>e mecz~ każdego 

irna?! T vl'.·,., l:Tałl{')sia s i~ liczi•. 
f.dealna córec-1'<" !'' .. Cą ja c e 13~ 
':!llzyCh O \.V"'-łam"? ! Cz.y fy wiesz, co lu· 
dzie o tobie mó ia?! Dziecku w-;t\'d 
,a 1wor ·,\'v ·.jć 1 "' .• To !1ie ·h n·c wy 
cliorlz1 ,„ .. Shl)M '>iąd ! Nie m·1 
"z,•m r?zm::i•v:ar ! - dz.ia rJ('k ·vv­
" 7-edł do nr l 0 rl'1'1koiu. - Mc:im t.·ia· 

iome~o nr1 w11jt··1. -;nrawe ?:ala'w · 1 

mv rDz-dwa 'Ja'1ek pó;d z.i" ~Ił 
·1a~'' „N:c rJ 7.:i1.vnego. że wt~is'lv 

m„ż n iP móg ' te~o wytrlvm:ir 
Gdybym miał taką żo.ne ... " 

Trzasnęl.v dr.l.vi. !.\fama w sU ,{le · 

ce i ro z.;:un 1 10łożvta się na .\·er­
salce i barrl1.') ih.1go płakała 

'-ITF07,IELA 

:\ló 1 tatuś me m ie;;zka 
j uż od da-.nui. :\lc.l teraz nową i,J· 
nę i nowe diirci ~:3 im ieniny prz1·· 
::via mi 7.awąe 0~ 1·omne ·paczki ~ 
laha·.:wk.1m: r< 1edv~ dostałem taki 
5;,mnchóri i3'.~1e!!o nawet Sz.vmek 
!'lie m '.1. i cliłonak1 p~kali z Lazdro· 
ści. Zanvtałem mamę. 'CZY. pojude 
k:Pdy c; cio tafusia. „Idź do d;abla 
~ tvm twoim ta 1 usiem!"' - kriY· 
k11ęla. Za w-;;7p ~1e z.lośc1. gdy o nim 
:nówię· 

Na ohiad by ła kapusia. a na ctru· 
~ie - m ielone kotlety. Już chyba 
CZW'.lrt V d z;n11 

P'lNJEDZIAŁEK 

Gdy wróciłem ze s:zikoły. spotk~­
łem pod drzwiami oana Ma.:rka. ~:e 
lubię go. bo zawsze się dzi wnie 
śmieje i krzyczy na mamę. PomY· 
śla·łem. że wrócę na plac i schowa!ll 
się za śimiet.nik, ale on mnie zau· 
ważył 1 zawo-łał: .,C'twieraj s-zyb~~ 
nie będę tu sterczał pod drzwia.mi: 
Powiedziałem . że nie wolno mi nI· 
ko~o obcego \Vpuszczać do domu 
On za.gwizdal i zapytał. od kied.Y 
jest dla mnie obcy. „Pevvnie two·3 

kochana mamusia tak cię podszko­
liła, co?" Złapał mnie za ko1nieJ1 
kurtki. Wtedy krzyknąłem, że wszY' 
sfko opowiem dziadkowi. i 

Na to nadeszła mama Szymka 
no<lbiegła do mnie. Wzięła mnie ~ 
-0tr~ a iemu nmviedz.iała. 7e c7

?· 

Zno 
ogra fi 
mi na 
nią d·o 

nero w• 
przy 
PytaJi 
którzy 
mama 
domu. 
kladniE 
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. „yz· szy iść na milicj~, bo wy-naJVv . I 1 . . 
k lY mnie psyc 1.0 og1czn:e, a ąia-

onL . · 1-1 
l·ę wpa•kUJe w p-0.watne \. opo-

mus . · t· ?I t Czec:to sH~ pam w r ąca . . -
{~y'irnąt Ale mama Sz:.rmka. nic 
· • 01·e po1wiedziala. Gdy ~es·zl1śmy 
JUZ uk ł ł .. d mieszkania, odsz a ~ w cs1ązce 
t~lefon babci i zadzwoniła. 

WTO REI{ 

znowu o.berwał~m d w~ję. Z g~­
m!rafii. Mama ołnecala , ze pomoze 
~i narysować ~{ę. Czekałem na 
nią d'o dziewiąt. zasnąłem. 

ŚRODA 

Ciocia Małgosia przyszla po . n~:e 
do szkoły .. Pi~rwsz.y r:::iz. w zy?1u! 
Najpierw ZJedllśmł" ob~ad, a po~:m 
poszliśmy do baibc1. Dziadek napia- · 
wiał telewizor i był bardzo ~de: 
nerowany. Babcia k.az:llla mu 1..ls1ąśc 
przy stole i rozpoczęła się , naratl~. 
PytaJi mnie, ezy znam tycn ludu,. 
którzy przychadzą d<> mamy. C'lY 
mama pije wódJ{ę, kiedy wra.ca do 
domu. Opowiedziałem i.vszystko do­
kładnie, ale bardzo się balem, że 

I 

°'ni chcą coś zi·oblć mamie złego. 
„Dobrze ci z matką?" - zapytał 
dziadek. Powiedziałem, że tak. wte­
dy babcia zaczęła pfakać i pocało­
wała rrll1ie. 

Ciocia Małgosia skubała obrus, a 
dziadek zapalił papierosa. „Rozma­
w1a1 tatuś z. tym prawnikiem?" -
zapytala ciocia. „A co ty tak się 
spieszysz.? Trzeba jeszcze raz: spo­
kojnie z nią po!l'ozmawiać'°'. „Ja z 
nią rozmawiam już tyle lat, i·le ma 
Danek!" - krzyknęła babcia. Dzia­
dek machnął ręką i popiół z papie­
rosa spadł na podłogę. Babcia ka­
zała mu pairządnie siedzieć, .a mnie 
pójść na po<lwórlio. 

CZWARTEK 

Paszedlem do mamy do pracy, 
chociaż zupełnie mi to nie po dro­
dze ze mkaly. Pani Halinka zaiwo­
łała mamę d~ telefonu. Rozma\via­
ła z jakimś Jureczkiem, ciągle się 
śmiała i w końcu pówiedziala, że 
na pe\\'llO zadzwcmi. Peitem kazała 
mi zbierać książki i iść do dornu. 

Przed blokiem spotkałem Szymka 
i powiedziałem. żeby przyszedł sie 

do mnie pobawić. Ale on nic chciał. 
Ja nigdy nie płaczę, ale wtedy zro­
biło mi siq tak .smutno. 

Mama nrzysz.ła z jakąś .ma i-0mą, 
której n i gdy iesz.cze u nas nie wi­
działem. Smiały się głośno i mó­
wiły o jakimś Jureczku. .:\foże o 
tym z telefonu? 

SOBOTA 

).fanu poszła dzisiaj do pracy . 
Miałem dt żo czasu. wiec pozbiera­
łem \vs.zystkie butelki. Były różne: 
Ł kolorową etykietką. płaskie i ta­
k.ie dziwne. Nie wiem, czy mama 
pozwoli mi je sprzedać. 

Wiec.za.rem przysL..ła ciocia Mał­
gosia. Przyniosła pierogi z. se.rem. 
.Jeszcze cieple. Chyba specjalnie 
przyjechała taksówką .. ,To dla Dan­
ka; 1,.vicm, że bardzo lubi" - po­
wiedziała. .,Coś jesz.cze masz do 
mnie?" - zapytała mama. .,Chyba 
już nic i '1~~dy" - odpowiedziała 
ciocia. - Danek, ćhcesz iść do nas?" 
„To nieistotne, cz.y chce - powie­
działa mam.a. - Ja o tym decy­
duję". „Mam nadzieję, że już nie­
długo" - cio.cia szybko \.\.ly'Szla . 

Jadlem pierogi. a cztery najwtięK:­
sze przelożylem na drugi talerz i 
zaniosłem mamusi do pokoju. Wte­
dy złapała mnie za ~zyję, moon.o 
przytuliła, jak nigdy w życiu, i za­
częl a płakać. 

Cntiona zostały zmienifine 

Prz:vgotowała do druku 
GABRIELA SZCZĘSNA 

Jedna : pr:eclstawicielcl· łomżyń­
skiego handlu rac::yla. : oka:.1i swe­
go święta or:ec ws::cm i wobec: 
„Jesteśmy mocno : aa'n.ga:::.owani w 
temat z cie1'7Jliwie c:ekamy na_wio­
sennq. /.controlę GIT-u". W iele to­
pielców też twierd.:.ilo. ŻP umieją 
pływać. 

Zamiast zgodnie z Kodeksem 
Drogowym - ośmiokątnych znaków 
„Stop" Grajewo zostalo obstawione 
tablicami sześciokątnymi. Znak taki 
postawiono także tuż przy Urzędzie 
Miasta i Gminy. Jest to jedno z po­
dejmowanych w regioni e dzialań to 
celu zmni ejszenia liczby ka n t 6 w. 

* 
Na pytanie reportera. „Trybuny 

Ludu" o relację między §wąeckrm 
charaliterem szkoły i 1'ozwies:zony­
mi w sala.eh lekcyjnych znakami re­
ligijnego kultu nie chci.al się tD'li­
powiedzieć imiennie żaden z inda­
gowanych dyrektorów ponadpodsta­
wówek województwa lomżynskiego. 
Nic dziwnego. Parafina coTaz dToż­
sza, a tu i świec::ka. i ogarek i nie 
za bardzo wiadomo komu, 1ciedy o­
raz kto może be::piE!cznie zapalać. 

* 
vV majestacie pr::.episów zbudowa­

no przed d:iesięciu laty we wsi Mi­
lewo (gm. Grabowo) głębinową stud­
nię. Po czym wniosek rolników o 
budowę wodociągu odrzucono argu­
mentami o ::.lej jakości dobywanej 
z niej wody. H!O 2 inych studni 
milewianie, co prawda, piją i nikt 
się nie zatruł, ale z nich ciągnie się 
wiadrami. Pot oczyszcza. 

* 
Ur::ąd Gminy w Śniadowie wysłał 

do pewnego rolnika ostrzeżenie, że 
jeżeli w ciągu siedmiu dni nie za­
szczepi psa pr::eciwko wściekliźnie, 
aostanfa ukarany stosowną grzyw­
ną. Adresat psa ni<? trzyma, ale te­
go faktu nie udokumentował sołty­
sowi zaświadc:eniem 2 pieczątką. 
Oświadczenie rolnika warte jest 
mniej od wycia wilka w kniei. O­
stemplowani urzędnicy wierzą tylko I 
w ostemplowaną r~cc::ywistość. Przy­
dałaby Slę s:c-:epionka. 

* 
Z tt·_ycl:ź~stu nowo postawionych 

budynków osiedla dom!\.6w ;ednoro­
dzinnycll. w Szczuczynw blisko dwa­
dzieścia stoi. pustych ~<:- względu na 
brak podlqc::enia do ~ieci energe­
tycznej i wodociągowej ,.Araz zmia­
nę na stanowisku wicewojewody. 
Ten, który obieca!, okazał się zda­
niem najw'IJższej inspel.:c ji personą 
non grata - nowy teczkę z zapew­
nieniami dopiero otwiera. 

* 
We::wanie „w celu pr ::eprowadze­

nia rozmów w sprawie niekorzysta­
nia przez Obywateli ~ u.znanych 
form krycia„ wysyla'jq ostatnio ma­
sowo· tomżyńshie urzęd11 gmin. Roz­
mowy z panami (i paniami) referen­
tami sq ponoć skutec::n1ejsze ocl 
„Kamasutry" i porad·ników obywa­
telki lNislockiej. 

* 
Po t1·.zech latach amerukmłskich. 

uSaksów" Wr6cil do kraju Wielce 
ongi~ :nany łomżynianin . 'Vyrzuco­
ny < poprzedniej pracy. otr.:umal 
teraz bardziej intratne stanowisko 
utwor~one dlaii przez ccntarlną in.­
stytuc3ę. Z kolei instytucja woje­
wódzka, której swego czasu podle­
gał. wystqpila o uluiorowanie ;ego 
zaslug medalem. czterdziestolecia. 
Rewaloryzacji podlegają w Łomży1i­
skiem nie tylko złotówki. 
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W dniach 8 i 27 sierpnia 1948 r . 
- relacjonował sprawozdawca 
- pTzedsta wicieLe partii PPR 

i PPS JTZY współudziale przedstawi-
. ciela partii SL byli w miejscowo­
ściach Jeziorko, Miastkowo i Drogo­
szewo w sprawie wytypowania wsi 
przeznaczonej na wieś spółdzielczą. 
Przeprowadzone rozmowy w tych 
wsiach: z miejscowymi chłopami da­
ły na razie wynik negatywny, to 
jednak nie dowodzi, żeby wieś taka 
w powiecie łomżyńskim nie powsta­
ła. Moim zdaniem na wieś spół­
d zielczq nadaje się wieś Drogoszewo 
gm. Miastkowo. ludność której przy 
odpowiedniej propagandzie przez 
aktyw partii politycznych da się u­
robić.'' 

Z „urabianiem" politycznym 
nie tylko tej wsi - było jednak 
sporo kłopotów: „chłopi nie wierzą 
w dobTe intencje rządu, mówią, że 
rząd tworzy kołchozy'• - referował 
na forum Wojewód~kiej Rady Na­
rodowej przewodniczący Powiatowej 
Rady Narodowej, Stanisław Tański 
Zresztą do wszelkiej ingerencji w 
życie wsi odnosili się nieufnie, dla­
tego na wet dekret o pomocy sąsiedz­
kiej z 1947 r. nie był należycie rea­
lizowany. W wielu gminach chłopi 
nie zgłaszali na nie zapotrzebowania 
i chociaż faktycznie często sobie na-
wzajem pomagali, woleli untkać 
.,formalizowania" tych między-
sąsiedzkich usług. 

Przedstawiciele wiejskich społecz­
ności w Powiatowej Radzie Naro­
dowej nie kryli nieufności swoich 
współziomków, a na wet ją publicz­
nie krytykowali i zwalczali. W sty­
czniu l950 r. - na PQ$iedzeniu Po-

- wiatowej Rady Narodowej - Bro­
nisław Zaorski, radny gminy Lubo­
tyń, wystąpił do PRN-u z prośbą 
o zwrócenie specjalnej uwagi na 
gminy oddalone od Lomży: "Naieża­
loby - postulował - do takich 

gmin wysyła~ przedstawicieli PRN 
z przygotowanym nastawieniem ty­
czącym gię przebudowy ustroju rol­
nego, ponieważ takie gminy odlegle 
o 35 km od powiatu sq foTmalnie 
zdziczałe". Natomiast Mieczysław 
·Godlewski z GRN-u w Dro'fdowie 
wysunął wniosek, by •Lw por:zątko­
wym, stadium organizacyjnym nowe­
go ustToju rolnego w każdej gminie 
założyć spółdzielnię pTodukcyjnq, 
tak zwaną wzorcową, która przykła­
dowo więcej się przyczyni aniżeli 
wszelkie inne sposoby do pTopago­
wania w terenie". Wniosek wydawał 
się słuszny, lee.z w realizacji wcale 
nie prosty: wiejskie spółdzielnie pro­
dukcyjne nijak n ie chciały powsta­
wać spontanicznie; nie pomagały na­
wet „naciski" ani propagandowe 
artykuły prasowe. takie choćby, jak 
- z wielką swadą pisana - prawie 
heroiczna historia powstania spół­
dzielni w Siemieniu. 

„Wielu chłopów w Siemieniu -
pisał dziennikarz na lama.eh «Gaze­
ty Łomżynskiej» - słyszało o spół­
dzielniach produkcyjnych. Czytali o 
tym w gazetach, słyszeli z gtomi­
k6w radiowych, bo cala wid jest 
zradiofonizowana. 
Początkowo niewielu było chęt­

nych do założenia spółdzielni. · Po 
wsi kTążyly glupie i bzdurne plotki 
o wspólnych kotłach. O dzwonkach, 
które będą nawoływać . do pracy i 

ZACHOWANE W PAMIĘCI 

fi „ 
N 
L „ 

wiele podobnych bzdur wyssanych z 
kułackiego palca. ( „.) 

W lutym 1953 roku powstał w Sie­
mieniu komitet zatożycielski spół­
dzielni.. Weszli do niego Aleksander 
Chmielewski, jego brat Wincenty 
Chmielewski. mąż kierowniczki szko­
ły - Stanislaw Sierzputowski i Jó­
zef Balazy. 
Był to dopiero początek. Czlonko­

wie komitetu założycielskiego poczę­
li rozmawiat z chłopami. ~oraz wię­
cej chlopów sklanialo się do wejś­
cia na tory . wspólne; gospoda'J'ki. 
Rozszerzyl się skład komitetu zało­
życielskiego, bo weszli do niego: 
Stefania Piątek, Bronislawa Sierz„ 
putowska i Stanislaw Parzych. Te­
raz komitet zalożycielski nie był o­
samotniony w swej pracy. Miał ;uż 
swój aktyw. na którym mogł się o· 
przeć, który pomógł w pTzekonaniu 
innych do wstąpienia do spóldziel­
ni. 

We wsi odbywało się szkolenie 
rolnicze. Bardzo często poruszano 
tam sprawę sp6td~ielni produkc111nej. 
Pewnego dnia na zebranie komitetu 
założycielskiego przyszedł bezpar­
tyjny chłop · Waclaw Kotowski: -
Dajcie mi deklarację - powiedział 
- . wstępuję do spóldzielni''. 

Emerytowana dziś nauczycielka, 
- -Bronisława Sierzputowska, na-

·, dal ~ieszka w Siemieniu. E­
pizod spółdzielczy ·wspomina niechęt-

nie. Zasłania się niepamięcią. Sta­
nisław Sierzputowski nie ma za to o­
porów: - Tak naprawdę jedynie 
Chmielewski Wincenty chciał tej 
spółdzielni. To był prawdziwy ko­
munista, jeszcze przedwojenny. A ze 
i za Bieruta ciągnęli do tej kolekty­
wizacji, jakoś mu się w końcu uda­
ło. Wypadało, żeby poparł go brat, 
Aleksander. też członek partiL No i 
Józef Bałazy, radny wojewódzki, 

- którego w Białyrpstoku przyciskali 
po tej linii. Do mnie przyszli z soł­
tysem. Jak na obowiązek partyjny 
się nie dało mnie przekonać, to po­
wiedzieli, że żona nie będzie kierow­
niczką szkoły. Podpisałem. żona też. 
7.ostała naszą księgową, bo dobrze 
znała matematykę. Kotowski przy­
szedł sami jak mu komornik zajął 
ostatnią krowę, a Dzwonkowski, gdy 

1' jego synowie kogoś pobili - za o­
bietnicę. że nie pójdą do więzienia. 
Tak jeden drugiego czymś zaszacho­
wał, postraszył, i zebrało się nas 
dziesięć czy dwanaście osób. 

„Sianokosy, to był ich pierwszy 
egzamin wspólnej pracy - donosiła 
«Gazeta Lomżyńska». - Chcąc za­
pewnić paszę dla bydła w nowej 
spóldzielni, ruszyli do sianokosów 
razem! Niejeden z chłopów z Sie­
mienia nie ~dąc członkiem spól· 
dzielni patrzył w zamyśleniu, jak 
spółdzielcy razem i zgodnie koszą 
siano, jak szerokim pokosem kła­
dzie się trawa na łące, którq dla no­
wej spółdzielni przydzieliło Prezy­
dium Powiat()Wej Rady NarodOUJej 
w Łomży". 

Niezrzeszeni pamiętają raczej, że ź 
parcelacji pniewskiego majątku roz­
dawano przedtem Zaledwie p0 bek„ 
tarze. dwa,... a spółdzielcom dano ład„ 
~·. trzydziestohektarowy kawałek. 
A jut doprawdy trudno mówić o 

zachwycie tych, którym w wyniku 
spółdrielczego scalania gruntów o­
debrano wkrótce najżyźniejsze z·ie­
mie. 

„N ajważniejszym zadaniem - in­
formowała «Gazeta Lomżyńska:o -
bylo połączenie gruntów i orka na 
scalonym gruncie: Trudno jednak 
dokonać 01'ki na spółdzielczym grun­
cie, jeśli spÓłdzielnia ma zaledwie 
cztery pa1'y koni i ośmiu mężczyzn 
jako członków. Zwrócono się więc 
o pomoc do Państwowego O~rodfca 
Maszynowego rw Stawiskach. Zastac! 
w POM-ie dyrektora Zawojskiego 
było bqrdzo trudno. PrZf/gotowywcd 
właśnie maszyny POM-owskie 1UI 
Powiatową Wystawę Rolniczą w 
Łomży. Wlaśnie na wystawie zasta­
ła dyrektora Zawo;skiego Bronisla· 
wa Sierzputowska: - . Pomóżcie, 
dyrektorze, nowej spółdzielni - po­
wiedziała Sierzputowska - koniecz­
nie jest nam potTzebn11 traktor. Ma­
my pierwszą wspóhiq orkę. A wie­
cie jak wiele w nowe; spóldzielni 
zależy od pierwszej, wspólnej Of'ki. 

- Dobrze, pomożemy - obiecał 
dyrektor. 

Za kilka dni prz11b11ł do spóldziel­
c6w w Siemieniu traktor. Zaorał on 
ponad 20 ha ziemi, sami spółdzielcy 
zdążyli zaora~ tymczasem około 18 
ha. Dzięki pomocy POM w Stawis­
~ach przed terminem wykonali swe 
zobowiązanie spółdzielcy w Siemie-

niu, z~bowiązanie dotycz~ce orkL 
( .•. ) Zmknęly bezpowrotnie miedze 
dzielące dotychczas grunty członk611> 
spóldzielni. 
Patrzą na wsp6l ną pracę spóldzie!. 

ców chłopi gospodarzący indyu,j. 
dualnie. Wielu z nich może b y chęt. 
nie wstąpiło do spółdzielni, ale jesz, 
cze się waha. Może jeszcze .iawęt i 
patrzą na niewłaściwe cokolwiek 
postępowanie jednego z czlonkóto 
spółdzielni, Józefa Balazego. Wprato. 
dzie on wniósł część swego Y'l'ttntu 
do spółdzielni, jednak pewną czę§ć 
którą posiada obok Starej Łomży' 
nie chce włożyć jako wklad, tłuma: 
cząc się cokolwiek nieporadnie że 
ziemia ta należy do dzieci. ( ... ) ' 

Dobrze pracuje zarząd Sp6ldziehti, 
na którego czele: stoi przewodniczq. 
cy Wacla1:0 Kotowski. ( .•. ) Trzeba 
tylko, aby więcej pomocy niż dotąd 
dla nowej spółdzielni, która wybra. 
la dla siebie piękną nazwę ccPro. 
mień„, okazał Powiatowy Związek 
Rolnictwa w Łomży (._) W -Wie!v 
przypadkach< członkom spółdzielm 
trzeba pomóc i decydować. Przecie/ 
stosunkowo niedawno rozpoczell 
wspólną gospodarkę. Wspólną gospo. 
darkę. która zapewni im dobrob~ 
i przyszło§~." 

S
półdzielni nie pomogła jednak 
ani piękna nazwa, ani wszech. 
stronna pomoc. R<>Zpadła s~ 

w 1956 r ., po październikowym ple. 
num PZPR, podobnie jak 8 tysi~r 
innych w kraju. 

- Spółdzielnia nasza była na} 
wyższego typu - tłumaczy Stani. 
sław Sierzputowski. - Wszystko 
musieliśmy oddać d:la wspólnoty. w 
jednej wsi za rzeką„ gdz.ieś pod Sta. 
wiskami, mogli choeiaż trzymać u 
siebie zwierzę.ta. A u nas- - golJ 
1'3cholik. ·Chata, 12 arów ogródka 1 
ręce do roboty. Państwowych 
tów dali nam 30 hektarów, tak · 
ziemi mieliśmy walnie ponad 1 
hektarów. I 12 świń do kupy. ~ 
miało być ·więcej. Zaczynaliśmy bu­
dować dwie obory. Do dziś zosla!J, 
Spółdzielnia produkcyjna w Pod­
górzu je użytkuje. Niby nieźle nam 
szło. ale niedługo, niecałe trzy lata 
Gomułka w 1956 r. rozwiązat, ~ 
znaczy: powiedział, żeby zostały ty!· 
ko rentowne. 
Pracowaliśmy na dniówki. Jeden 

robił cały dzień, a drugi się obi~ 
choć tyle samo dostali. Z mojej ro­
dziny pracowały cztery osoby: żdn~ 
ja, syn i córka. Za pła ty mieliśmy 3' 
kwintale żyta. A przewodnicząl'J 
130! Przyjeżdżali z powiatu, tłuma· 
czyli, i wychodziło na to, że k~ 
księgowa, Kosiba. wie lepiej, na ile 
kto zasłużył. Potem myśmy się mię­
dzy sobą i z widłam·i rozliczali z tel 
powiatowej sprawiedliwości. Ja 
przedtem ze swojej ziemi miałem M 
do 100 kwintali, a N spółdzielni 31 
Przeżyło się, bo żona w szkole pie­
niądze zarabiała. 

Pomagali nam wszyscy: i ze Smol· 
nik traktor przyjeżdżał (zbiegła s~ 
cała wieś, bo nikt przedtem ciągnl· 
ka nie widział) i z Marianowa, I 
dzieci z dwóch szkół na wykop~ 
zganiali. A z pracami i tak nie mo­
gliśmy nadążyć. Sam traciłem ochll' 
tę do roboty, bo jeden parę razy Ot 
brócił furmanką. a ja bez ~poczyn· 
ku cały dzień ładowałem, i zapła~ 
wszyscy mieli taką samą. Potem 
każdy oglądał się na drugieg-0. Jat 
wróciliśmy na swoje, nikt nie cze­
kał na pomoc i wszystkie prace, sa· 
mym tylko koniem, skończył na ct.aJ. 
Widocznie my, Polacy, nie nadaje­
my się do kolektywizacji. 

Innego zdania są cf, którzy YI ~· 
tach pięćdziesiątych byli przecif 
wspólnocie, a dziś z zazdrością ~~ 
wią o zarobkach czł-Onków Sp6łdz1er 
ni Produkcyjnej w Podgórzu. Za· 
łożycieli spółdzielni źle jednak nll 
oceniają. Józef Bałazy w wojsku byl 
ad·~utantem jakiegoś piłsudczy~o~ 
sk1ego generała. Otarł się o wie . 
świat, interesował polityką. Po w,~{ 
nie radnym wojewódzkim zos~ 
Wincenty Chmielewski znow u ~ 
wójtem. , 

- Ile ten Chmielewski dla ~ 
Zl"Obił: wodę, światło, radiofoniza~ 
załatwił. Na pomnik w naszej 
zasłużył - twierdzi WalendzieWS 
gospodarz na 20 hektarach. - A 
raz zgłupiał - wzdycha - jak 
spółdzielnię zakładał. Po co? VI 
czego? . 

Rzadko dziś powracają te pytan 
ale kiedyś rozmaicie próbowan~:, 
nie odpowiedzieć. Stanisław S1e . 
pt!_towski zdecydowanie dem~n~ 
jedną z wersji: - W pięćdziesw1~ 

· siódmym niektórzy powiadali, dl 
sekretarz z powiatu przyjechał 
nas na partyjne zebranie i wyciągb~ 
spod czapki pistolet. I -to miał łJ 
ten jego decydujący argumen\110 tak, mówię prawdę, n :gdy nie 

p ~: 
\\ 

sach, o 
księdza. 
wą, po< 
ka 1984 
jutrz f-? 
z Zale\' 

- Ni 
żadymi 
prof .. B 
dzą, ze 
wody. r 
je peln< 
liwych 
więtnas1 
pracY "' 
głowach 
powiąza 

Opin i:: 
wniklivv 
nych -
późni ei. 

- Ta 
dy, wyc 
pinii pu 
cisków 
czujemy 
stawić jc 

W me 
Jóźwiak 
operując 
lecz wie. 
mowie t 
kala i C 
s!rn glo\~ 
rierki la 
niewidoc 
reporterć 
Tylko A 
wysoko 
twarz ni1 

- N:i 
pozbawia 
dr J6źw1 
w uwag~ 
ka nagle 
krytyczni 
trakcie c 
kiedy kr 

Z treśc 
nika, że: 
ciosów d 
padł na , 
ZY. Zmia 
świadczy< 
- wystę 
kowe. Oe 
cja treści 
dechowyc 
wstrząsu 
derzenian 
Pętla uch 
tkim pra 

zy zakryv 
mech anie< 
SPO\VOdO\'i 
wątroby i 

- K01i 
tyczniejsz 
czas ostaf 
jeszcze ·w1 
ógł być 

ego Pęk 
księdza p 
1ogą się 

Y został 
uszko na 
zy już z 
odstaw 
a~tąpił~ 

Piotr 
go 
Cze1 

uje naj< 
Ystąpien 

i.a narzę< 
ZYcia. Pr 
Plastyko 

e numer 
ałych ka 

we. Kncb 
iarów p 

·ody, nos 
treści żo 

O)rj i dh 
ach skręc 

ona narzt 
ztucznych 
- Zrn.ięt 

rudnienie 
luc, gdy 
agażniku 
Pałka _: 
Ó\Vili os! 

,długości i 

.rubości n 
Id-na, grub 
- Pałk; 

by mogły 
as urazy 
0rnnośct ', p . • 
. rof. M~ 
iczne i b· 
Ytania ~ 
atarów. Pi 

' 



iie, te 
l . iZtellli, 
lniczq. 
l'rzeba 

dotqd 
ybra. 
<cPro. 
iqze~ 

.Wiei• 
dzielni 

Z€cU! 
pocze11 
gospo. 
rob~ 

Jeden 
obi~ 
·ej ro-

ión~ 
my~ 
lcząt'J 
luma· 

ich 
na ile 

Smol· 
ła s~ 
iągni· 
wa, I 
!tOP~ 

mo­
ocho­
ZY fi 
~zyn· 

fipla~ 
Potem · 
• Jak 
e cze-

f esor Maria Byrdy uznaje 

Pro celowe odctytanie trzech, 
~ydawanych w różnych o~·e~ 

inii o przyczynach śm1erc1 sa~ld op Pierwsza, zwana tymczaso­
księ z~~bodzi z dnia 31 październi­
wą, ~84 r. i została wydana ~aza­
ka 1 po wydobyciu zwłok księdza 
J·utrz 1 · ~ Zalev.ru Wlocła\~S o~oo. z _ Nie dysponowaltśmy wówc~s 

· wywiadarru - komentuJe żadYP11 
• • f ByrdY - mczym, poza wie. 

p~o · że zwłoki zostały .w~ do~yte z dząd, Dlatego też ta opnua rue da-wo y. ś . . d . . elne<fO. wyja mem a co o moz-J~ P h p0 rzyczyn śmierci. Po dzie-11wyc h . . .· tnastu g-0dzinac wyczerpuJąceJ 
w

1
:icy w sali sekcyjnej mieliśmy w 

P 
1 ;vach chaos, trudno nam było 

g 0~~iązać wszystkie fakty. 
P Opinia nazwana. ostateczną, ~o 

i!diwych anahzach labora~or~J­~v;ch _ została ogloszona m1es1ąc 
·źniej, 30 listopada 198~ r. po_ Ta opinia - mów1 prof. _Byr-

dy wydana została pod p~esJą o-
i~ii publicznej oraz w wyrnku na: ~sków prokuratury. Dlatego tez ~~ujemY się ~ obowią.zku · przed­

stawić jej trzecią redakcJę. w momencie, kiedy dr Tadeusz 
Jóźwiak zaczyna czytać o~szeri:y, 
operujący fachową. ~ermmo~og1ą, 
lecz wielce wstrząsaJący w sweJ wy­
mowie tekst opinii,_ Piotrows~i, P~­
kala i Chmielewsl~ ?puszc~~Ją ni­
sko O'lowy. ChowaJą 3e pomzej ba­
rierki ławy oskarżonych i stają się 
niewidoczni dla obiektywów foto­
reporterów i telewizyjnych kamer. 
Tylko Adam Pietruszka siedzi z 
wysoko podniesioną głową. Jego 
twarz nie wyraża nic. 

- Na każdym postoju ofiara była 
pozbawiona przytomności - czyta 
dr Jóźwiak, a jego słowa zapadają 
w uwagę słuchających, w ciszę, ja­
ka nagle zapadła na sali. - Naj­
krytyc7.11iejszy moment nastąpił w 
trakcie ostatniego postoju, w lesie, 
kiedy knebel oklejono przylepcem, 
co w sposób szczególny utrudniło 
oddychanie i spowodowało przedo­
stanie się krwi do dróg oddecho­
wych. 

Z treści odczytyvrnncj opinii wy­
nika, że: zadano co najmniej 13 
ciosów dre\Vnianą pałką. Ksiądz u­
padł na ziemię co najmniej dwa ra~ 
ZY. Zmiany w obrębie oczu mogfl 
świadczyć, że - wraz z duszeniem 
- występowały wylewy podpowie­
kowe. Odruchy wymiotne i aspfra­
cja treści pokar mowej do dróg od­
dechowych mogły być wynikiem 
wstrząsu mózgu, spowodowanego u­
derzenianti palki w tył głowy i karle 
Pętla uciskała krtań, a pr°zede wszy­
~tkim prawą żyłę szyjną. Część ga­
zy zakrywala otwory nosowe. Urazy 
mechaniczne. ból i poczucie strachu 
spowodowały niedotlenienie serca, 
wątroby i płuc. 

- Kof1cowym objawem najkry­
tyczniejszej sytuacji, sworzonej pod­
~zas ostatni_ggo postoju w lesie lub 
Je~zcze wcześniej, przy stacji CPN-u, 
ogł być, widziany przez oskarżo-
e~o Pękalę, gruby pot na czole 

księdza Popiełuszki. Bieg1i nadal r:ie 
ogą się wypowiedzie(J, czy do wo­

Y zostal wrzucony ksiądz Popic-
uszko na granicy życia i śmierci, 
zy już zwłoki. Nie mają żadnych 
odstaw, aby stw~erdzić że śn1ierć a'>tąpiln w wyniku ut~pienia. 

Piotrowski prosi o przerwę. Je-
go twarz jest zmieniona. 

. Czerwona. Po przerwie nastę­
llJe najdramatyczniejszy moment 
.Ystąpicnia biegłych - demonstra-
J.a ~arzędzi zbrodni i sposobu ich 
zyc1a. Prof. Maria Byrdy wyjmuje 
Plastykowych woreczków oznaczo­

e numerami ewiedencyjnymi na 
ałych karteczkach dowody rzeczo. 

w~. ~ncble - dwie sporych roz- , 
iarow Płachty gazy, zrudziałe od 

"'~dY .•. n?szą ślady zeschniętej krwi 
ol~es~i zołądkowej. Przylepiec, sze­
ac 1 długi, na znacznych odcin­

on h skręcony, ze śladami krwi. Zie­
ztua narzuta na tapczan z włókien cznych. 
r~ ~~ęta kapa mogła stanowić u­l n1erue w dopływie powietrza do 
auc,. ~dy ksiądz znajdował się w gazn1ku 
r~f a _: wbrew temu, co na sali 

dl 1 oskarżeni - nie jest to kij 'ru~oś~ około 40 centymetrów · i 
idna ości najwyżej czterech", ale so-' gruba żerdź 
b;- Pałka ma dostateczną masę, as mogły ~owstać stwierdzone przez 
ornn u~a~y, ~k również utrata przy -
Pro~ Cl. S1!a uderzenia była duża. 

iczne · 
1 
~aria Byrdy odpowiada na 

Ytan· ardzo nieraz drobiazgowe 
ato:Óa sędziów, ławników, "proku­w, Pełnomocników oskarżycie-

' 

PROCES TORUŃSKI (6) „· 

Dziewiętnastego dnia procesu przed stołem sędziowskim usta­
wiono tekturowe pudła. Po przesłuchaniu wszystkich świadkó\V 
ma nastąpić kulminacyjny moment postępowania dowodo\vego: 
ostateczne, uzupełnione wiedzą wynikającą z pytań zadanych o­
skarżonym, oświadczenie biegłych z Zakładu Medycyny Sądowej 
Akademii Medycznej ~v Białymstoku, profesor Marii Byrdy i 
dr. Tadeusza Jóźwiaka. W 18 dniu procesu nastąpi największe po­
ruszenie na sali sądowej. Rozpatrywana sprawa nabierze \Valoru 
dosłowności, a jej przedmiot - zbrodnia popełniona na ks. Po­
piełuszce - zarysuje się przed oczami publiczności wyra~istym 
konturem. 

J„\CEK W ALOCił 

całkowitą pewność, j.e uderzenie 
tylko ogłuszy, a nie będzie zagra,żać 
zyciu? " 

- Siły uderzenia w ten sposób 
wyliczyć nie można. 

Mecenas Edward \Vende: - C•y 
jest różnica między biciem człowie­
ka przytomnego, a pozbawionego 
przytomności? 

- Tak. Jest róż.nica. Bicie nie­
przytomnego wywołuje głębszy sku­
tek. 
Sędzia Jurand Macielewski: 

- Pozostawiony w takim stanie, 
związany, zakneblowany, nie mógłby 
przeżyć. Musiałby- zginąć. 

Mecenas Andrzej Grabiński: 
Czy umieszczenie w bunkrze w Ka­zuniu Polskim człowieka o budowie 
księdza Jerzego Popielusz~i, zbitego,, 
związanego, ale bez pęth na szyi, 
mogłoby doprowadzić do zgonu? 

- Ksiądz Popiełuszko pozostawio­
ny w takim stanie, zakneblowany, 
związ~ny, nie mógłby przeżyć. Mu­
siałby zginąć. 

Kończąc swoje wystąpienie prof. 
Maria Byrdy dodaje:- - Grzegorz 
Piotrowski nie, mógł przez szparę 
widzieć twarzy księdza. To jest ilu­
zoryczne, o czym mówił, i nie wią­
załabym z tym żadnego dowodu 
śmierci, czy nastąpiła, czy nie. 
Twarz człowieka zmarłego ma tyl­
ko jeden wyraz: wYraz spokoju 
Ale twarz człowieka nieprzytomne­
go także wyraża tylko spokój. 

·wszystkie pytania sądu i stron 
procesowych zmierzały do dokład~ 
nego ustalenia momentu śmierci ks. 
Popiełuszki. Biegli jednakże st~i.er­
dzili, że mimo drobiazgowych badal1 
laboratoryjnych nie je.st to możliwe. 
Zapewnili jednak sąd, że swe ba­
dania będą kontynuować dla usta­
lenia chwili zgonu, a wyniki poda­
ne zostaną do wiadomości sądu. 

N azajutrz, 25 stycznia, w dwu­
dziestym dniu procesu, na sa­
li została zamontowana apara-

tura magnetowidowa. Odtworzenie 
wideokasety z zarejestrowaną sce­
ną wydobycia zwłok ks. Popiełuszki 
nastcwuje w wyniku wniosku adwo­
kata, Edwar da Wen dego. 

Glo::s utrwalony na taśmie infor­
muje, że obraz zarejestrowano 30 
października, późnym wieczorem, 
przy świetle sztucznym, na zaporze 
we Włocławku, w miej~cu wskaza­
nym przez Leszka Pęka lę Na ekra­
nie pojawia się ponton holowany 
przez płetwonurka Pmvoli zbliża się 
do brzegu Kierujący akcjq oficer 
poleca przenieść zwłoki na koronę 
zapory i ulożyć je na wcześ.nfoj 
przygotowanej folii. 
Zbhżenie. Zwłoki ułożone na 

wznak. Twarz pokryta wartwą mu­
łu przypomina maskę. Sutanna za­
gięta powyżej bioder. Do npg przy­
troczony worek ~ k amieniami. Tak-: 
że na rękach widać sznury. 
Ręka w gwnowcj rękawiczce od­

chyla, na polecenie oficera, przegub 
le\vej dłoni i prawej. 

- Stwierdzamy - sł.vclrnć ko­
mentarz - że ani na pra\vej ręce, 
ani na lewej nie ma zegarka. W 
celach identyfikacyjnych s prawdza­
my również, czy na szyi znajduje 
się łaf1cuszek z krzyżem, ponieważ 
ks. Popiełuszko taki posiadał. 

Kamera wskazuje w zbliżeniu szy­
ję. W odnale.zieniu krzyżyka prze­
szkadzają zwoje gazy i plastra, któ­
re opętały szyję. 

Z wewnętrznej kieszeni sutanny 
ręka w gumowej rękawiczce wyjmu­
je dokumenty. Dowód osobisty, pra­
wo jazdy, pozwolenie na posiadanie 
pistoletu wiatrówkowego, bankno­
ty, wizytówki. Kamera rejestruje 
wszystkie czynności wykonywane 
przy zwłokach. Przedmioty są nu­
merowane i fotografowane. 

- Zw lok i zostaną zawiniqte w f o­
lię - komentuje oficer śledczy -
opieczętowane i przewiezione do Za­
kładu Medycyny Sądowej w Bia­
łymstoku~ 

W poczet materiału dowodowego 
zaliczono: zeznania 20 świadków 
przesłuchanych na sali sądowej, 
zeznania 62 świadków zlożone w 
śledztwie, 23 ekspertyzy, 79 dowo­
dów określonych jako „inne". Spo­
śród nich do Piotrowskiego odnosi 
si~ bezpośrednio 12 dowodów, do 
Pękali - 9, do Chmielewskiego 
13, do Pietruszki - 10. Ponadto w 
skład materiału dowodowego we-
szło 79 dowodów rzeczowych, 17 
kar.et magnetowidowych, 5 kaset 
i 8 szpul z taśmą magnetowidową 
oraz oryginał zezwolenia na wyjazd 
w dniu 19 października. Akta pro­
cesowe liczyły 17 tomów. 

-o-

li posiłkowych i obrot1ców oskarżo­
nych. Jej odpowiedzi dopełniają o­
brazu tragicznych zdarzeń w dniu 
19 października 1984 r. Detale, roz­
liczne i nieprzypadkowe, nadmier­
nie skupiają uwagę na fragmentach 
sytuacji, szczegółach. Umyka fakt 
nader ważny: koszmarna podróż 
księdza w bagażniku; postoje, od 
chwili uprowadzenia do momentu 
wTzucenia do wody, trwały niespeł­
na dwie godziny. Dwie godzi­
ny. 

Mecenas Jan Olszewski: · - Czy 
istnieje możliwość wYliczenia siły 
uderzenia w tłlki sposób, aby mieć 

Czy pozostawiony w lesie, na ostat­
nim postoju, ksiądz Popiełuszko 
miał szans-: przeżycia? 

Przemówień stron procesowych 
komentQwać nie ma potrzeby. Zosta­
ły wyemitowane pri.ez radio 1 tele­
wizję. Czytelnicy wl~c mieli moż­
no~ wyrobić sobie własne zdanie o winie i karze. O wyroku - rów­
nież. 
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O tacza nas brzydota. Byle;akość, 
pokraczność. tandeta wy­
pełniają nas.c świat. One nas 

nawet nie osacza1ą, nie atakują, ale 
najzwyczajnie1 istnie3ą pelnopraw­
nie - jako 1edna z odmian ludzkich 
wytworów. Przyklady? Proszę. Np. 
bloki; nawet widziane z daleka -
budzą grozę monotonią. Ati-i jednej 
milej oku linii, wdzięcznej płaszczyz­
ny. budzącego przyjemność skrawka 
ornamentu, barwy. W pó~ roku po 
oddaniu do użytku wyglądają tak, 

• 

ci jako obraz, plastyczny 
życia dzisiejszego. 

wyTaz 

WTażliwcy oka. nazywani plasty­
kami (biuTokTaci dzielą się na ar­
tystów, plastyków niepTof esjonal­
nych, amatorów i artystów. ama­
toTów), Teagują , na to Tóżnie. 
Prastycznych działań buntowników 
nie będę relacjonowal; inni u­
ciekają w świat wymuskanych 
(choć trochę podszytych chandrą) 
nadrealnych fantazji. Realiści bez 
wyobraźni malują nawet portrety 

=--1 I 

/ 

co nie jest tworem ludzkim. Na 
przykład: malują wodę. kwiaty, 
drzewa, kamienie. I to im wystaT­
cza, ba - często brakuje im ży­
cia. aby namalować jedno drzewo. 
I nie jest to wcale przejaw mody 
(wymuszonej strachem) na ekologię, 
ale odwieczna potrzeba podpatrywa­
nia (drzewo zakwitające, zasypiają­
ce, umierające) i rozmowy z rzeką, 
morzem, w iatrem. 

Piszę o tym wszystkim z powodu 
obejrzenia kilkunastu obrazów i 

jakby przez dwadzieścia lat za- blokowisk, a z wyobraźnią (takie tkanin Cecylii Sołjan w Wojewódz-
mieszk źwali je zesłańcy, stąpa3ący współczesne Goye i Courbety) kim Domu Kultury w Łomźy (z sa-
po dziurawych chodnikach wśród próbu.jq oddać calą ohydę naszych tysfakcją obserwuję fakt, że wysta-
skarlalej zi eleni. A dzi siejsza por- śladów, aby je ~,ocalić od zapomnie- wiennicza dzialalność tej placówki 
celana. na której każde jadł.o wy- nia". Niektórzy wymyślajq światy, ożywiła się od kilku miesięcy i jest 
gląda jak zemsta kucharza? A cuch- w których obowiązują prawa innej interesującym dopelnieniem inicja-
nące pojazdy komunikacji, bure u- plastyki. albo chowają się w maleń- tyw Biura Wystaw Artystycznych). 
brania, nie czyszczone tygodniami kiej grafice, najzwyczajniej poety- ,# , 

bu.ty, zlot~ , bezgustowne pierścionki zu.jąc. Nie wiem, czy Cecylia Sołjan ma-

I 
sądzić, że tak, bowiem one są te11\Q 
tem jej tempeT, potem pierwszych 
obrazów olejnych, a także tkani11, 
Kqżdy obraz malowany jest trochę 
inaczej. Autorka sprawdza różne 
sposoby widzenia, użycia barwy. Ma 
ciągoty do postimpresjonistycznej 
migotliwości plam. ale umiarkowa. 
nej; gdzie indziej znów kuszą j 
kapistowskie gry większych Plasz~ 
czyzn. Takie szufladkowanie uwa. 
żam jednak za bezsensowne, bowiem 
nie chęć do-równania różnym ma;. 
strom przeziera przez to malarstwo 
ale pragnienie malowania wlasneg~ 
wyobrażenia. Nie ma to być portret 
ani metafora literacka. ubrana 10 
kolor i kreskę (co może o wiele do. 
skonalej uczynić barwna fotografia 
lub jej montaż), ale widok na drze. 
wo, czyli sposób, w jaki ludzkie oko 
- będące jedną z „końcówek du. 
szy" - zauważa ten fragment świa. 
ta. 

Drzewa na tkaninach są całkiem 
inne; to czysta dekoracyjność, z gra. 
ficzną klarownością rysunku i mię. 
sistości barw. Tkaniny nie chcą u. 
dawać malarstwa, one mają wypel. 
niać czę.ść wnętrza, w którym żuie 
człowiek; chcą być „dotykane" 0• 

czami, a bardziej jeszcze - dloń. 
mi, aby mogly ujawnić swoją ciep. 
łą fakturę i nasycenie kolor ami. 

Cecylia Soljan (absolwe.ntka u. 
ceum Plastycznego w Supraślu i 
Stugium Wychowania Plastycznego 
pracująca w Miejsko-Gminnym o: 
środku Kultury w ZambTowie) od 
pewnego czasu maluje także mia. 
sto, w którym mieszka. Są to szki· 
ce Tobione w plenerze, co stano1Di 
ich zaletę; do zalet dolożę i tę, że 

utrwalają nastrój, czyli ludzką tre§t, 
tak nielicznych już (a w wielu. miej. 

scach - skazanych na zagtadę) 

fragmentów starego ZambroWOi 
cząstki jego historii. 

na niedomytych dłoniach kobi et? To · Wielu jednak - odwracając się luje przede wszystkim drzewa. Z te-
wszystko wdziera się do świadomoś- od szpetoty - kierufe się ku temu, · go, co do tej pory widziałem, mogę - ANDRZEJ JASION 
•1,11111111111i11a11u111111111111111w111111111111u111a.,111111111111uu11111111111uu1111111111111uw111111111111111111111111111111111111111111111n1111111111111u1111111i111111u1B11111111 

rock serwis 
~ W końcu ubiegłego roku Bob 

Geldof z „Boomt-OWn Rats" zorgani­
zował w Londynie zespól, złożony z 
38 największych gwiazd rocka, któ­
TY po kiiku dniach próby nagTal 
niesamowitą płytę. Na tę specjalną 
sesję nagraniową przylecial z N o­
wego Jorku Boy Georg~, z Republi­
ki Federalnej Niemiec - zespól 
.,Du Tan, DuTan", zaś z Irlandii 
„U-2". Wspólnie nagTano singla „Do 
They Know It's Christmas?" („Czy 
oni wiedzą, że są święta?"). który 
ukazał się w Londynie kilka dni 
przed Bożym Narodzeniem. 

Sting (leade-r „Police"): - Mam11 
zamiar zdobyć tyle pieniędzy, aby 
dar ten stanowił istotną kwotę przy 
OTganizacji pomocy dla głodujących 
Etiopczyków. 

Organizatorzy tego przedsięwzię­
cia postanowili wydać płytę także w 
USA i utworzyć niezależną fundację, 
która zajmowałaby się gromadze­
niem funduszy na zakup żywności 
i leków dla dotkniętych glodem to 

Etiopii. 
A Po kilku latach przerwy ze­

spOl ,.Boney M." powTaca na estTa­
cły, Po odbyciu wielkiego t01Lrne~ 
po Australii muzycy nagrali w RFN 
nowego singla „Happy Song". 

A Boy GeoTge - leader zespołu 
„CuUuTe Club" - znowu zaszoko­
wał swych wielbicieli. Do te; po­
T11 przebierał się 10 dziewczęce fa­
talaszki. malował twarz i farbował 
wloSfl. a takie interesował · się 
chłopcami. Teraz zapu.łcil brodę, ·u-
biera się po męsku i rozgląda. się za 
dziewczynami. Fani na.tomiast· zasta­
nawiają się nad.al, .czy Boy George 
Jest mętczyznq czy kobietą. 

M
uzyczną namiętnością Roberta brzmi rockową perkusją i soulowy- ło · mi wstyd przerywać - dodaje 
Planta („Led Zeppelin") jest mi, rythm ancL bluesowymi trąbka- Ertegun. 
rhythm and blues z lat czter- mi. Wydawać by się mogło, że ko·m­

dziestych i pięćdziesiątych. Zainte- binacja ta powinna brzmieć sztu_cz-
resowania te pozostałyby tylko ma- nie - a jest przeciwnie. Podobnie 
rzen iami, gdyby nie przypadek, któ- jest z „Rockin' At M idnight" z 1948 
ry sprawił. że mógł on zrealizować roku, którym zai ęli s ię Plant i 
nareszcie swoje sny. Wiosną ubieg- Beck. Dodanie głębokiego tenoru ?O­
łego roku spotkał się w Tokio z 
szefem wytwórni „Atlantic Records" 
- Ahmetem Ertegunem. Ponieważ 
Ertegun miał kilka w-0lnych dni i 
chciał je spędził jak najprzyjemniej, 
zaproponował Plantowi wspólną za­
bawę - nagranie płyty z muzyką. 
którą obaj kochają. Do współpracy 
zaangażowali innych zapaleńców, 
jednocześnie dobrych kolegów Plan­
ta: gitarzystów Jeffa Becka i Jimmy 
Page'a oraz pianistę Paula Schaffe­
ra. Realizacja nagrań trwała dość 
krótko. ich producentem został sam 
szef wytwórni, który tet zajął się na­
tychmiastową sprzedażą i reklamą 
krążka asocjacji ,,Honeydrippers" w 
Londynie i Nowym Jorku. 

- Myślałem, że sprzedam niewie-
1~, w granicach od 50 do 100 tys. 
płyt - mówi Ertegun. - Krążek 

nagrywaliśmy z ciekawości i wcale 
nie nastawialiśmy się na zysk. Jed­
nak sukces przekonuje o jednym, 
że przy wydawaniu płyt musimy 
uwzględniać obecny gust odbiorców. 
To nieprawda, że muzyka rockowa 
zdominowała świat i tylko ona li­
czy się u odbiorcy. Zapominamy co­
raz częściej, że . istnieje jeszcze po­
kolenie, które wychowało się właś­

nie na rythm and bluesie. Wielu 
wykonawców włącza do swego re­
pertuaru utwory z czasów swojej 
młodości i wychodzi na • tym do­
brze. Przykładem niech. będzie Lin­
da Ronstadt ze swoimi big-bando­
wymi albumami lub zespoły. które 
po latach przerwy powracają na 
estrady, jak np. „The Animals". 

Na płycie firmowanej przaz „Ho­
neydrippers'' znalazła się przerób­
ka kompozycji Phila Philipsa z 
1959 roku - „Sea Love~·. W ostat­
nim tygodniu minionego roku za­
wędrowała ona na 7 miejsce „Bil­
board Hot IPO"; Na szczęście jed­
nak nie wszystkie utwory z tej 
Płyty brzmią tak, jak określa to za­
pis kompozytorskL Na przykład „I 
Got a Womman" Raya Charlesa 

--

!owego saksofonu Georga Younga 
czyni, iż utwór staje się gorący i 
gęsty. 

- To było wspaniale gractak ra­
zem w starym stylu - twierdzi 
Jeff Beck. - Dużo improwizowaliś­

my, np. utwór trwający ponad 6 
minut zagraliśmy na płycie dwa ra­
zy dłużej. 

- Zespół grał tak wspaniale. u­
zupełniał się, improwizował, że by-

• 

• 

Przed kilkoma tygodniami „The 
Honeydrippers'' znów spotkali się, 

tym razem w Nowym Jorku, by WY· 
stąpić w ekskluzywnym „Saturday 
Night Live". Robert Plant dołączy! 

I 
kilka nowych piosenek ze swoje&8 
albumu solowego. który niebaW~ 
prezentować będzie na wiosennr 
tournee. zaś pozostali muzycy mYŚ~ 
poważnie o kolejnej. ws{>6Inej ses ~ 
nagraniowej. Stanie się to wsz~. 
n,iebawem i jak twierdzi duch opie· 
kuńczy całego przedsięwzięcia. ~ 
met Ertegun: - Cel będzie ten ~ 
co poprzednio. Musimy nagrać 
płytę, która stałaby się rewe~~ 
1985 roku. Myślę. że po ubiegłorv:;, 
nych doświadczeniach zbyt wiei~ 
trudnoś~i z urzeczywistnieniem w· 
planów być nie powinno. 
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-i1arw Aitissimo z Tu.r.ynu opaten~ 
1r.1. towal urządzenie do myci a psów·. 
Wla§ciciel pakuje zwierzę clo cyiin­
dryczneg6 naczynia, w którego ś-rod­
ktL znajdują się dysze. Łeb psa, 
objęty ~olnierzem, wystaqe. z ;ed: 
nego konca maszyny, a 3e3 drugi 
koniec pokrywają Z{l-Slony. Na ulo­
kowanego w takiej pralce czworo­
noga wytryska przez dysze pod ciś-

WYCIECZKA DO POLSKI -----5 p rzekazywa.ne z ust do ust ilnfo.r-5 macje o wyjątkowo niskich ce­
: nach róż.nych towarów w Polsce - b. : zapełniają jugosłowiańskie n1-i:a 5 podróży, które niemal każdego drua 
: wysyła.ją obywateli SFRJ na- kilku-5 niowe wędrówki po sklepaeh Kra-5 lrowa, Kato.wie, Warszawy czy Ło­
: dzi. Organiz.atoram.i wycieczek są 5 również często :i.wiązki zawodowe 
: prz.edsiębiorstw, które w taki właś-5 nie oryginalny sposób bronią stopy i życiowej swoich pracowników. Kooz.t 
: 6-dniowego pobytu z niepełnym 5 dziennym utrzyma.niem w k.rako­
: wskim hotelu „Holiday Inn" wYno-_ 5 si 10 OOO diinarów. czyli mniej niż 5 połowę średniej płacy w Jugooła­
: wii. 
5 Omijanie przepJsó": rozpoczyna 
: się tuż po opuszczeniu autokaru. 5 Nikomu nie przychodiz.i nawet do 
: głowy myśl wymiany waluty w . . nieniem woda z domieszką detergen- 5 b~u. ~żdy a-ut?'kar z.agr~c.zny tu.. Po zakończeniu. natrysku., kiedy i witany J:st tłumrue. N~ ml<~JSC~ woda ścieka z psa. pTzez cylinder : two~zy się swego ~aJ~ ~ełd tłoczone jest gorące powietTze, kt6- 5 dew1~wa: dolary wyrru~m3: s1ę w re suszy sierść zwierzęcia. : relacJ1 600-620. Jugosrow1a.i:ue _przy­: wożą do Po.Iski gumę do zuc1a (o-

W·ynall:izca twierdzi, że jego ma­
szyna nie tylko szoru.je psa do czy­
sta, ale Tobi mu. przy okdzji sku­
teczny masaż wodny. 

obrusy. jedwab. Nabywają . prz.ed.e 
wszystkim ga·rnitury !Dęsk1e n~J­
wyższej jakości, materiały wełnia7 
ne i bawełniane. jed wa·b. torebki 
skórzane, · buty ze skóry, srebro, 
koometyki. 

: pakowanie zawierające 60 pudełek S kosztuje w SFRJ ok. 1000 dLnar6w) 5 oraz „Vegetę'\ a kupują wszystko, 
: nie pytając o ceny. Dz:ięki zawar-5 tym znajomościom mogą zdobyć 

Handlowi turyści ganiają po skle­
pach i - choć niektórzy z nieb byli 
w Kra.ko ;vie kilkakrotnie - nie ma­
ją nawet pojęcia o tym, co to jest 
Wawel. ..:::i~:ma&za111111•11111-•••--------------------- 5 także wyroby deficytowe: pościel, 

: __ .....;.....;. __ .;.. __________________ __ 
TANIE DANIE 

nóżki wieprzowe 
• panierowane 

Pr od u k ty: 6 nóżek wieprzo­
wy~h. ma.ly seler, 2 marchewki, ce­
bu-la, 2 jajka, 6 dag tartej bułki„ 
2 szklanki białego wytrawnego wi­
na, 6 dag smalcu, liść laurowy, sól, 
pieprz.. 

solą i ziarnami pieprzu do garnka, 5 lromboza lelewi·zyi·na ma.toza dżinsowa - młodzież płci zalać wrzącą wodą i gotować na : obojga., która nosi tę część ga.rde-małym ogniu do miękkości. Po go- 5 T romboza. telewizyjna, dermato'l:a deroby bez spodniej bielizny. Czar-dzinie gotowania dodać obrame i 5 -dżinsowa, czarnopięcie _to naj- nopięcie natomiast - sportowc?w opłu~a111e wairzywa . . w m.iarę uby- : bardz"e" rozpowszechnione scborze- używających obuwia ze wzmocnio-wa.ma wody do.lewać wmo. Gdy : . 
1 

J. • • 1 · nym 'Zapiętkiem, powodującym po-nóżki będą miękkie, wyjąć z wy- : nia cyrwiliza._cyJne. Tromb-0za te ewi- wstawanie krwiaków i skrzepów, co waru, przeciąć i usunąć kości. O- 5 zyjna dotyka najczęściej osoby w przejawia. się chronicznymi ciemny-studzić między dwiema zwilżony- i starszym wieku, spędzające długie mi wybroczynami w okolicy ścięgna :Ui ~m.ną ~odą deseczkam~ (?bcią- 5 aodziny przed małym ekranem. Der- Achillesa. zyć cręza~1~i Po z~~gn~~u ~ =~a-„„~-„-„„-„„„„„„„_„_„ __ „„~~~„~„„„. nurzyć każdy kawałek w roizmąco- : 111 

nych jajkach, 01btoezyć w tartej 5 
bułce i smażyć- na rozgrzanym 5 SWAWOLNIK 
smalcu. Podawać z fryLttami. 5 e GTand Hotel „Riviera" poszukuje pana ze s_tale. podwyższoną tem-1m111nu111111m1111111111111111111111111111111111111nu11nu111111unu111w11uum11 5 peraturą, szczękającego zębami, który móglby sluzyć 3ako efektowna ob­= cinaczka do cygar. 

Sparz01ne i do-br ze oczyszczone 
nóżki wł-or.lyć z liściem laurowym, 

5 e Leniwy koń poszukuje woźnicy zatrzymującego się przy każdym 
: barze. . k ·.1 ! • Kolekcjcmer kolekcji rok.u.pi za dob'l'q cenę kolekc3ę kole CJ"-: • Polecamy l6żka piono'lpe dlG osób śpiqcych na stojąco. 5 „„„„ ___ „ __ „„„„„„„„„„ ___ „„„111!1„„„„„-„. ---5 1 --• ---• -----§ 8 --. -

_DA_WN_EJ_P_RA_sy _____ · C_ZA_R I 1
2 

AUTÓMAT 
(bajka) 

O, źle jest, kiedy w pracy nie widzimy celu! 
C!J,cesz mieć przykład, więc czytaj, Drogi Przyjacielu. 
Trzymając w ręku z wężem prądownicę, 
w czasie deszczu dozorca polewał ulicę ..• 
Więc jakiś przechodzień spytał go zdziwiony: 
- Człowieku., co robisz, czy jesteś szalony, 
i po c6ż twa praca, deszcz leje z nieba?! 
Dozorca tu z flegmą: - Panoczku, ldej trzeba! 

Taki rozkaz pana. 
W wieczór, obiad, z rana 

to robię i dumam, że pan mnie pochwaiL. 
To rzekłs~y, bezdusznie lal u.licę dalej! 

---• --„ „ ----------Ili --„ ----------• • ---• -----JUNAK: -(Nr 10 z 10 marca 1935 r.) § 28 
OKAZJA! : -• Książki do bibliotek szkolnych i gminnych w dużym wyborze po- i 

2 3 5 6 

anagramy odgadniętych wyrazów, których 
Sizada na składzie księgarnia i skład materiałów piśmienych 5 Do diagramu krzytówkl wpisuJemy MARCHL : znaczenie podano niżej. . EWSKIEGO. Łomża, ul. Długa a. = POZIOMO: 1) dzieło malarza artysty, ł) drapieżnik z rodziny łasicowatych o (Nr 10 z 10 marca 1935 r.) ! cennym futrze. 1) niski głos kobiety, I) napagć, agresja. 8) rozróba, 10) Jednostka INTERESUJĄCY WYNALAZEK 5 powlenchnl utywana w krajach anglosaskich. 1!) w mitologii nymskieJ bóg wol-W • ny. li) metalowe okucle . wygi~te w podkowę przymocowane do boku tagla, lno' Ufl7ę~e patentowym zgl-oozony został dooi1osły wynaJazek, który E 11) na murawie. 18) solistka zespołu ,,Maanam", !O) tylna czę~ć szyl graniczą.ca :o:.,.e tnieć dUŻe 7.n!&lCumde dla rolnictwa. Wynalazek ten pa.lega na wy- : z grzbietetn, 23) synonim cyrku Jodowego. 25) ssak • rodziny tyrał, 26) prowtncJa leb YISt~ainiu p.rądów elektroanag:neity~ych w atmosferzjł! do użyźniania 5 w pn.-zach. Argentynie. 27) pierwiastek chemiczny odkryty przez M. t P. Curie, emky. irZy P.otnocy S!pecjalJnych anten chwytan'le są Z. powietrza prądy 5 28) Imię tw6rcy fil.mu _.Lokator", 29) daktylowa, kokosowa. ~I_C_7Jlle. : PIONOWO: 1) pokarm dla cwlerz:\t, 2) niewielka antylopa indyjska zaliczana do do- "~p.r<>~adzone z wynalazkiem próby wYkaiały, ii przyczynia się OUl 5 gazel~ 3) urzędowe dokumenty. ł) tywica rodem s Chin, 5) do Pisania na tabllcy, lll'Zyśp1es21ania d<>jrz.ewa•nia zbóż J wa;rzyw. _ 5 I) staroiytna machina . oblęinlcza, 11) nleJcdna w talll, 13) trunek rodem a JamaJ-

UWAGA! 
(Nr lS z H kwletnla 1935 r.) : Id, tł) wrzątek, 15) miasto w pd. części TurcJl. lł) okres w dzleJa'Ch Ziemi. 18) 5 zawiera lH sur, 19) tkanina z przędzy: silnie skręconej, 21) Imię generała Swter­: czewsklego, ZZ) narzęd2le kuchenne, !3) prawy dopływ Marley, 2ł) miejsce wy• a 8Przedania gospodarstwo wiejskle położone we wsi Ja.rząbka--Mło· ; poczynku mieszkańców miast. (BCL) nes fin. Sniadowo, pow. łomżyński (dawna własność Jana Zaręby) o : Wśród Czytelników, kt6rzy w terminle 10-dntowym nadeślą pod adresem re­e trzeni .3 ha ł575 m! s domem mieszkalnym drewnianym, stodołą : dakcJt prawidłowe rozwt~zan.la, rozlosujemy nagrody ksiątkowe. 1 Wnla.ną i chlewami drewnianymi. Na podwórzu rosną: ł topole stare: Rozwiązanie knytówkl s nr 51/52: ,,Kontakty twolm przewodnikiem l przyjacle--b1:łoda, 3 wierzby stare, ! gruszki dzikie, g śliwek, 3 wiśnie ł 2 krza· :_ tem0

• Nagrooy wylosowali: 1000 si IRENA PRYMACZEK • Lomiy; uoo zł -u. Cena pr~ystępna. Wiadomość: Kasa J[omunalna w Łomży. : MAŁGORZATA BANASZKIEWICZ • Piotrkowa Tr)•b.; lSłO sł KRYSn"NA (Nr 19 z 12 maja 1935 r.) : BRUDNICKA. z Grlld6w Wooleeko. 
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1985-02-2.C Oil poprzed.uleJ aa­
szeJ rozmowy minę. 
I• kilka mleslęcy, 
ale aadal clllylta 
miast• jest El••· 
radem ara piJakłw. 

8 lute~• trójka •••· 
· pityc~ mętczfZll (je· 

4e.a a nicla wy"ma• 
cłdwał p6taieJ te:i· 

tymacj- r•ułnec• jehel a •kollc:z.ycla · 
~> dawał• ~•pis karate thrkitc st~ 
~• ••sacla. Pót.nie.t ws2e•ll •• auto1tll• 
st1 Ja•'lcec• w k1ertIJ1kD Lemf3•. Czyf. 'Y ' tit •płnte • pJJakacla, k.tłr~·ch pełne 
w JO.ieścte, urabiali przyjez4ln1? 

Problem wpro­
wadzenia nauki \\' 
soboty wywołał 
\\·iele kontrówer­
sji. Niektóre szko­
ły skiero\Yaly na­
wet orotes<ty do 
Warszawy. Po 
wielu d yskusjach 
okazało się. że oo 

feriach dzieci rozpoczęły naukę \\'e­
dłu.e: tych samych zasad. co poprze­
dnio. W Szkole nr 1 . uczą. się we 
wszystkie dni, z tym że różne lda­
sy mają w olne w ciągu tygodni a. 
Taka organizacja wynika ze szczu­
płości izb lekcyjnych. którymi dys­
ponuje szkoła. Dojeżdża do niej o­
koło dwustu dzieci. PKS nie zape­
\Vnia dowozu w soboty, trzeba więc 
organizację zajQć dostosować do mo­
żliiwości szkolnego transportu. Or­
ganizację nauki u:latwialby podział 
na klasy ., wiejskie'' i .,mie.iskie ''. 
l ecz bylby on niefortunny ze wzgle­
dów społecznych. Do projektu pod­
jęcia nauki w soboty krytycznie u­
stosunkowali się rodzice ze Szkoły 
n.r. 4 '\,Vi~\~~71)<~~ mie~7k~ i:..l<'\•ch tu 

z ·MARGINf:SU 
z baru s::; ybl~iej obsługi pr:::y ut. Tur­

tejsldego w Łomży wlamywac:e-smalw­
sze wzięH na. wynos i bezplatn~e 25 ki­
iogram6w srnaicu, 16 kitogramów frytek 
złemniacza.nych ł 7 butelek oliwy. Sa­
moobshtga wĆszła niektórym mocno w 
krew. 

* -Pewien grajewia.nin, wróc,ws::; y do 
mieszkania, sploszyl tr:.ech niebtcsld c-h 
ptaszków, którzy zdążyit wyfrunąć bat­
lconowym oknem. Niestety, unieśli z so­
b~ zloty pierścionelc i ob rqc:::kę ora: 4 
dolary t 77 centów. 

' * Ki.erownil;; orklestry z Mm:yńskicj re-
stauracji „Mazowiecka" zasmuca się 
mocno, gdy pewnego d nia stwierdzi!, że 
w magazynku pod r estatL1·acjq brakuje 
ak ordeonu i etefot rycznej gitary, a or­
gany cleTaryczne .zostaly usz1codzone. o. 
ka.zalo się, że to dwudziestoczteroletni 
palacz kotlowni w „,Mazowiec1dcj" za­
inte·resowal się ta1~ blisT.co instrumenta­
mi. Czy trzeba. wspUczesnego Jan1ca l\1U· 
zykan ta. winlć za to, ~e n1e dor6sl do 
eiektronfl •. i.? Naju ·aźniejs-::e, że ct uje 
b luesa. 

\ 
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Domownik ma prawo do świa 
czei1 emerytalnych z tytułu Pra~· 
w gospodarstwie, jeżeli spełni w 1 
runki przewidziane w ustawie 0~' 
noszące się do wieku bądź inwa' 
lidztwa, stażu pracy oraz ópłaccn:· 
składek na fundusz ubeipiecze~ 
społecznych rolnikó\:V. · n 

8. \Vytwarzanie w pr-01.11.«adzony 
gospodarstwie rolnrz:1 i s.przedaż ~ 
dnostkom gospodarki uspołecznione· 
produktów rolnych o wartnści nil 
mniejszej ·niż odpowiadająca rówe 
nowartości 5 kwintali tyta r<>czni; 
z ltaidego ha przeliczeniowe(o, u. 
cząu V\edług ceny skupu obowiązu 
j~-cej w dąnym . roku kalendarza: 
wym. . 

ł. Przekazanie nieodpłatnie nc. 
stępcy . lub- pa1~stwu · g.ospodai:stwa 
_rolnego, którege» wartość nie ule:Ja 
óbniż~niu W · okr~ie ostatnich 5 Ja1 
przed jege> przekazani~ chyba ~ 
obni:żenie wartości gospodarstwa 
nastąpiło , z przyczyn niezależnych 
od rolnika. 

UBEZPIECZENI[ 
.. SPOŁECZNE 

~ 

ROLNIKOW-
Ubezp ieczen:e jest obowiązkowe, 

a ubezpieczonemu przyslugują mię­
dzy innymi: . + świadczenia lecznicze i położ-
n i cze, + świadczenia z ty tulu wypad­
ków przy pracy i chorób za..,,·odo~ 
wych, 

• zasiłki porodo\ve, + zasiłki rodzinne, 
• zasiłki piełęgnacy jne na dzieci, 
• świadczenia emerytalne i ren­

towe, 
• zasiłki pogrzebowe. 
Postępowanie o uzyskanie emery~ 

tury lub renty swój początek bie­
r ze w urzędzie gminy. miasta i gmi­
ny, po zgłoszeniu wniosku przez 
zainteresowanego rolnika. Po wy­
pełnieniu wniosku oraz potwierdze­
n iu danych przez urząd gminy, 
wnio$ek przesyłany jest do Zakła­
du Ubezpieczef1 Spolecznych i sta­
nowi podstawę do ustalenia pra\l\'a 
do emerytur y bądź rentr, z tym że 
wyplata wymienion~·ch świadczel1 
llZależn :i.ona jest od nieodplatnego 
przekazania gospodarstwa następcy 
lub paóstwu. . 

Po ustaleniu, czy rolnik spełnia 
warunki · wymagane do przyznania 
prawa do emeryt1.,1ry lub r enty, od­
dział ZUS wydaje decyzję stwier­
dzającą prawo do Ś\Viadczenia oraz 
ustala jego wysokość. Decyzja ta 
stanowi podstawę do sporządzenia 
umowy o przekazaniu własności go­
spodarstwa (aktu notarialnego). Po 
nadesłan iu dok umentu stw ierdzają­
cego przekazanie gosp odarst\va rol­
nego oraz stwierdzeniu, że gospo­
darstwo zostało przekazane w ca­
łości oddział ZUS w ·daje dec)·zję 
o podjęciu wypłaty ern'erytury lub 
renty. 

Do uzyskania emerytur.)· rnuszą 
być spe1nione łącznie następujące 
warunki: 

1. Osiągnięcie wieku emerytalne­
go (60 lat k-0biety, 65 - mężczyźni). 

2. Prowadzenie gospodarstwa rol­
nego lub praca w nim przez okres 
co najmniej 25 lat (mężczyzna) i 20 
lat (kobieta) i za okres ten opłaca­
ne zostały składki na ubezpieczenie 
rolników. Obowiązek opłacenia 
składki na fundusz ubezpiecze6 spo­
łecznych rolników powstnje od p ier­
wszego dnia miesiąca , w którym 
rolnik rozpoczął prowadzenie gos­
podarstwa. Rolnik obowiązany jest 
opłacić składki za siebie, małżonka 
i domowników według ilości hekta­
rów przeliczeniowych, a w przy­
padku działów specjalnych od d o­
chodu szacunkowego. 

A 25 II 1945r. w Grajewić odby­
ło się zebranie organizacyjne PPR-u 
z powiatu szczuczyńskiego. \Vybra­
no Tymczasowy Komitet Powiato­
wy, którego sekretarzem został \Vła­
dyslaw Machina, były działacz KPP. 

tA. 27 n 1964 r. załoga Zakładów 
Przemysłu Bawełnianego w Zambro­
wie - jako pierwsza w wojewódz­
twie - przystąpiła do realizacji 
czynów produkcyjnych i społecz­
nych dla uczczenia 20-lecia PRL. 

Terenowy organ administracji 
pai1stwowej stopnia podstaw-0wea0 
na wnio5ek rolnika może stwierdtić 
w drodze decyzji, że wartość gosp0• 
dars twa rolnego uległa obniżeniu z 
przyczyn niezależnych od rolnika 
jak ró\vn ież zaliczyć do okresów' 
od których zależy pra\YO do eme'. 
r ytury lub renty, lata, . w którYcb 
wartość sprzedanych prod·uktów h\'. 
fa niższa od . wymaganej, jeżeli spo. 
wodowane to było przyczynami nie­
zależnymi od rnlnika. 

Prawo do uzyskania emerdurv 
lub rent.r przez dom o\Ynika nie j~t 
uzależnione od przekazania gospo­
dars twa rolnego przez -rolnil:a. 

Przy przekazan iu go!podarstwa 
nastQpcy obowiązuje for1na aktu no· 
tarialnego, o co powszechn ie postu. 
lowali roll1i<:y. Wyjątkiem od tej za· 
sady ,jes t sytuacja, gdy rolnik jest 
tylko posiadaczem gospodarsbra (nie 
pos.iada tytułu w1asnośc i) , wówczas 
umo\vę przekazania s'porządza tere­
nowy organ adrnin~stracji pa(1stwo· 
\•;ej s topnia podstawowc_go. W czyn. 
naści przekazania gospodarstwa b'.e· 
rze .udzia ł p:(zeka"?uj ą,cy, ja le rów· 
nież - i przejmujący- gospodarstwo 
rolne (nas tqpca). 

Na)':tQpcami r olnika mogą być zstę· 
pni (dzieci. '~·nuki) . przyspos-0bieni, 
rodzeóstwo, zstQpni rotjzeós twa rol· 
nika oraz małżonkowie w ymienio· 
nych osób, a także p as ierbowie i 
wychowąnkowie rolnika. 
Jeżeli nie ma podany<!h w~·żej o· 

sób, następcą może być współwla~· 
ciciel gospodarstwa r olnego lub je· 
go małżonek. 
Następca powinien spełnić warun· 

ki wymagn,ne do nabycia n icruch.o· 
mości rolnej w drodze przenies1~· 
nia własności, a ponadto nie mo~ 
przekroczyć 55 lat oraz n ie mozt 
być inwalidą I, II lub III grupY ... 
gdy jest całkowicie niezdolny do 
pracy w gospodarsh\·ie rolnym. 

Gospodarstwo może być przel{aza: 
ne tylko jednemu następcy, a jeż~lt 
pozosta)e on w związku malżcl1sk1!1l 
także obojgu małżonkom. . 

W sytuacji gdy wskutek przenie· 
sieniu własności gospodarstwa na 
rzecz kilku nastGpców miałby ~a· 
stąpić jego podział. może to m1~! 
miejsce jedynie przy zach~wan1u 
zasad obowiązujących w obtocie c)'· 
wilno.prawnym, a więc wtedy, gdf 
PO"\v.:;taną gospodarstwa zdolne do 
townro\\'ej produkcji. 

Mgr inż. ST ANISLA! 
MASŁO WS~ 

główny geodeta wojcwódZ~ 

A w dniach 21-2s n 1911 - ~ 
ramach m Ogólnopol kiego · fesh· 
walu Muzyki i Poezji - w Biały~· 
stoku zorganizowano 8 wieczor.o~ 
artystycznych oraz kilka imprez to· 
warzyszącycb. . 

A 22 li 1974 r. w Zakładzie. f~; 
zykoterapii Państwowego Szp1t3 

Klinicznego w Białymstoku zains.!•· 
I owano· inhalator ultradź\"vi~lcoll1 
produkcji NRD. ~ 

'A 26 li 1978 r . w Łomży odbY. 
się I Wojewódzka Konferencja SpJi 
wozdawczo-Wyborcza ZSMP. 

woJe~ód 
spotkarue 
_ Z5 U. 

.&fieJski 
wisk T'Y6 
!{lub Fi . 
spotka Ol 

"odZ· t'l.00 
g itfiejsko­
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atru Dra.n 
Zl Il. god2 

zY~ych 
P.losenki n 
·aawędY 1 

~onY Fry.d 
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gOOZ. 118.00. 
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CZWARTEJ 

PROGRAM 
6.00, 6.30, 

film prod. 
Dziennik. l'j 
- „Nauka 
wego'' - f 
wałowym rj 
PROGRAM 

17.30 Prog 
19.00 Poboc 
20.15 Teatr 
krawędzi n< 

PROGRAM 
S.00, 6.30, l 

ka", film r~ 
zyka pana 
dych w idzó 
(2). 18.00 „B 
rządowy. 2 
„Pułkowni 

PROGRAM 

17.00 Progn 
2ł klatki m 
świata - „~ 
film. dokum 
%2.Zs „Na w 

PROGRAM J 
6.00, 6.30 

teatry" _• Ji 
14.30 Do zw 
16.05 „Lalka•' 
branoc. 19.3Q 
21.10 Dzienni 
ne: „Przyrz 

PROGRAM 

11.00-23.łS 
12.35 Studio 
wlelklego Sf1 
Wieka" _ fil 
tylko. 21.0S 
prod. RFN. 

NIEDZIELA 

PROGRAM I 
7.ZS Wsze~ 

~strada folk 
cert :tyczeń 
Recital . Ga:J· 
Teatr TV· 
Dziennik . 
Leksykon p 

PROGRAM 

PROGRAM I 
li.Is Progr 

l>Ortret _ B 
Dziennik TV 
ftbnowy. 



~ 1111prezv kollnralne 
ód kl Dom Kultury w Łomży: Woje~ zz Olgierdem Lukaszewiczem spot1earue o<Iz. l'l.00. 

- 25 U. gnom Kultury - Dom Srodo­r,lieJ~i órczych w Łomty: Dyskusyjny 
wisk FllmOWY - 22 Il, godz. 1'8..00; ic1ub k ie z religiami świata - 26 Il, spot an . 
g~· .i.i~·GminnY Dom KuJtury w Kol­~eJ~orzkie prawdy" - spektakl Te­nte: „ atycznego z Białegostoku -atru D~ l'1.00'; przegląd nowości mu­Zl Il. ~h _ 24 11. godz. 17.00; konku~s zy~Yki harcers~iej -: 24 ~I. godz. 111.~; P.1osen dy muzyczne" - w1.eczór Pośw1ę­„GaWE:Frydery kowi Chopino~i - 26 li, conY 118 oo: rejonowe elin_unacje X.XX godZ1 ~lskiego Konkursu Recyta.to-r. ogóln° .... - 27 11 gódz. la.oo. 
sitiego - Gmi~ny Dom Kultury w Wy-~UeJskMazowiec~iem; rejonowe elii-sokłeDlj xxx ogóll'lopolskiego Konkur­rnifl8C e tat-0rskiego - 23 Il, godz. 1'2.00. 
sU R~C~Y Ośrodek Kultury w Sokołach: Gnun · nt · 38: rocznica wprowadze-prele:~~awy o n~cjonalizacji p-rzellly.słu" nla Il g.odZ. 1'1.00. • 
- ~ jsko-GminnY Ośrodek Kultury w ci~~~anowcu: turnlej brydżoVfY - 25 Il, 
g~j!~~Gmin11y Ośrodek K,ultury "! · dzu· rejonowy konkurs p-iosenk1 Gollląrski~j _ 23 n, godz; lll.00; soot­ha.rce bajką - 22. Il, godz. 16.00; kanie ~ dla dwojga" - fllm orod. „DJ;_0 C:. 22 Il, godz. us.oo; „Jakaś inna 
~~bieta" - film prod. jug. - 2'6 1 27 
II0:i~Y 16~rod€k Kultury w N une: 
rozgrywki szachqwe - u-:n Il, godz. 
16:>mtnnY ośrodek Kultury w W~s~~zu: konkurs nt. ,-,-4ą lat S"Ceny polskiej -

wystawy czasowe 
Biuro Wystaw Artystycznych w Lom­ty, ul Armii Czerwonej lB (czynne co-

dziennie - oprócz poniedziałków 1 dni poświątecznych - w godz. 10.00-18.00. w soboty i niedziele w gooz. lCł.00-16.00): mala.rstwo Przemysława KarwowsJtie~o. Wojewódzki Dom Kultury w Łom,źy, ul Sadowa ł: „Zespół Pieśni 1 Tań-ca z Litwy na Ziemi Lomżyńskiej" - foto­graficzna; prace ze zbiorów BWA w 
Łomży. . KLUB-Galeria w Łom:ly. pl. Zegliokie­go (czynny codziennie w godz. 1'2.00--118,00): „Wenus'81" - fotograficzna. Mlejs-ld · Dom Kultury ·- Dom Srodo­wlsk Twórczych ·- w Łomży, ul Wojska Polskiego li: „Wenus'8r' - fotogr.aficz-
nL . . Muzeum Okręgowe w Łomży, ul. Krzywe Koło 1 (czynne w śrooy i plą­tki w godz. 10.00-18.00, w czwartki 1 soboty \Il godz. 10.00-16.00. w niedzie-. le w godz. 1a.OO-Irl.OO): ;,Walory numi-zmatyczne PRL". . · · ·· · · 

MieJsko-Gminny Dom Kultury w Kąt­nie: „Kolno w · roku 2-000" - pokonkur­
'SOW'a · rysU.nków dziecięCych. 

Miejsko-Gminny Ośrodek Kultury w Ciechanowcu; J>Tace dzieci z sekcji plastycznej. . . . . . Mtejsko-Gminny Dom Kultury w Zam­browie: malarstwo Stefana Brejnakow-skiego. . . 
Klu~ Prasy l Książki ZW ZBoWiD . w 

Łomży: rzeźby Stanisława Koz~elslde­go. 
Miejsko-Gminny Ośrodek Kultury w 

Goniądzu: prace dzieci z kółka plasty­cznego. 
Muzeum Rolnictwa w Ciechanowcu (czynne codziennie - Qprócz ponie­

działk-Ow 1 dni p<>Świątecznych - w godz. 9.00-116.00): malarstwo na srzkle Krzysztofa Okonia z Krakowa. 
MleJsko-Gminny Dom Kultury w Wy­sokiem Mazowieckiem: ,.Moje miasto w 40-leciu PRL" - fotograficz11a. 
Miejsko-Gminny Dom Kultury w Gra­Jewie: grafika J'arosława Stepnowskie­go l Zdzisława Romanowskiego. 
Miejsko-Gminny Ośrodek Kultury w Szczuczynie: „Ochrona przeclwoożaro­wa" - 1>race dzieci z kółka plastycz­nego. 

TV 26 II 
CZWARTEK 

21 lutego PROGRAM I &.OO, 6.30, 13.3-0 i 14.00 TTR. 9.50' Film II zmi~ny: „ Polowanie na myśliwego" -film prod. RFN. 16.25 Program drua. Dziennik. 16.30 l>la młodych widzów. 1'1.20 Dziennik. 17.30 Interstudio. 17.55 Rzemieślnicy. 18.05 Magazyn lotniczy. 18.30 Sonda _ „Nauka o muzeum". 19.00 Dobranoc. 19:30 Dziennik. 20.15 „Polowanie na myśli­wego'• _ film prod. RFN. 21.15 Zawsze po 21-szej. 21.55 Dziennik. 22.20 „W karna­wałowym rytmie". 22.50 Dziennik. 

PROGRAM li 

17.30 Program dnia. 17.35 Teleturniej morski. ta.oo „Krajobrazy kultury" Poznań. 19.00 Pobocza sportu. 19.30 Dziennik. 20.00 .,Gorąca linia" - Express reporterów. 20.15 Teatr mi.izyczny na świecie - Balet Opery Bałtyckiej. 21.30 „Lekcja" . 22.00 „Na krawędzi nocy" - film fab. 23.00 Dziennik. 

u lutego PRO.GRAM I 
UO, 6.30, 13.30 i lł.00 TTR. 9.25 Film dla drugiej zmi~ny: „Pułkownik Szał.ygin cze­ka", film radz. 10.50 Dziennik. 11.00 Domowe przedszkole. 12.50 •• Wokół nas' - „Mu­iyka pana Chopina„. 15.35 „w szkole i w domu„. 16.25 Program dn_ia. 1~.30 Dla mło­dych widzów. 16.55 „Piątek z Pankracym". 1"1.30 Telewizyjny Miesu~czmk Muzyczny (2). 18.00 „Bez próby" - .,Być poetą". 19.00 Dobranoc. 19.30 Dziennik. 20.00 Monitor rządowy. 20.30 Transmisja z żelazowej Woli (175 rocznica urodzin F. Chopina), 21.00 „Pułkownik Szałygin czeka„ - film prod. radz. 22.25 Dziennik. 

PROGRAM Jl 

17.00 Program dnia. l'l.OS Sledztwo w sprawie naukl 17.35 Obyczaje codzienne. 18.00 24 klatki na sekundę. 19.00 Gra zespół Aerobic-Band. 19.30 Dziennik. 20.00 Galeria świata - , Muzeum Rosyjskle w Leningradzie••. 20.30 „Było, me minęło" - magazyn film. dokunwnt. 21.00 „Brawo". 22.00 „Rozmowy intymne" - „o dowodach mlłoścl„ 22.25 „Na wschód od Edenu" - film prod. USA. 

. 23 lutego PROGRAM I 
6.00, 6.30 7.00 'l.30 TTR. 9.00 .,Sobótka". 10.40 Historia dramatu polskiego „Dwa teatry" -' J. s~aniawsktego. 12.30 Cyrk polski przedstawia. 14.00 „Z Polski rodem". lł.30 Do zwycięstwa: „W szarych szynelach". 15.00 Dziennik. 15.35 Trybuna sejmowa. 16.05 „Lalka" - odc. pt. „Damy 1 kobiety". 1'1.25 Studio Sport. 18.20 Pegaz. 19.00 Do­branoc. 19.30 Dziennik TV. 20.00 .,strzały w ciemności„ - komedia sens. prod. ang. 21.10 Dziennik. 22.40 „Piramidy na niby'' - śpiewa zespól Bajm. 23.10 Kino Noc-ne: „Przyrzekłeś dą1yć do prawdy", film węg. . 

PROGRAM li 

11.00-23.łS Sobota w Dwójce. 11.10 Filharmonia Dwójki. 12.00 Czym ~yje Poznań. 12.35 Studio Sport. 13.55 Program dla dzieci l młodzieży „5-10-15". 15.25 „ 1500 sekund wielkiego sportu". 15.50 Wideoteka. 16.15 .,ze sztuką na ty". 1'1.40 „Rodowód czło­wieka„ - mm TV ang. 19.00 Oblicza ŚWiata. 19.30 Dziennik TV. 20.00 Bis na bis 1 nie tylko. 21.05 Godzina z Erykiem Lipińskim. 22.10 .,Pustelnia parmeńska" (4), film prod. RFN. 23.15 Spirituals Singers Band - program muzyczny. 
MIEDZI ELA 

Zł lutei;o PROGRAM I 
'1.25 Wszechnica rodziny wiejskiej. 9.00 Teleranek. 10.35 Decydujący front. 11.25 ~strada folkloru. 11.45 siedem anten. 12.45 Kraj za miastem. 13.10 Telewizyjny kon­~ert życzeń. 14.05 Dla dzieci: „Przedziwna opo~ieść o Stazyjce l Placydzie". 15UO T ecita1 ·Garricka Ohlssona. 15.50 Teleturniej wiedzy o reformie gospodarczej. 16.%5 eatr TV: Molier - „Grzegorz Dyndała„. 11.20 Antena. 19.00 Wieczorynka. 19.30 t~nnik TV. 20.00 „Shogun„ - serial USA ~ jap. 21.10 Klub międzynarodowy. 22.50 Ykon polskiej muzyki rozrywkowej. 

PROGRAM U 

K:·10 Film dla niesłyszących „Babcia chyba oszalała". komedia prod. CSRS. 10.30 I> Otkofalowcy. 11.10 Sport w Dwójce. lt.00 Kwadrans z hejnałem. 12.20 Sport W n~~jce. 13.55 • .Kln<>--Oko". 14.35 Jutro poniedziałek. 15.10 Kino Familijne. rl.30 •• wag­<•l n 3 odc. 111.38 DZlennik TV. 20.00 Sport w DWójce. 21.35 • .Saga rodu Palllserów" · .25 „ W:ytcig po koronę". 
PONJEDZIALEJt 

PROGRAM I 
~~~ trogram dnia. tł.30 Encyklopedia TDC. 11..55 Kino Zwierzyńca. 1'1.30 Muzyczny Dzi e - Bogdan Paprocki. 11.20 Ml~dzy polem a słowem. li.GO DobTanoc. 20.90 n~~nik TV. 20.15 „Tumor Witkacego•• - polski film fab. D.30 „Żegiestów" - rep. Wy. 

20~35kP~ ziemią. 11.00 Prosto z morza. tt.oe Pokręł głową. li.SO Dziennllt TV. l:ltonon!'t darz blstor.y.c%!ly - ,„Plan Rapa&iego••. 20.15 „.startuj s · naml". 21.31 • a na co dzień. 22.Cll "Co Jest w ezlOWieq w środku„. flhn prod. poi. •'?oa1:g 
łllOQ RA · . li lu~ego lł5 MI 
llSS if~!iwolnica Isaura"' - I cz. filmu •rod. łlll'.azyL Jł.Słt Akademia muzyczna. 11.oe Do ałki" •. 17.• • .HistGrla Qa płottr - 1 ellc. filmu prod. NRD~ tt.30 KTam. ~ Ałi~noc. 1~.30 Dziennik TV. '8.15 ..tnewolldc:a tsaun", film prod. brazyt. (2). kuta Ch ostwa świata - pWca ręcsna -.:tcz,zn. 22.tl Pol9ey kandydaci na Kon-OplnOWsJtL . 

~,OGttAM n . . ' 
~ Prog · li.oo Teletu ram dnia. t'UI • .Szlem~· (TV klab . ~łowy). tL• w obr.anie wlasne-J IO.is Salo rniej 33. 19.IO Dz1enn11i: TV. !G.9" „Go~ea lłnla" - Express repoTter<>w. n rnuzyCUty, 21.38 „CUrcl fteb". film prod. pol. 2S.30 Dziennik TV. 

przez · boiska 
W u.bieglą sobotę, 16 lutego. w 

sali ZSE w Łomży rozegrano woje­
wódzki turniej tenisa stalowego 
juniorów młodszych i juniorów. Do 
turnieju strefowego awans wywal~ 
czyli: Tomasz· Pietraszewski i Ja­
nusz Chojnow.ski z ŁKS-u . (junfo­
rzy mlodsi), Joanna Milosek i Kry­
styna. J ablonowska . - . Tównież 
ŁKS (juniorki mlodsze). 

}(atomiast w kategorii juniorów 
- Tpmasz Pietraszewski i G,rze­
gorz Ksepka z Kuzi, a wśród- ju­
niorek - Agąta Steczkowska : z 
ŁKS i Danuta Kraszewska ze Spar­
ty Szepietowo.' 

• • 
.Trzydzieści dziewięć adeptek i 

adeptów. tenisa stołowego uczestni­
czyło w gminnych eliminacjach tu1'­
nieju. „ Kontaktów" Tozegranych 13 
i 14 lutego br. w Kuziach .. W ka­
tegorii wiekowej 197 4 r. i młod­
szych startowali jedynie chlopcy. O­
to pie-rwsza trójka: I. Michał Si­
wik (SP Kuzie), II. Tomasz Adam-

~ ski (SP Kuzie), III. Krzysztof Baj­
no (Filia Gawrychy). Dziewczęta u.::_ 
rodzone w latach 1972-73: I. Bea­
ta Magdaleńska, II. Agnieszka Ka­
mińska, III. Sylwia Ruszczyk -
wszystkie SP Kuzie; chłopcy (ta sa­
ma kategoria wiekowa: I. Zbigniew 
Paliwoda - SP Kuzie, II. Jan 
Czyż - Filia Wyki, II. Karol Żyn­
da - SP Kuzie. Natomiast w ka­
tegorii dziewcząt urodzonych w 
latach 1970-71 zwyciężyla Maria 
Ksepka przed Renatą Nadolną i 
M algorzatą Urbanowicz - wszystkie 
SP Kuzie, a wśród chlopców - A­
dam Kowalczyk z Filii Popiołki 
przed Markiem ~ekalą i Andrze­
jem Chojnowskim z SP Kuzie. 

Natomiast w eliminacjach gminy 
Piątnica uczestniczylo ponad 80 u­
czennic i uczniów tamtejszych szkól. 
W kategorii najmlodszych w.fród 
dziewcząt zwyciężyla Anna God­
Zewska przed Joanną Zalewską -
obie SP Rakowo i Celiną Kukliń­
ską z SP Olszyny, natomiast 
wśród chlopców - Jarosław F'Tąc­
kiewicz (SP Żelechy) przed Zbig­
niewem Prokopowiczem (SP Rako­
wo) i Marianem OstaTowskim (SP 
Drozdowo). W kategorii 1972-73, 
wśród dziewcząt wygrala Renata 
Zalewska prze4 Renatą Ogonows-ką 
- obie SP Rakowo i Alicją Nier­
wińską z SP żelechy, a wśród 
chlopców - Ireneusz Sakowski z 
SP Górki Sypniewo przed Grzego­
rzem Szłachańskim z SP Rakowo 
i Stanisławem Najdą również z Gó­
rek Sypniewa. W śród najstarszych 
(rocznik 1970-71) najlepsza byla I­
wona Rydzewska z SP Rakowo, kt6-
ra pokonala Agnieszkę Zagrobę, 
również z Rakowa, i Marzenę Ku­
klińską z SP Olszyny, a wśród 
chłopców - DaTiusz Ogonowski 
(SP Rakowo). drugi był Jacek Tar­
nacki z SP Górki Sypniewo, a trze-

ci Marek Sokołowski z SP Piątni-
ca. 

• 
W niedzielę, 1.7 bm. ob'J'adowalo 

III Walne ;Zgromadzenie Okręgo­
wego Z~iązku. . Pitki Nożnej WF S 
w Łomży, w któTym uczestniczył 
zastępca ~ekretarza generalnego 
PZPN Stanisław Winczewski. 
Zgromadzenie ponownie wy-bralo A­
le~sego Iwaniuka na prezesa 
OZPN. Wiceprezesem zastał Kazi­
mie-rz DąbTowski, a sekretarzem 
Ryszard Podsiad. 

• 
Ód zwycięstwa rozpoczęli starty 

w eliminacjach do Il ligi szachiś­
ci łomżyńskiego Maratonu. 16 i 17 
lutego rozegrali · oni w Ełku dwu­
mecz z tamtejszym PRIM-em. W 
sobotę uleg~i elczanom 4:6, a w 
niedoielę wygrali 6,5:3,5 i wywal­
czyli awans do drugiej rundy. Pun­
kty dla łcnnżyniafl: zdobyli: M iros:­
law Wojtczak, Krzysztof Sokołow­
ski, Cezary Borawski i Iwona Ja­
worowska po 2, oraz Jerzy KaT­
wacki i Macie; Jakubowski po 
jednym, a Wieslaw NagÓrka - 0,5. 

• 
Przypominamy, że jeszcze tylko 

dwa dni (do 22 bm.) można nadsy­
łać zgłoszenia udzialu w I Nar­
ciaTskim Biegu Nadnarwiańskim. 
Adres biura zawodów: MKS Zo­
TZa, ul. Sciegiennego 1, 18-400 
Łomża, tel. 56-08. 

• 
Z życia TKKF-u. Sporym zain­

teresowaniem młodzieży cieszyły się 
imprezy organizowane w czasie fe­
rii, a szczególnie te na powietTzu, 
w których uczestniczylo średnio po 
tTzydzieści osób. l tak w biegu nar­
ciarskim zwyciężył Michał Babiarz 
przed Andrzejem Karwowskim i 
PiotTem BobTowskim, a w zjeździe 
naTciarskim Andrzej Karwowski 
przed Michalem BabiaTzem i Karo­
lem Prusem. W jeździe szybkiej na 
lyżwach w poszczególnych katego­
Tiach wiekowych zwyciężyli: Syl­
wia Bielawska, Agnieszka Sawicka. 
Janusz Listowski, DaTiusz Krystow­
czyk. Natomiast w rozegranym sy­
stemem puchm·owym turnieju teni­
sa stolowego na31epsi w poszczegól­
nych kategoriach byli: Anna Lewic­
ka, Michal Gosiewski i AndTzej 
Listowski. 

Wyrazy szczerego współczucia 
Kol. MIECZYSŁAWIE 

MAS NICY 
z powodu zgonu 

OJCA 
składają współpracownicy Od­

działu PKO w Łomży 
K-982 

PRZEDSIĘBIORSTWO PAŃSTWOWE 
. ,.ORBIS" 

POLSKIE BIURO PODRÓŻY EKSPOZYTURA W ŁOMŻY 
O· F ERIJ..IE 

. klientom tanie i atrakcyjne wyjazdy do Węgierskiej Re­publiki Ludowej: * indywidualne do Budapesztu (6 dni w cenie 9 tys. 
złotych), * grupowe pociągowe i autokarowe (w każdej gru­pie jedno miejsce bezpłatne dla organizującego), * wczasy 7- .i 14-dniowe w atrakcyjnych miejsco-
wościach. 

Wszelkich informacji dotyczących wyjazdów, przepisów dewizowych, zgłoszeń i zapisów prowadzi Ekspozytura „ORBIS" w Łomży, ul. Rządowa 3, tel. 22-48. K-so 

aQloszeala dnbne 
KUPIĘ 'tra.banta. Łomta, tel. 34-516 (po 16.00). .. 

K-5fl ZACUBIONO prawo jazdy kat. B.T.A. ar l'le94/C, Jan Kulaszewski, Łomie. Fabryczna 16a. 
K-97'1 DWUPOKOJOWE (5G. m kw.). z wy~o­dami w Elblągu tamlenlę na Podobne lub większe w Lomty. Lomta, tel 12-43. 

• K-979 ZAGUBIONO praw<> jazdy kat. A.B.T. nr- fnn/Sł. Piotr Pacocha, Srebrna 127. gmina Szumowo. 
K-981 ~P:R'ZltDAM tuka. Lomta, teL ts-111.. 

li..,. w Wyszkowie (centrum) a;prJ'„8: lub zamienię na l>odobne w lllmt"Y. LmrlA. tel. s.m. . 
K-800 

ZAGINĄŁ pies mały. czarny, d~owlo­sy. Wabi się - Apis. Wiadomość: Łom­ta. teL łł-13. 

MAGNETOFON 
nics„ RS B-10 

: MS-91. 

K - 992 kasetowy deck „ Tech­
- sprzedam. Białystok. 

R 732.-1 BIURO Matrymonialne •• Mazury„ Ol­S2tyn, skrytka 336. skarbnic~ ofert kra­jowych - ugra~h. 
ki-.. ZAGUBIONO prawo jazd7 BA. Oll'19/&5. Franciszek Anuszkiewicz.. Zambrów. uL Grunwaldzka 2.,a"/8, tel. 22-04. 

BIURO Matrymonialne „Piast". 
Lębork skrytka pocztowa 2'J -
usługL 

p !H-1 
14-300 

poleca 

1> 29$-0 ZAGUBIONO prawo jawy kat. ABT. nr 9063/13 na nazwisko Daniłowski Woj ciech, sam. Nowy Borek, lt-300 Zam brów. 

1> 24&-1 
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-• mag1c;zna 

p~leczka· (6) 
A oto bard!l.o p1·-0ste uirzą­

dze011i.e, z pomocą któ:(ego 
magiczna pałeczka, trzymana 
przez nas w dłoni, sama „wę­
druje" i dołu d-o góry. 

Do dołnej części rekwib..y.tu 
na stałe mo-cujemy cienriutką 
gumkę. Z d.ru.giej dro.ny za­
kofioz.ona jest ona metalo­
wym lub· dTewnianym sztyf­
cikiem. Pałeczka w górnej 
czę~c.i posiada otworek, do 
którego wchodzi ow sztyfc1k 
p-o naciągnięc : u ~umki. Ujmu­
jąc ją do ręki w sposób Po­
ka.:ziain.y na_ rysunku - wyj­
mujemy sztyfcik (oozywiście 
- tak. aby ndkt tego nie za.­
uważył). Ro1zluźnienie palców 
spowoduje prLemieszozenie s-ię 
pałeczki z d olu do góry. 

FAKIR 

GUMKĄ 

\ 

"'' 

; KONKURSOWA. FUTRYNA ·z WIERSZYKIEM 
:. ! ~ . ..- . ,I. • i. 

. I ,.. . '. • o 

R :O( tz·r71:_,()z . w·. E~ . 
I ' " . .... • • „ ~ • 

, • r 
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SZCZĘS.CIE 
Różowy słonik. moje szczęście 
Różowy śwta.t, moje u.śmiechy 
Słońce różowe. różowe chmury 
Marzenia. my§li. l ody, oddechy. 
Różowa para bucha z czajnika. 
SkrtJpla się pod różową po1Grywką 

R6żowa czapka zsunie się na Ms 

N a ręku różowy zegarek z pozytywką 

Wyznacza kres różowych dni„. 

No.1a biÓg1·aficzna : A. T . z Wys. l\'la~ (naZ\\ 'iSko ty lko do w1adomoscj 
pod red~ kc· ji). 
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MAŁA ENCYKLOPEDIA WIEDZY T Al EM N EJ 

PEDRO ·HO !M 
(181~-1901) 

Prawodopodobnie Hiszpan lub Portugalczyk, 
rzecz ta nie zostało do końca wyjaśniona. 

Sam mówił o sobie; że jest Maurem. Wystę­
pował na wielu arenach cyrkowych całego 

świata. Potrafił wprowadzić się w stan snu 
kataleptycznego, w trakcie którego jego ciało 

stawało się jak gdyby nieważkie i samo uno­
siło się na wysokość kilku stóp. Za każdym 

razem sprawdzono, czy nie stosuje jakiejś 

niewidocznej podpórki, lecz niczego nie stwier­
dzono; Pedro Hormon istotnie wisiał w po­
wietrzu! 
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n ys. Henryka Cebuli 

z pamiętnika.\ : seksualisły (3'3) 
Na takie dictum 1! mojej 

strony panna jęła poparski­
wać niczym rozwścieczona ko­
cica, wszelako argumenta, 
ktÓ?'em jej przedstawił, mu­
siały ją chyba przekonać, bo­
wiem' całkowicie . przestała 
mnie ju~ nagabywać. 

Tymczasem zrobiło si~ cie­
mno i trzeba było pomyśleć o 
jakimś noclegu. Dałem tedy 
rozkaz rozbicia obozowdska -
na skraju lasu, w pobHżu 
perliśCie szemrzącego stru­
myczka. Wkrótce wesoło za­
płonął ogień i z kotła uniósł 
się w gór~ zapach wieczornej 
kaszy ze słoniną. 

- Młodzieńcze! - rzekła 
Gryzelda posUiwszy się kru­
pą. - Skoro pan: twój kazał 
ci sprawować czujną pieczę 
nad moją osobą. tedy rozstaw 
warty, bo lękam się pustko­
wia i tej ciemnicy dookolnej. 
w której niejeden zbój z pe­
wnotcią czatuje na moje dzie­
wictwo. Dobrze przy tym zro­
bisz, je§Jl sam zajmiesz naj­
ważniejsze niewątpliwie sta-

nO'\JJi.sko, położone w głębi 
przepastnego boru, skąd naj­
pręd~ej może przyjść atak na 
nasze obozowisko. Ja id~ spać 
do kolasy i pros:zę, abyś mnie 
żad-n~ miarą nde budził, choć­
byś nie wiem co w nocy sły­
szał. Musisz bowiem wiedzieć, 
iż często krzyczę przez sen, a 
jest to w naszym rodzie przy. 
padłość dmedzicma, na którą 
niemal wszystkie chał'ują ko­
biety! 

Rozstawiwszy tedy wa:rty 
wokół kolasy, udałem się do 
lasu z gołym mieczem w rę­
ku, , aby - w razie czego -
dać pierwszy odpór zbójeckiej 
gawiedzi. Cisza była wokół 
jak makiem zasiał, aliści 
gdzieś po kwadransie od stro­
ny obozowiska jęły do mych 
uszu dobiegać westchnienia, a 
p6iniej nawet jakieś okrzyki 
oraz szlochy l lamenty. Gdy­
by mi sama · Gryzelda nie po­
wiedziała o ich naturze, pe­
wi:iie ruszyłbym na ratunek 
i w ten sposób przed wszyst­
kimi się ośmieszył. (Cdn.) 

~ .... 

powiadali\ 

-w:a~ 
Ceny muszą rosnąć, ponie­

waż rosną koszty produkcji. 
Jest to koronny argument ko­
nieczności wzrostu cen, coś 
jakby dogmat przyjmowany 
niemal przez wszystkich na 
wiarę. Argument · słuszny i 
dogmat, jak wszystkie dogma­
ty, bezdyskusyjny. Przekłada­
jąc rzecz całą na język flzjo­
logli. można- powiedzlee. że 
kura rodzi się z jaja. - im 
więcej jajek, tym więcej kur. 
Jednakże już dawno ludzkość 
zadaje sobi~ pytanie: co było 

- najpierw, jajko czy kura? 
Może zatem jest odwrotnie i 
koszt produkcji rośnie. ponie­
wat rosną cen51 towarów? 
Wzrost taki siłą rzeczy powo­
duje konieczność podwyższa­
nia zarobków. te zaś - z ko­
lei - s~ j>rzecież jednym z 
głównych skladnik6w ce.n. 

Nie przesądzając faktu, co 
tu z czego wynika, pragniemy 
również zwr6cić uwagę na za­
sadniczą różnicę, jaka wystę­
puje Pomiędzy fizjologi~ I e­
konomią. Obieg fizjologiczny 
ma kształt zamkniętego koła: 
jajko-kura. (kura-jajko?), 
jajko-kura i tak dalej. W e. 
konomil koło to przybiera 
kształt spirali; z Początkiem, 
ale - jak się zdaje - bez 
końca. 

PODREDAKTOR 
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iDY.GNrrARZ 
' W oomeddiartu!rze średn.ilO-

'Viiieamej nateywaM tak ka.ż­
deg_'O niema~ urzędnika. nie 
mając przy tym niczego zjego 
na myśli. Dorpiero w cza.saieh 
nieco nam bliższych Star-o­
wolski napisze o dygrni tarrzach: 
„A lci-edy kto g~oi jaikiej 
f}opnie się, co jej pożądał, 
wnet w pychę taik się wy­
ndesde., że nie będzie umiał 
ohod.zrl.ć, nie będzie tmndał z 
ludźmi mówić, aini da przy­
s1~prić do siebie mniejszer·u, 
jeno z ukłonami, z pochleb­
st\vem i z upominkiem jakim. 
ieśli sprawę ma u ndego". 
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Zwraca się uwagę w~yst­
kich pra.cowników, a.by korzy­
stali z ubtka.cji w sposób zgo­
dn-y z ich JWZezn.a.czeniem. 
Niedopuszczalne jest zwłasz­
cza zanieczyszczanie mu.szli 
klozetowych, ani wchodzenie 
na nie nogami (polamane de­
ski aedesowe). Winni niestoso­
wania się do niniejszego za­
rządzenia w przypadku 
schto11tani a tch na gorącym 
ucz11nku zostaną ukarani po­
zbci'Wimiem prawti k01'%f1Bta.r 
nia. z wyżej wymienionych. u­
bikacji. 

Z-CA I!>YREKTORA 
dis PRACOWNICZYCH 

(nazwisko czytelne) 
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